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ROK XXVI LIPIEC-SIERPIEŃ 1974

XXX LAT POLSKI LUDOWEJ

z  MANIFESTU LIPCOWEGO
pierwszego program u w ładzy ludowej 

ogłoszonego przez PKWN 22  VII 1944

Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy państwowości, doprowadzenia 
wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Polski godnego miejsca 
w świecie, rozpoczęcia odbudowy zniszczonego kraju —  oto naczelne za­
dania.

Nie można tych zadań urzeczywistnić bez jedności narodowej. W yku- 
waliśmy tę jedność w  ciężkiej walce podziemnej.

Powstanie Krajowej Rady Narodowej było wyrazem  je j urzeczyw ist­
nienia. Powstanie Polskiego Kom itetu Wyzwolenia Narodowego jest dal­
szym  krokiem  na tej drodze.

Jednym  z najpilniejszych zadań Polskiego Kom itetu W yzwolenia Na­
rodowego będzie na terenach oswobodzonych odbudoioa szkolnictwa i za­
pewnienie bezpłatnego nauczania na w szystkich szczeblach. Przymus 
powszechnego nauczania będzie ściśle przestrzegany. Polska inteligencja 
zdziesiątkowana przez Niemców, a zwłaszcza ludzie nauki i sztuki zostaną 
otoczeni specjalną opieką. Odbudowa szkól zostanie natychmiast podjęta.
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JA N IN A  W OŹNICKA

W ie lk ie  budow y przem ysłow e X X X -le c ia

Bibliografia zalecajqca

Kiedy dziś, w roku trzydziestolecia Polski Ludowej chcemy sobie zdać 
sprawę z dorobku minionych lat, nie możemy nie podkreślić, z jakże 
uzasadnioną dumą, ogromnego rozwoju naszego przemysłu. Z kraju  rol­
niczego, potwornie zniszczonego podczas II wojny światowej (jak podaje 
Kazimierz Secomski w W ielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN, straty  
w m ajątku trw ałym  przekroczyły 38% ogólnej wartości) — staliśmy się 
krajem  przemysłowym.

Pierwszym  okresem intensywnej rozbudowy były łata Płanu Sześcio­
letniego 1950—1955. Symbolem tych osiągnięć stała się, obchodząca dziś 
dwudziestolecie pracy. H uta im. Lenina z towarzyszącym jej miastem — 
Nową Hutą.

Podczas następnych piętnastu la t tempo budowy nieco osłabło, co nie 
znaczy oczywiście, że nie zbudowałiśmy w tym  okresie szeregu wielkich 
nowoczesnych obiektów. Wzrosło znowu, i to znacznie, po VI Zjeżdzie 
Połskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej, który odbył się w grudniu 
1971 r. „Ogólną sumę inw estycji w pięciolatce 1971— 1975 ustalono na 
1454 mid zł, a więc o 45% więcej niż w pięciolatce poprzedniej. Praw ie 
tyle, co w całym szesnastołeciu 1950— 1965. W ostatnim  roku pięcio­
latki inwestycje będą porównywalne z całym Planem  Sześcioletnim”.

Procesowi budowy przem ysłu i zmianom oblicza gospodarczego Pań­
stwa towarzyszyły głębokie przem iany społeczne, a całość przeobrażeń 
obserwowali bacznie naukowcy, pisarze i dziennikarze, których publi­
kacje stanowią świadectwo tych lat. W ybór ich prac podaj emy poniżej 
w trzech następujących działach;

I. W ydawnictwa informacyjne i publikacje popularnonaukovze;
II. Proza literacka;

III. Artykuły z czasopism; Perspektyw y  1970—1973 i Polityka  1971- 
1973.

Ostatnia pozycja wydaje się jak najbardziej usprawiedliwiona, gdyż 
publikacji książkow^ych opisujących wielkie budowy bieżącej pięciolatki 
prawie jeszcze nie ma. Cezura; koniec 1973 roku jest oczywiście sztucz­
na i została przyjęta ze względów technicznych. Wielkie zakłady prze­
mysłowe rosną bowiem ciągle wokół nas, a reportaże i fotoreportaże za­
pełniają łamy prasy

1 Zygm unt SZELIGA: Polska 1971—1975. P olityka  1972 n r  22 s. 1, 14—15.
2 Została ona zresztą raz przełam ana, aby um ieścić w yjątkow o ciekaw y reportaż 

F ikusa i Szeligi o Hucie Katowice.
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Warto wreszcie zaznaczyć, że przy dokonywaniu wyboru kierowano się 
m.in. dostępnością i przydatnością publikacji w pracy bibliotek publicz­
nych.

I. W y d a w n ic tw a  in fo rm a c y jn e  i p u b lik a c je  p o p u la rn o n a u k o w e

[DWADZIEŚCIA] X X  lat Polski Ludowej. W wa 1964 Państw . W ydawn. Ekonomicz­
ne s. 969.

s. 334—345; nowa baza w ytw órcza w  przemyśle.

Polska. W wa 1965 „Sport i T urystyka” s. 95

s. 88—97 ; nowe perspektyw y.

Polska Ludowa. Słownik encyklopedyczny. W wa 1965 W iedza Powsz. s. 484 

Polska 1944—1965. T. 1: 1944—1955. T. 2: 1956—1965 W wa 1966 Książka i W iedza 

s. 448 +  429

W ydaw nictw o album owe.

Rocznik Polityczny i Gospodarczy. W wa 1948— [Czytelnik — Pol. W ydawn. Gospo­
darcze — Państw . W ydawn. Ekonomiczne].

SECOMSKI KAZIM IERZ: Budowle socjalizm u w Polsce Ludowej. W wa 1954 
Państw . W ydawn. Naukow e s. 98

SĘKOWSKI STEFAN. W kuchniach m iliarderów . Katow ice 1967 Śląsk s. 209

Reportaże z 14 w ielkich budów. Duże, w alory poznawcze.

Sto dw adzieścia py tań  i odpowiedzi. G ospodarka narodow a, polityka rolna, ośw iata 
i ku ltura , obyw atel i państw o, spraw y m iędzynarodowe. W wa 1965 Książka i W ie­
dza s. 437.

SZELIGA ZYGMUNT: Skarby i ludzie. W ielkie obiekty inwestycyjne. Turoszów. 
Konin. Rybnik. W odzisław. Płock. Tarnobrzeg. Oświęcim. Tarnów . Puław y. W łoc­
ławek. Lubin. Nowa H uta. W w a 1964 Książka i W iedza s. 360

Św iat w przekroju. Rocznik. W wa 1959- W iedza Powszechna

ŚWIDZIŃSKA NATALIA: Polska 1966—1971. Fakty  i liczby. Wyd. 3. W wa 1972 
K siążka i W iedza s. 256

Na rok 1974 zapowiedziano w ydanie 4: Polska 1944—1974.

II. P ro z a  l ite ra c k a

ALBRECHT ANDRZEJ, STRZELECKI KRZYSZTOF: Kilofem, piórem , sercem. No­
w a H uta we w spom nieniach, kronice, reportażu. Oprać. ... W wa 1959 „Iskry” s. 103

K ronika pierw szych dziesięciu la t Nowej H uty ilustrow ana fragm entam i repor­
taży publikow anych w  latach  1950—1959 w  Sztandarze M łodych  oraz pam iętników  
nadesłanych na konkurs Życia Literackiego, Echa K rakow a  i Domu K ułtu ry  im. 
Lenina.

ALEKSANDRZAK STANISŁAW, BRANDYS KAZIM IERZ: Spotkania z Polską. 
Zbiór opow iadań i reportaży. Oprać. ... W w a 1968 Państw . Zakł. W ydawn. Szkołn. 
s. 460
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w  skład antologii w chodzą króciutkie, przystępne opow iadania i fragm enty  
w iększych całości. Dot. m iędzy innym i: Tarnow skich i K ędzierzyńskich Azotów, 
Tarnobrzeskiego Okręgu Przem ysłowego (siarka). Lubińskiej miedzi. K onina, Tu- 
rowa.

BARTELSKI LESŁAW, NIEW IAROW SKI MARIAN, ŻESŁAWSKI WŁADYSŁAW: 
Znak nad m iastem . W wa 1952 C zytelnik s. 72

Z pięciu opow iadań najlepsza „Złota góra” Bartelskiego (ss. 25—56) dot. Huty 
Częstochowa.

BOBER JERZY, KORCZAK JERZY, LOVELL JERZY: Na Nowej Hucie. Opowia­
dania. W wa 1952 Czytelnik s. 75

Cztery k ró tk ie  opow iadania oddające nastro je  dni pow stania Nowej Huty.

BORKOWSKI ZENON: T w arz ju tra . W wa 1973 Inst. W ydawn. CRZZ s. 3 63

Z posłow ia: »’’Tw arz ju tra ” została ukończona 26 VI 1973, zaledw ie w  kilka m ie­
sięcy po podjęciu decyzji o budow ie tych trzech (tj. Bielskiej Fabryki Sam o­
chodów M ałolitrażow ych, P o rtu  Północnego i H uty K atow ice —  JW ) najw aż­
niejszych obiektów  la t siedem dziesiątych«. A więc to dopiero pierw szy okres bu­
dowy.

BRANDYS KAZIM IERZ: Początek opowieści. Wyd. 5. W wa 1954 s. 208 
Opowieść z czasów narodzin Nowej Huty.

BURZYŃSKI ROMAN: N itka w ielk iej syntezy. W wa 1966 „C zytelnik” s. 236

O przem yśle chemicznym, zakładach produkcyjnych, pracach badaw czych i za­
daniach współczesnej chemii. C iekaw e reportaże i w yczerpujące aneksy zw iększa­
jące w artość poznaw czą książki i przesuw ające ją  w  k ierunku  w ydaw nictw  popu­
larnonaukow ych.

BURZYŃSKI ROMAN: Ona m a dw adzieścia lat. W wa 1964 „Iskry” s. 240

Zbiór ciekaw ych reportaży pisanych z okazji zbliżającego się dw udziestolecia 
Polski Ludow ej, a  w ięc w  jakiś czas po zakończeniu budowy. O ryginalne spoj­
rzenie na  Nowe Tychy, K opalnię „ Ju lian ” w  P iekarach  Śląskich, Nową H utę 
i K ędzierzyńskie „Azoty”. W arto przeczytać i pozostałe.

BURZYŃSKI ROMAN: Turbiny i serca. W w a 1964 W iedza Pow szechna s. 272

O pow iadania pisane współcześnie z zaw artym i w  poprzednio w ym ienionym  to­
m iku dotyczą m.in. Turoszow a (W orek z b runatnym  skarbem ), Tarnobrzegu 
(O Pytiach, K raku  i siarce), L ubina (Miedź w ypracu ją  górnicy), Zakładów  Che­
m icznych w Oświęcim iu i Puław ach  (Siadem ciężkiej syntezy) i Płocka (Roman­
tyzm  przyszłości).

FREJDLICH KONRAD, MAKOW IECKI ANDRZEJ: M iraże i złoto. Dwanaście pod­
róży. W wa 1970 W ydaw n. CRZZ s. 197

Ze w stępu: »...wybór reportaży, których tem atyka dotyczy... w ielkich zakładów  
przem ysłow ych i w ielkich budów  Polski Ludowej«. M.in.: Tarnobrzegu, Nowej 
Huty, Pafaw agu, płockiej Petrochem ii, Turoszow a i Stoczni G dańskiej.

HARASIM IUK STANISŁAW  : W arianty. Reportaże. K raków  1971 W ydawn. L iterackie 
s. 216

Dla bardziej w yrobionego czytelnika. P isane w r. 1969 reportaże o Nowej Hucie 
o nachyleniu  socjologicznym. K siążkę zaopatrzono w  kalendarz budow y i dzia­
łan ia  K om binatu.
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JA N ICK I JERZY; Gorzów, Nowe Tychy, Lublin. W wa 1952 K siążka i Wiedza 
s. 142

Reportaże dotyczące Fabryki W łókien Sztucznych w  Gorzowie, osiedla robotn i­
czego w Nowych Tychach i Fabryki Samochodów Ciężarowych w  Lublinie.

JANTOS HENRYK, KOŁTUNIAK JERZY, ROMANOWSKI ZDZISŁAW: Ziemia 
gw ałtow nie przebudzona. Poznań 1962 W ydawn. Poznańskie s. 156

Tytuł wzięto z dobrego reportażu dotyczącego K om binatu Konińskiego. Pozostałe 
(m.in. reportaż dotyczący udziału młodzieży w budowie przem ysłu Polski Lu­
dowej) rów nież ciekawe.

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER: Mój m iliard. Reportaże o Nowej Hucie. K raków  
1971 W ydawn. L iterackie s. 155

II nagroda w  dziale reportażu  w w ielkim  konkursie literackim  związanym  z dw u­
dziestoleciem Nowej H uty i K om binatu im. Lenina. Autor, który w  okresie 
budowy w alcow ni ciągłej blach na gorąco redagow ał codziennie ulotki o pracy 
kom binatu, porusza przede w szystkim  zagadnienia społeczne. Dla bardziej w yro­
bionego czytelnika.

KARAS ROMUALD: Puław y, rozdział drugi. Lublin  1967 W ydawn. Lubelskie s. 303 
C iekaw a książka napisana przez człowieka, k tóry  przez pięć la t śledził prze­
m iany społeczne w nowych Puław ach. Oczywiście nie b rak  tu  i puław skich 
„Azotów”.

KOZICKI STEFAN, KOŹNIEW SKI KAZIM IERZ, SEIDLER BARBARA: A to Polska 
w łaśnie. W ybór reportaży z la t 1944—1969. W ybór i oprać. ... W wa 1969 Czytelnik 
s. 609

A m bitny w ybór reportaży dotyczących między innym i w ielkich budów  prze­
m ysłowych: C em entow ni w W ierzbicy (ss. 93—117), Nowej H uty (ss. 397—410), 
puław skich „Azotów” (ss. 592—598), Zagłębia miedziowego (ss. 599—607).

KOZICKI STEFAN, STOLAREK ZBIGNIEW ; K rajobraz ogni. A ntologia reportaży 
o Nowej Hucie. W ybór ... W wa 1971 Iskry s. 456

W ybór publicystyki artystycznej d la  bardziej w yrobionego czytelnika, m ającej 
»am bicję świadczyć możliwie najw iern iej o swoim czasie«.

KU LIK  CELINA: M azowieckie preludium . W wa 1963 Iskry  s. 169

C iekaw a pozycja o tym, jak  rodziła się płocka Petrochem ia. W centrum  uwagi 
autorki zagadnienia społeczne.

KU LIK  CELINA: Sześć pierścieni. Z dziejów w ielkiej miedzi. W wa 1969 K siążka 
i W iedza s. 219

Lubińsko-G łogow skie Zagłębie Miedziowe.

MAŁCUŻYNSKI KAROL: Spotkania z P lanem  6-letnim . Wyd. 2. W wa 1953 W ydawn. 
MON s. 144

Zbiór ciekawych, lekko napisanych reportaży o w artości »dokum entalnych foto­
grafii« pokazujących w iększe i m niejsze inw estycje P lanu  6-letniego w  rozm aitych 
m om entach staw an ia  się. Między innym i N owa H uta  (s. 9—65) i H uta Często­
chow a (s. 132—141).

MIODUSZEWSKI STANISŁAW : Płock leży nad rurociągiem . O ludziach, mieście 
i kom binacie. W wa 1972 Inst. W ydawn. CRZZ s. 208

s. 167—189 K om binat X X I wieku.
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Na szlakach w ielkich przem ian. 10 la t ziemi krakow skiej. K raków  1954 W ydawn. 
L iterackie s. 612

O m aw iając dziesięć la t politycznych, społecznych, ku lturalnych  i gospodarczych 
dziejów ziemi krakow skiej, w ydaw nictw o nie pom ija oczywiście inw estycji p rze­
mysłowych, jak  elek trow nia w  Jaw orznie, Zakłady Chemiczne Oświęcim i Nowa 
H uta. Dziejom tej ostatniej poświęcono cały dział rozpoczynający się obszer­
nym  i rzeczowym w stępem  pióra redak to ra  tomu, Ignacego Krasickiego. Dla b a r­
dziej w yrobionego czytelnika.

Polska w kalejdoskopie. W wa 1972 In terpress s. 216

W ydaw nictw o album owe. Bogato ilustrow any w ybór artykułów  z czasopism; Pol­
ska, Nasza O jczyzna  i M agazyn Polski. M.in. Zakłady Azotowe w Puław ach, elek­
trow nia w  Łagiszy, kopalnia siark i w Grzybowie, płocka „Petrochem ia”.

RADCZAK-MAŃKOW SKA ANNA: K ronika budowy puław skich „Azotów”. Lublin 
1971 W ydawn. Lubelskie s. 212

Nie tylko budowy. K ronika obejm uje okres od pierw szej wiadomości prasow ej 
o zam ierzonej budow ie w  dn, 5 VIH 1960 do początków 1968 r., kiedy to w ypro­
dukow ano w Puław ach  m ilionow ą tonę nawozów.

ROS JERZY: Stalow e źródła siły. R eportaż z W ielkiej Budowy. W wa 1951 K siążka 
i W iedza s. 39

K róciutki reportaż dotyczący budow y H uty Częstochowa. Seria: W ielkie Budowle 
P lanu  Sześcioletniego.

WEYROCH KAZIM IERZ: Chem ia — w ielki czarodziej. (Reportaż z Zakładów  Che­
micznych w  Dworach). W wa 1952 K siążka i W iedza s. 38

B roszurka z tej sam ej serii co poprzednia. R eportaż poparty  inform acjam i rze­
czowymi.

Ziem ia na nowo rozbudzona. Zbiór reportaży o Ziemi Dzierżoniowskłej pod red. 
Dionizego Sidorskiego. W rocław 1972 W ydawn. A rtystyczno-G raficzne s. 237

W ydaw nictw o praw ie - album owe. W arto przeczytać opowieść o dzierżoniowskiej 
Diorze.

I II .  A r ty k u ły  z  cza so p is m

BORKOWSKI ZENON: Szarża polskiej m etalurgii. P erspektyw y  1972 n r 28 s. 10— 
12 [Dot. H uty K atow ice!.

Czas chemii. P erspektyw y  1970 n r 14 s. 25—32.

Zbiór reportaży o Ziemi Opolskiej. P rzede w szystkim  o B lachow niańskim  Kom ­
binacie Petrochem icznym , z K ędzierzyńskim i „Azotam i” i Zakładam i Chem iczny­
mi w Blachow ni na czele.

DRABCZYNSKI ANDRZEJ: Bogactwo z Płocka rodem. P erspektyw y  1972 n r 40 
s. 10—13

FIKUS DARIUSZ, SZELIGA ZYGMUNT: Corrida pod Golonogiem. P olityka  1974 
n r 14 s. 1, 4—9 [Dot. H uty Katowice].

KURKIEW ICZ GRZEGORZ: Co się dzieje na wschód od W esterplatte. P erspektyw y  
1971 n r 50 s. 19—21 [»tym, co było przed Portem  Północnym«].
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MALESZEWSKA HALINA: A naliza przym usu. Siarka. P erspektyw y  1973 n r 15 
s. 11—13 [Dalsze wiadom ości o M achowie],

PASZYNSKI ALEKSANDER; Czek na dziesięć m iliardów . P olityka  1973 n r 20 
s. 5 [Dot, „Elany I I” w  Toruniu],

PASZYNSKI ALEKSANDER: K oncentracja w Głogowie, Polityka  1972 n r  16 s. 1, 
4 [Dot. H uty Miedzi w  Głogowie],

PISAREK MIECZYSŁAW; Cztery dziew iątki. P erspektyw y  1972 n r 21 s, 10—13 
[Dot, Huty Miedzi w Głogowie],

SEIDLER BARBARA: Boliaterow’ie tam tych lat. Polityka  1971 n r 16 s, 5 [O bu ­
downiczych Nowej Huty].

SZELIGA ZYGMUNT: W alcownicy w sm okingach. P olityka  1973 n r  19 s. 6 [Dot. 
H uty m etali nieżelaznych w Szopienicach],

SW IERKOW SKI RYSZARD: Kozienice, pierw sza z w ielkiej piątki. P erspektyw y  
1970 n r  48 s. 34—35 [Elektrow nia w  Kozienicach].

TYSZKOWSKA KRYSTYNA, KUBISIAK ALEKSANDER: Miedź na wagę złota. 
P erspektyw y  1970 n r 49 s. 25—31

WAWRZYCKA ANNA: W rota drugiej Polski. P erspektyw y  1973 n r  42 s. 14—18 
[Port Północny].

W ÓJCIK RYSZARD: Połaniec, godzina „0”. P erspektyw y  1973 nr 34 s. 11—13 [Bu­
dowa elektrow ni].

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ KRZYSZTÓF: P ort drugiej Polski. P olityka  1973 n r  8 
s. 1, 6—7 [Port Północny].

W symbiozie z nauką. P erspektyw y  1970 n r  21 s. 25—32 [Reportaże z ziemi k ra ­
kowskiej].

ZDEBIAK ANTÓNI: H uta K atowice. P erspektyw y  n r  7 s. 10—11.

JADW IGA KRZEPINSKA-NDW AKGW SKA
L u to m iersk

Propozycje im p rez  b ib lio łecznych
organ izow anych  z okazji 3 0 -le c ia  PRL

Każdy rok szkolpy przynosi ze sobą w iele im prez i uroczystości urządzanych 
dla uczczenia takiej czy innej rocznicy, dnia... Ranga tych uroczystości byw a różna. 
W bieżącym  roku szkolnym  najw ażniejszą im prezą jest n iew ątpliw ie 30 rocznica 
pow stania Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. P unk tem  kulm inacyjnym  obchodów 
jest dzień 22 lipca 1974 r., p rzypadający na okres w akacji. Nie oznacza to jednak, 
że data  tak  w ażna w  życiu naszego narodu, da ta  niosąca ze sobą ogromny ładunek 
patriotyzm u, będąca sym bolem  przem ian politycznych, społecznych i gospodarczych, 
może przejść nie zauw ażona czy też nie zaakcentow ana przez szkołę. Zbyt wiele 
treści poznawczych i wychow aw czych mieści on w  sobie, by nauczyciel i w ycho­
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w aw ca pom inął ją  m ilczeniem . W szkołach zostaną zorganizow ane specjalne ak a ­
demie, uroczyste apele, konkursy  i tp . ... Przygotow anie tych im prez spadnie przede 
w szystkim  na bark i polonistów  i h istoryków  szkolnych, a także bibliotekarzy.

30-lecie PR L to tem at obszerny, obejm ujący nie tylko osiągnięcia w budow nictw ie 
i rozw oju przem ysłu  oraz ro ln ictw a w  la tach  1944—1974. To także chlubne karty  
naszej daw nej historii, działalność Polaków  poza granicam i k ra ju , to w kład pol­
skich uczonych w  osiągnięcia nauki św iatow ej. K ażdem u z tych tem atów  możemy 
poświęcić odrębną im prezę. Oto przykład  i m p r e z y  p r o p a g u j ą c e j  o s i ą g ­
n i ę c i a  p o l s k i c h  u c z o n y c h  i w y n a l a z c ó w .

W ybór tego tem atu  nie jest przypadkow y, zagadnienia te  są m niej znane, niż 
przypuszczam y. N a ogół nasi uczniow ie w iedzą coś o M ikołaju K operniku, M arii 
Skłodow skiej-C urie i Ignacym  Łukasiew iczu, ale na tych trzech nazw iskach ich 
w iedza się kończy.

Przygotow ując im prezę biblioteczną, polecam y dzieciom przeczytanie pozycji za­
mieszczonych w  katalogach ściennych: „Czy znasz te  książk i?” i „Czy znasz te po­
wieści b iograficzne?” Możemy także zachęcić do czytania powieści Bolesław a M rów ­
czyńskiego i A lfreda Szklarskiego. Jednocześnie zaw iadam iam y czytelników  o te r ­
m inie im prezy i tem atyce, jak iej będzie poświęcona.

W IECZORNICA POD HASŁEM

fLiS-LikielL u.cz&tuj.ćk <SiiLągni^(iLaJ\au.kL luiLato-uiej.

może przebiegać w edług poniższego p lanu :

1. W y słu ch an ie  p rzez  z e b ra n y ch  f ra g m e n tu  p o e m a tu  T adeusza  S liw iak a  „A stro lab iu m  z jo ­
d łow ego d rz ew a ” recy to w an eg o  p rzez  u czenn icę .

2. P o g a d a n k a  w p ro w ad z a ją ca  o ro li n a u k i w  życiu  człow ieka  i ra n d ze  po lsk ie j n a u k i w  
św ięc ie  (5—10 m in.).

3. K o n k u rs  n a  p la k a t  p ro p a g u ją c y  k siążk i p o p u la rn o n au k o w e .

4. K o n k u rs—u k ła d a n k a : im io n a  i  n azw isk a  w y b itn y ch  p o lsk ich  u czonych  i  w y n a lazcó w  — 
n a zw y  d y scy p lin  n a u k i, w  k tó ry c h  od n ieś li su k cesy  (m aksim um  10 nazw isk).

5. W y słu ch an ie  p rzez  z eb ra n y ch  dw óch  m az u rk ó w  F ry d e ry k a  C hopina (dla u czes tn ik ó w  
k o n k u rsu —u k ła d a n k i je s t  to  czas p rzezn aczo n y  n a  w y k o n an ie  zadan ia).

6. O głoszenie zw ycięzcy  k o n k u rsu —u k ład a n k i.

7. Quiz pod  hasłem  „W czora j i dziś po lsk ie j n a u k i” .

8. P io sen k a  „C zy w śró d  n a s  ro sn ą  no w i K o p e rn icy ” w  w y k o n a n iu  uczn ia  lu b  u c ze n ­
n icy .

9. O głoszenie w y n ik ó w  q u izu  i w ręczen ie  n ag ró d  zw ycięzcom .

10. R ozstrzygn ięc ie  k o n k u rsu  n a  p lak a t.

11. Z ak ończen ie  im p rezy .

U w a g i  O w y k o n a n i u

Do udziału we w szystkich trzech konkursach zapraszam y chętnych spośród uczest­
ników  im prezy. W konkursie na p lak a t może brać udział od dw u (jeśli to będą 
zaw odnicy dw u ryw alizujących ze sobą drużyn) do sześciu uczestników : prace 
będą w ykonyw ane przez cały czas trw an ia  im prezy i dopiero po zrealizow aniu 
punk tu  dziewiątego planu, zebrać należy nam alow ane p lakaty  czy hasła  i dać pod 
ocenę ju ry  łub publiczności.

Do uk ładank i m ożna zaprosić albo po jednym  zaw odniku z każdej drużyny, albo 
po parze uczestników. N ajlepszym  chyba rozw iązaniem  jest danie obydw u gru-
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, pom ,jednakow5œh zadań, ale m usim y w tedy wykluczyć możliwość zaglądania do 
pracy przeciw nika.

Pogadankę, o której m owa w punkcie 2, pow inien przeprow adzić albo prow a­
dzący im prezę bibliotekarz, albo zaproszony nauczyciel-polonista.

Do konkursu  należy zaprosić pięciu uczniów. Każdy z zawodników losuje kopertę 
z zestaw em  pięciu pytań. Czas do nam ysłu wynosi (dla każdego pytania) pół m inuty. 
Odpowiedzi ocenia ju ry , w skład którego wchodzą: dw u nauczyciełi i przew odni­
czący Koła Przyjaciół Książki. Czas odm ierza przy pomocy zegarka lub stopera 
członek sekcji im prezow ej KPK. Odpowiedzi możemy oceniać skalą ocen od jed ­
nego do trzech, tzn. : 1 punk t za odpowiedź, k tóra  mieści się w granicach p raw id­
łowej, 2 punkty  za odpowiedź praw idłow ą, ale niew yczerpującą, 3 punkty  za w y­
czerpującą, praw idłow ą odpowiedź. Ju ry  rozstrzyga także wszelkie kw estie sporne. 
Zwycięzcą zostaje zawodnik, k tóry  uzyska najw iększą ilość punktów.

Do udziału w  tym  niełatw ym , ałe ciekaw ym  ze względu na tem at quizie, należy 
przygotować młodzież nie tylko w bibliotece, ale i w trakcie zajęć lekcyjnych. 
A oto proponow ane zestaw y pytań.

I ZESTAW

1. w  k tó ry m  ro k u  i w  jak im  m ieście u rodził się M ikołaj K opern ik?  (T oruń  — 1473).

2. W ym ień  a u to ra  i  ty tu ł  k siążk i o p o w iad ające j o życiu  i p ra cy  E rn es ta  M alinow skiego, 
(B olesław  M r ó w c z y ń s k i :  D roga w śród  skał).

3. T en w y b itn y  uczony  p o lsk i — biolog, ży jący  n a  p rzeło m ie  X IX  i X X  w., pośw ięcił 
w iele  la t  bad an io m  w łaśc iw ości ch lo ro filu  i hem oglob iny . W ym ień  jego  im ię  i nazw isko . 
(Leon M arch lew ski).

4. K iedy  i za ja k ie  osiągn ięcia  o trzy m ała  d w u k ro tn ie  n ag ro d ę  N obla M aria  Sk łodow ska- 
-C urie?  (w 1903 r. w raz  z m ężem  P io trem  C urie za o d k ry c ie  p o lonu  i ra d u  oraz  w 1911 r .  za 
b a d an ia  n ad  radem ).

5. J e s t  p ro feso rem  w arszaw sk ie j A k ad em ii R oln iczej (daw na SGGW), członkiem  P o lsk ie j 
A k ad em ii N au k  i d y re k to re m  In s ty tu tu  S ad o w n ic tw a  w  S k ie rn iew icach . Jego  p race  z zak re su  
hodow li d rzew  ow ocow ych zn an e  są  szeroko  poza  g ran icam i k ra ju .  W ym ień im ię  i nazw isko 
uczonego. (Prof. Szczepan P ien iążek ).

II ZESTAW

1. W ym ień im iona  i n azw isk a  trzech  w y b itn y ch  dz ia łaczy  K om isji E d u k ac ji N arodow ej. 
(N p.: S tan isław  Staszic, Hugo K o łłą ta j, G rzegorz P iram ow icz  itd . ...).

2. Zył w  X IX  w .; z jego  licznych  podróży  i b a d ań  g eo g raficzn y ch  n a jw ażn ie jsza  okazała  
się  w y p raw a  do A u stra lii. B yl jed n y m  z p ierw szych  b ad aczy  tego k o n ty n en tu . Z badał do­
k ład n ie  z n a jd u ją c e  się  tam  góry  i jed n ą  z n ich  n azw ał im ien iem  sw ego ro d a k a  — p rz y ­
w ódcy  p o w stan ia  n a ro dow ego . W ym ień  im ię  i nazw isko  bad acza  i p o d różn ika . (Paw eł E d­
m u n d  S trzeleck i).

3. W ym ień  im iona  i n azw iska  co n a jm n ie j dw u  spośród  w ie lu  P o lak ó w  — bad aczy  sy ­
b e ry jsk ie j f lo ry  i fau n y . (Jan  C zerski, B e n ed y k t D ybow ski, A lek san d er C zekanow ski...).

4. G dzie z n a jd u je  się  je d y n y  w  k r a ju  re a k to r  a tom ow y? (W Ś w ie rk u  pod W arszaw ą).

5. J a k  n azy w a  się o rg an iza to r p o lsk ie j słu żb y  m eteo ro log icznej?  (A nton i D obrow olski).

III  ZESTAW

1. P o d a j ty tu ł  dzieła M iko łaja  K o p e rn ik a , w  k tó ry m  zosta ły  pod an e  zasady  u k ład u  helio - 
cen trycznego . (De rev o lu tio n ib u s  o rb iu m  coelestium  — O o b ro tac h  sfe r n ieb iesk ich ).

2. J e s t  p ro feso rem  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, w y b itn y m  języ koznaw cą, a u to rem  w ie lu  
k siążek  m ó w iących  o k u ltu rz e  i h is to rii języ k a  polskiego. W polsk im  ra d iu  p ro w ad zi sta łą  
a u d y c ję  p o ra d  języ kow ych . W ym ień im ię  i nazw isko  p ro feso ra . (W itold D oroszew ski).
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3. W ym ień im iona  i n azw iska  dw u w y b itn y ch  po lsk ich  chem ików , k tó rzy  sk ro p lili tle n  
1 azot. (K aro l O lszew ski i Z y g m u n t W róblew ski).

4. B ył do n ied aw n a  (db chw ili śm ierci) p ro feso rem  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego. Jego  
p race  m atem aty czn e , a szczególnie z z ak re su  te o r ii  liczb, zy sk a ły  m u św ia to w ą  sław ę. W y­
m ień  im ię  i nazw isko  uczonego. (W acław  S ierp ińsk i).

5. W ym ień  im ię  i  nazw isko  p ro feso ra  k ra k o w sk ie j A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch , k tó ry  p ro ­
w adzi w  te lew iz ji cyk l a u d y c ji p t. „P ió rk iem  1 w ęg lem ” . (P ro t. W ik tor Zin).

IV ZESTAW

1. K to  w y n a laz ł lam pę na fto w ą?  (Ignacy  Lukasiew icz).

2. W ym ień im iona  i nazw isko  dw u braci, w y b itnych  uczonych po lsk ich  z p ierw szej połow y 
X IX  w ., k tó rzy  zas ły n ę li szczególnie dzięk i p racom  z z ak re su  m atem a ty k i, chem ii i a s tro ­
nom ii. (Jan  i Ję d rz e j Sniadeccy).

3. P o d a j im ię  i nazw isko  p rz y ja c ie la  A dam a M ickiew icza, k tó ry  — zm uszony do opuszcze­
n ia  k r a ju  — w y jech a ł do Chile i tam  zdobył sław ę i uznan ie , m iędzy in n y m i dzięki p racom  
n ad  w ydobyciem  m iedzi. (Ignacy  D om eyko).

4. K to  je s t  tw ó rcą  p o lsk ie j term in o lo g ii m a tem aty czn ej?  (Jan  Śniadeck i).

5. Od w ie lu  la t  zw iązan y  je s t  z k lin ik a m i w  K ato w icach  i w e W rocław iu . W św iecle 
n au k o w y m  zn an y  je s t  p rzed e  w szystk im  ja k o  a u to r  p onad  600 p ra c  m edycznych  z zak resu  
c h iru rg ii se rca  o raz  w sp an ia ły  k a rd io c h iru rg  w y k o n u jący  n iezw yk le  sk om plikow ane  o p erac je  
tego n a jw ażn ie jszego  w  o rg an izm ie  n a rząd u . W ym ień im ię  i nazw isko  uczonego. (P rof. W ik­
to r  Bross).

V ZESTAW

1. T a w y b itn a  uczona, choć zaw sze m an ifes to w ała  sw ą p rzy n ależn o ść  do n a ro d u  po lsk ie­
go, żyła i b ad an ia  n a d  p ro m ien io tw órczośc ią  p ro w ad ziła  w e F ran c ji. O kogo chodzi? (M aria 
Sk łodow ska-C urie).

2. W ym ień im ię  i nazw isko  polskiego uczonego, k tó ry  p rzep ro w ad z ił w iele  p ró b  n ad  sk o n ­
struowaniem łodzi podwodnej. (Stefan Drzewiecki).

3. Ja k ie  bogactw o  n a tu ra ln e  nosiło  począ tkow o n azw ę  o le ju  skalnego? (Ropa naftow a).

4. B y ł ro sy jsk im  uczonym  polskiego pochodzenia . Jego  p race  z zak re su  ra k ie t  i s iln ików  
o d rzu to w y ch  da ły  p o dstaw y  późniejszym  lo tom  m ięd zy p lan e ta rn y m . W ym ień im ię  i nazw isko  
uczonego. (K o n stan ty  C iołkow ski),

5. J e s t  jed n y m  z n a js ta rsz y ch  po lsk ich  uczonych , filozofem  i e s te ty k iem , au to rem  w ieiu  
pow ażnych  p ra c  n au k o w y ch . S zerok im  k ręgom  czy te ln ik ó w  zn an e  są n a jle p ie j dw a jego t r a k ­
ta ty :  „R ozm yślan ie  o życiu  godziw ym ” i „ T ra k ta t  o d o b re j rob o c ie” . W ym ień im ię  i n azw is­
ko  uczonego. (T adeusz K o ta rb iń sk i).

M a te ria ły  pom ocnicze

I. FRAGMENT POEM ATU A stro lab ium  z jodłow ego d rzew a TADEUSZA SLIW IAKA:

POKŁON MIKOŁAJOW I KOPERNIKOW I

Spośród P o lak ó w  n a jśw ia tle jsz y  — 
dziś ho łd  ci sk ład a  w ie rn y  n a ró d  
za to , żeś dźw ignął z iem ską k u lę  
i żeś n ie  u ląk ł się  c iężaru .

S ław a ja k  drzew o w ie lk ie  rosła 
w  słońcu  po lsk iego  O drodzenia.
N ik t z p o lsk ie j z iem i je j  n ie  w yrw ie , 
b ro n i je j  m ocny  sp lo t ko rzen ia .

S ław a obiegła  całą  ziem ię 
i z ziem ią w  n iebo  u d erzy ła , 
n iep o w strzy m an a , 
n ieu leg ła
ja k  tw o ich  śm iały ch  m yśli siła.
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N iech  dźw ięczy  n u ta  cza rn o lesk a , 
n iech  p o lsk i lip iec  w  n u ta c h  dzw oni 
k ied y  o to b ie  m ów ią ludzie  
w  d a lek ie j cudzoziem skiej s tro n ie .

N iech  T w oje  im ię  p rzy p o m in a  
W isłę.
W arszaw y  zm artw y ch w stan ie . 
O jczyznę T w oją , k tó rą ś  koch ał 
i w ieczną s ław ę  zdobył d la  n ie j.

I I . KONKURSY

1. K onkurs na p lakat reklam ujący książki

Do udziału w grze zapraszam y po dw u zawodników  z każdej drużyny. K ażdem u 
z nich w ręczam y kartkę  z bloku technicznego i przybory do m alow ania (najlepiej 
jednakow e dla w szystkich uczestników). Zadanie polega na w ykonaniu w  ciągu 
określonego czasu p lakatu  (hasła) propagującego książki popularnonaukow e. P race 
ocenia albo jury , albo uczestnicy im prezy.

2. U kładanka

W grze może brać udział dow olna ilość dzieci. Jeżeli będzie ich więcej, możemy 
je  połączyć w  dw u-, najw yżej trzyosobowe zespoły. K ażdy zespól otrzym uje zestaw  
20 pasków  brysto lu  i pineski. Zestaw  może zaw ierać np. 10 im ion i nazw isk w y­
bitnych uczonych polskich i tyleż nazw  dziedzin nauki czy odkryć dokonanych 
przez owych naukow ców  i badaczy, powiedzm y:

M aria  S k łod o w sk a-C u rie  
Ig n a cy  L ukasiew icz  
P a w e ł E d m u n d  S trze leck i 
O n u fry  K opczyńsk i 
J a n  C zersk i 
S te fan  R ogoziński 
M ikołaj K o p e rn ik  
T adeusz K o ta rb iń sk i 
E rn es t M alinow ski 
Z enon  K lem ensiew icz

— rad
— lam p a  n a fto w a
— g ó ra  K ościuszk i
— T ow arzy stw o  do K siąg  E le m en ta rn y c h
— g ó ry  w e w sch o d n ie j S y b e rii
— w y p raw a  do K a m eru n u
— u k ład  h e lio cen try czn y
— T ra k ta t  o d o b re j robocie
— k o lej że lazna  w  P e ru
— H isto ria  ję zy k a  po lskiego

P raca  dzieci będzie polegała na w łaściw ym  zestaw ieniu pasków  w pary  i wpięciu 
ich w  d rew nianą tabliczkę, tak  by wszyscy mogli zobaczyć rezu lta ty  pracy. Zw y­
ciężał zostaje ten, kto pierw szy w ykona zadanie.

lU . KATALOGI ŚCIENNE

Czy znasz te książki?

1. J . AD AM CZEW SKI: Je s te śm y  w  K rak o w ie . W wa 1973 In te rp re ss .

2. J .  BERO : N a z iem iach  A jm aró w  i  A ra u k an ó w . W w a 1955 NK.

3. A. KU C ZY Ń SK I: S y b e ry jsk ie  śc ieżk i. W ro cław  1973.

4. B. M RÓW CZYŃSKI: D roga w śród  sk a ł. W w a 1957 NK.

5. B. M RÓW CZYŃSKI: W p o szu k iw an iu  ta jem n iczeg o  B a jo n g u . W wa 1955 NK.

6. E. PO R ĘB SK I: L udzie, k tó rz y  zm ien ia li św ia t. W w a 1973 NK.

7. Z. PR ZY R O W SK I: Ś w ia tło  z ziem i. W wa 1954 NK.

8. W. SŁA B C ZY N SK I: P o lscy  po d ró żn icy  i o d k ry w cy . W wa 1973 PIW .

9. Po lscy  b adacze  p rz y ro d y . W wa 1959 W P.
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Powieści biograficzne, k tóre  w arto przeczytać:

1. H. B O B IŃ SK A ; M aria  S k ło d o w sk a-C u rie . W w a 1968 PZW S.

2. E. CURIE: M aria  C urie. W w a 1972 PW N  .

3. J .  J . K A W EC K I: T adeusz  K ościuszko . W w a 1963 PZW S.

4. J . S t. K O PC Z EW SK I: K azim ierz  P u ła sk i. W w a 1962 „ In te rp re s s” .

5. J . P IA SE C K I: P o r t r e t  z k o n w a lią . W w a 1972 PW N.

6. T. Ł O PA LE W SK I: F ry d e ry k . L u b lin  1970 W L.

T̂ -ezAK-a-i- i cLzLi  natze./. (̂ j.e.z(ĵ n.i/.

Pod powyższym hasłem  m ożna urządzić drugą im prezę. Je j celem będzie zachę­
cenie uczniów do sięgania po książki popularnonaukow e z zakresu historii, geografii 
i języka polskiego oraz, przypom nienie w ażniejszych osiągnięć polskiej m yśli tech­
nicznej w  m inionym  trzydziestoleciu. Jest ich sporo, a natłok  now ych w ydarzeń 
i szybkie tem po życia pow odują, że um ykają  one naszej uwadze. Z tego m.in. 
w zględu w arto  je  przy okazji obchodów rocznicowych przypom nieć.

M iesiąc wcześniej w yw iesza się w  bibliotece katalogi ścienne: „Polska, w  której 
żyjem y” i „Czy znasz te  książk i?”. Jednocześnie na szkolnej tablicy  ogłoszeń w y­
w ieszam y p lak a t in form ujący  o m ającej się odbyć im prezie i quizie pod hasłem : 
„Z tych osiągnięć naszej Ojczyzny możem y być dum ni!”. Do udziału  w  konkursie 
zaprosim y uczniów  klas siódm ych i ósmych. Możemy także w yw iesić m apę kon­
tu row ą Polski z zaznaczonym i m iejscowościam i, w których znajdu ją  się w ażniejsze 
zakłady przem ysłow e w ybudow ane w  m inionym  trzydziestoieciu (w dniu im prezy 
zdejm iem y te oznaczenia).

W w yznaczonym  dniu przeprow adzam y wieczornicę w edług poniższego p l a n u :

1. P io sen k a  ,.O zam k u  k ró lew sk im  w  W arszaw ie” w  w y k o n an iu  g ru p y  dziew cząt.

2. M ontaż  p o e ty c k i , .K w ia ty  o jcz y s te ” w  w y k o n a n iu  g ru p y  uczn iów .

3. K ró tk a  p o g a d an k a  tem a ty czn a  (p rzep ro w ad za ją  j ą :  a lbo  p ro w ad zący  Im prezę b ib lio te ­
k a rz , a lb o  zap ro szo n y  n au czycie l).

4. P io se n k a : „W  m azow ieck iej w iosce” w  w y k o n a n iu  g ru p y  dziew cząt.

5. K o n k u rs  n a  recen z ję .

6. Z ab aw a  l i te ra c k a :  l ic y ta c ja  k s ią że k  E d m u n d a  N iz iu rsk iego  — d la  w szy s tk ich  u czes tn i­
k ó w  im p rezy .

7. P ie rw szy  e ta p  qu izu  pod h asłem ; „Z  ty c h  o siągn ięć  n asze j O jczyzny  m ożem y być  
d u m n i” .

8. P io sen k a  „ F o n ta n n a  n a  ry n k u ” w  w y k o n a n iu  g ru p y  dziew cząt.

9. D ru g i e ta p  qu izu .

10. M azur fin a ło w y  ze , .S trasznego  d w o ru ” S ta n is ła w a  M oniuszki.

11. O głoszenie w y n ik ó w  q u izu  i n ag ro d zen ie  zw ycięzców .

12. R o zstrzygn ięc ie  k o n k u rsu  n a  re c e n z ję  i w ręczen ie  n ag ró d .

13. W iersz p t. „ I  to  ju ż  ch y b a  w szy s tk o ” w  w y k o n a n iu  c z te rech  uczniów .

14. Z ak o ń czen ie  im p rezy .
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U w a g i  o w y k o n a n i u

Piosenki, które zaproponowałam , znane są nauczycielom wychow ania muzycz­
nego i dzieciom, gdyż były zamieszczone w W ychowaniu m uzycznym . Nagranie 
m azura ze „Strasznego dw oru” S tanisław a Moniuszki znajdziem y w komplecie płyt 
do w ychow ania muzycznego. Czas trw an ia  konkursu na recenzję wynosi około 
40 min., a prace możemy umieścić w Glosie Biblioteki.

Q u i z

Do udziału w  ciuizie zapraszam y z sali 10 uczniów z klas siódmych i ósmych. 
Każdy z uczestników losuje kopertę z zestawem  trzech pytań. W pierwszym  
etapie dajem y zawodnikom  pół m inuty  czasu do nam ysłu nad każdym  pytaniem  
(czas odm ierza stoperem  lub zegarkiem  z sekundnikiem  jedno z dzieci). Odpowie­
dzi ocenia ju ry  skalą punktów  od jednego do trzech, w  taki sam sposób jak  w po­
przednim  quizie; ono też rozstrzyga wszelkie kw estie sporne.

I ZESTAW

1. Gdzie z n a jd u je  się  na jb liższa  s ta c ja  p rzek aźn ik o w a  TV?

2. W ym ień im ię  i nazw isko a u to ra  h y m n u  polskiego. (Józef W ybicki,.

3. W ym ień Im iona i n azw iska  k ilk u  w y b itn y ch  p isarzy , ży jący ch  i tw orzących  w  Polsce 
L udow ej. (Zofia N ałkow ska , Ja ro s ław  Iw aszkiew icz, M aria  D ąbrow ska, W ojciech  Z ukrow sk i, 
M arian  i K azim ierz  B randysow ie  itd . ...).

II  ZESTAW

1. W ym ień nazw y d w u  m iejscow ości, k tó re  s ta ły  się  s ław ne dzięki o d k ry c iu  złóż m iedzi. 
(L ubin  i Polkow ice).

2. C zyje im ię  nosi k o m b in a t h u tn iczy  w  N ow ej H ucie? (Wł. I. L enina).

3. W ym ień im ię  i nazw isko  I se k re ta rza  PPR . (M arceli N ow otko).

III  ZESTAW

1. W czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej by ła  dzia łaczką ZWM; ra n n a  w  czasie akc ji, została  
zab ran a  n a  P aw iak . Ż yła  i służy ła  ludziom . W ym ień je j  im ię  i nazw isko . (H anka Saw icka).

2. W ym ień trzy  w ie lk ie  zap o ry  w odne  zbudow ane w  Polsce w  ciągu o sta tn ich  trzy d z iestu  
la t. (W M yczkow cach, Solin ie, T resnie).

3. W ym ień im iona  i nazw iska  5 p isarzy  (p isarek), tw o rzący ch  obecnie w  Polsce — a u to ­
ró w  książek  d la  dzieci i  m łodzieży (Iren a  Ju rg ie lew ieżow a, Ig o r S ik iry ck i, S tan is ław a  P la - 
tó w na, A lina  i Czesław C entkiew iczow ie, K ry s ty n a  S iesicka itd . ...).

IV ZESTAW

1. W ym ień nazw y  trzech  m iejscow ości, w  k tó ry ch  w ybudow ano  w  m in ionym  trzydziesto ­
leciu w ielk ie k o m b in a ty  przem ysłow e. (Np. T uroszów , K ędzierzyn, P u ław y , T arnobrzeg  ltd . ...).

2. W ym ień trz y  now e o b iek ty  w yb u d o w an e  w  tw o je j m iejscow ości po d ru g ie j w ojn ie  
św ia tow ej.

3. Czyje im ię  nosiła  I D yw izja  w o jsk a  polskiego u tw o rzo n a  w  czasie II w o jn y  św iatow ej 
na  te re n ie  ZSRR? (T adeusza K ościuszki).

V ZESTAW

1. J a k  się  nazy w a  i gdzie m ieści n a js ta rsz a  po lska w yższa uczeln ia?  (U n iw ersy te t Jag ie l­
lońsk i w K rakow ie).
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2. W k tó ry m  z po lsk ich  m iast z n a jd u ją  się n a s tęp u jące  z ab y tk i: ru in y  zam ku, w k tó ry m  
m ieszkał K azim ierz W ielki, ren esansow e sp ich lerze  o raz  k am ien ice  b ra c i P rzybylów ? (Kazi­
m ie rz  D olny n ad  W isłą).

3. W jak ie j m iejscow ości w  Polsce w y budow ano  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej ko m b in a t 
sia rkow y? (W T arnobrzegu).

V I ZESTAW

1. N a te re n ie  W ielkopolski o d k ry to  złoża w ęgla i w ybudow ano k o p aln ię ; podaj nazw ę 
m iejscow ości, w  k tó re j z n a jd u je  się  ten  ob iek t. (Konin).

2. W ym ień cz tery  m iasta , k tó re  p e łn iły  ro lę  sto licy  Po lsk i. (G niezno, K raków , W arszaw a, 
L ublin).

3. W ym ień im ię  i nazw isko  rzeźb iarza  — tw ó rcy  p om nika  W arszaw ska N ike. (M arian Ko­
nieczny).

V II ZESTAW

1. K tórego  z po lsk ich  k ró ló w  uw ieczn iła  sły n n a  ko lu m n a  z n a jd u jąc a  się w  W arszaw ie? 
(Z ygm unta  III  Wazę).

2. W ym ień 5 zn an y ch  m iejscow ości uzd row iskow ych  w  Polsce. (K ryn ica , K u dow a-Z dró j, 
S zk larsk a  P o ręb a , M iędzyzdroje, Żegiestów , Iw onicz,...).

3. Gdzie w ybudow ano  w  osta tn im  dziesięcioleciu F ab ry k ę  Opon Sam ochodow ych?, (W Olsz­
tyn ie).

V III ZESTAW

1. W ym ień 4 m iasta  po rto w e  w  Polsce. (Np. G dynia , G dańsk, Św inou jśc ie, W ładysław ow o).

2. Gdzie i k ied y  p o w sta ł obecny  hy m n  polski? (W 1797 r. we W łoszech, jak o  p ieśń  fo rm u ­
jąc y ch  się tam  Legionów  Polskich).

3. Ja k ie  są cele a k c ji  „T ry b u n y  L u d u ” i po lsk iej te lew iz ji pod h asłem : „C zystość, ład, 
p o rząd ek ” ? (W prow adzenie jak o  n aw y k u  dbałości o czystość i ład  w m ie jscu  p racy  i zam ie­
szkan ia , gdyż je s t  to  koniecznym  sk ład n ik iem  po rząd n e j p ra cy  i gospodarności).

IX  ZESTAW

1. W ym ień im ię  i nazw isko I se k re ta rza  KC PZPR .

2. W ym ień nazw y p ięciu  pasm  g ó rsk ich  zn a jd u jąc y ch  się  na  te ren ie  Polski. (Np. T atry , 
K a rp a ty , G orce, K arkonosze, Sudety ,...).

3. W ym ień trzy  nazw iska  ży jący ch  i tw orzący ch  obecn ie  w  Polsce poetów . (Np. T adeusz 
Różewicz, M arian  P iechal, W isław a Szym borska, T adeusz K ubiak , ltd . ...).

X  ZESTAW

1. Ja k ą  nazw ę nosi zagłębie w ęglow e rozbudow ane w  m in ionym  30-leciu w  okolicach R yb­
n ik a?  (ROW — R y b n ick i O kręg W ęglowy).

2. Co m ów i ci d a ta  22 lipca  1944 r.? (Jest to  d a ta  ogłoszenia M anifestu  L ipcow ego obcho­
dzona jak o  Dzień O drodzenia, tj .  p o w stan ia  P o lsk i L udow ej).

3. W ym ień 3 ty tu ły  i a u to ró w  k siążek  m ów iących  o życiu dzieci i m łodzieży w  Polsce L u ­
dow ej. (Np. I re n a  Ju rg ie lew ieżow a: „T en  obcy” , S tan is ław a  P la tó w n a : „C hłopiec na  po lnej 
d rodze” ,...).

X I ZESTAW
1. W jed n y m  z m iast w ojew ództw a białostockiego p ow sta ła  n a jw iększa  w  Polsce cu k ro w ­

nia . W ym ień nazw ę te j m iejscow ości. (Łapy).
2. W k tó ry m  z po lsk ich  pa łaców  z n a jd u je  się  jed y n e  w  k ra ju  m uzeum  powozów? (W Ł ań ­

cucie).
3. B ył jed n y m  z Po laków  b io rący ch  udzia ł w  w ojn ie  dom ow ej w  H iszpanii; następ n ie  w a l­

czył o w yzw olenie k ra ju  spod o k u p ac ji h itle ro w sk ie j, a w  o sta tn ich  la ta c h  życia dow odził 
oddzia łam i w o jska  w alczącego z b an d am i UPA n a  te re n ie  B ieszczadów . Z g iną ł w  czasie 
jed n e j z p o tyczek  z ban d am i pod B alig rodem . O kogo chodzi? (Gen. K aro l Św ierczew ski— 
W alter).
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I I  e t a p

W drugim  etapie konkursu  poświęconego osiągnięciom Polski Ludow ej bierze 
udział pięciu zawodników. Są to ci uczniowie, którzy w  pierw szym  etapie uzyskali 
najw yższą ilość punktów . Zasady oceniania odpowiedzi są tak ie  same, jak  w  p ierw ­
szym etapie, ale czas do nam ysłu przedłużam y do jednej m inuty. Po zakończeniu 
rozgryw ek sum ujem y ilość punktów , jak ie  uzyskali poszczególni zaw odnicy w  oby­
dw u etapach. Zwycięża to dziecko, k tóre  uzyskało najw iększą ilość punktów  w ca­
łym  konkursie.

I ZESTAW

1. K tó re  z m iast je s t  c e n tru m  polsk iego  p rzem y słu  w łók ienn iczego?  (Łódź).

2. W ym ień  ty tu ły  dw u  p ieśn i, k tó re  — podobn ie  ja k  „M azu rek  D ąb ro w sk ieg o ” — p e łn iły  
w  sw oim  czasie ro lę  h y m n u  naro d o w eg o  P o lak ó w . („B ogurodzica”  i „ R o ta ”  M. K o n o p n ic ­
k ie j — ta  o s ta tn ia  szczególn ie  w  czasie zaborów , n a  z iem iach  p o lsk ich  zn a jd u jąc y ch  się  w  za ­
borze  p ru sk im ).

3. W ym ień  im io n a  1 n azw isk a  m ałżeń stw a  p isa rzy  
E skim osów . (A lina i Czesław  C entk iew iczow ie).

a u to ró w  k siążek  m ó w iących  o życiu

II  ZESTAW

1. T a k s iążk a  to  b a rw n y , sze ro k i ob raz  w a lk i p a r ty z a n tó w  A rm ii L u d o w ej ł G w ard ii L u ­
dow ej z o k u p a n te m  h itle ro w sk im  na  tre n ie  Z iem i K ie leck ie j. A k c ja  je j  rozpoczyna  się  w  
1939 r ., a k ończy  w  1944. Je d n y m  z b o h a te ró w  k siążk i je s t  je j  a u to r . P o d a j im ię  i  nazw isko  
a u to ra  o raz  ty tu ł  k siążk i. (M ieczysław  M oczar: „ B a rw y  w a lk i” ).

2. G dzie z n a jd u je  się  stoczn ia  im . A d o lfa  W arsk iego? (W Szczecinie).

3. J a k  n azy w a  się  n a jw ięk sze  w  Po lsce  m uzeum  sz tu k i i  gdzie się  z n a jd u je?  (M uzeum  N a­
ro d o w e w  W arszaw ie).

I I I  ZESTAW

1. Co to  są Ł az ien k i, gdzie s ię  z n a jd u ją  i d z ięk i k o m u  p o w sta ły?  (Je s t to  ko m p lek s b u ­
dow li, z n a jd u ją c y c h  się  w  W arszaw ie  n a  te re n ie  P a rk u  Ł azienkow sk iego , w y b u d o w an y  na 
p o lecen ie  o s ta tn ieg o  k ró la  po lsk iego , S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w sk ieg o ; z n azw ą  tą  k o ja rz y  
się  n am  je d n a  z b u d o w li tam  się z n a jd u ją c y c h  — p a ła c y k  n a  w odzie, w  k tó ry m  odb y w ały  
się  n iek ie d y  s ły n n e  o b iady  czw artkow e).

a. J a k ie  dw a  m ia s ta  w y b u d o w an o  (od podstaw ) w  Po lsce  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej?  
(N ow ą H u tę , T ychy , K ędzierzyn ,...).

3. P o d a j a u to ra  i ty tu ł  k s ią żk i o p o w iad a jące j o życiu  i  dz ia ła ln o śc i g e n e ra ła  K aro la  
Św ierczew sk iego . (Ja n in a  B ro n iew sk a : „O człow ieku , k tó ry  się  k u lo m  n ie  k ła n ia ł” ).

IV ZESTAW

1. W ym ień  im io n a  i n azw isk a  4 w y b itn y c h  p o e tó w  p o lsk ich  tw o rz ąc y ch  w  p ierw sze j po ­
łow ie  XX w ieku . (Np. L eopold  S ta ff , J u l ia n  T uw im , W ładysław  B ro n iew sk i, K o n s ta n ty  I ld e ­
fons G a łczyńsk i, K azim ierz  W ierzyńsk i,...).

2. W k tó ry m  ro k u  p o w sta ła  P o lsk a  Z jed n o czo n a  P a r t ia  R obo tn icza?  (15 g ru d n ia  1948 r.).

3. G dzie z n a jd u je  się  p ie rw szy  p o isk i re a k to r  a tom ow y? (W Ś w ie rk u  pod W arszaw ą).

V ZESTAW

1. W ym ień  trz y  ty tu ły  p o lsk ich  film ów , k tó ry c h  tem a te m  je s t  w a lk a  P o lak ó w  z o k u p a n ­
tem  h itle ro w sk im . (Np. „ W e s te rp la tte ” , „W olne m ia s to ” , „ H u b a l” , ...).

2. G dzie z n a jd u je  się  w ęzeł k o le jo w y  — n a jw ię k sz a  w  Polsce  g ra n ic zn a  s ta c ja  p rz e ła d u n ­
kow a? (W M edyce, n a  g ra n ic y  z ZSRR). l

3. P o d a j d o k ład n ą  d a tę  p o w stan ia  K om isji E d u k a c ji  N aro d o w e j. (14 p a źd z ie rn ik a  1773 r.).

Z
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M a te ria ły  pom ocnicze

I. MONTAŻ POETYCKI — K w ia ty  o jczyste

W m ontażu w ykorzystam y fragm enty  lub  całość następujących w ierszy:
T. K U B IA K : „K o ch am y  C iebie, ro d z in n a  z iem io ...”

T. K U B IA K : „U czym y się c ieb ie  P o lsk o ”

T. K U B IA K : „R ozm ow a”

J .  FIC O W SK I: „R ozm ow a z O jczy zn ą”

W. SZYM BORSKA: „G aw ęd a  o m iłości do z iem i o jc z y s te j”

Cz. JA N C Z A R SK I: „Szkoła  — P o m n ik  T y siąc lec ia” .

KONKURS NA RECENZJĘ

Z abaw a ta  u daje  się w tedy, gdy b io rą  w  niej udział tzw. dobrzy poloniści. Czterem  
ochotnikom  w ręczam y k artk i papieru , długopisy i bądź to egzem plarz książki z serii 
„b b t” lub  „W ażne spraw y...”, bądź teź inną, grubszą książkę, k tó rą  dziecko zna i chce 
zrecenzować. Zadanie polega na  napisaniu  recenzji w ybranej książki. Odczytane na 
głos p race oceniają albo uczestnicy im prezy, albo kom isją sędziowska.

LICYTACJA

Licytacja książek w ybranego au tora  polega na  tym , że jedno z dzieci w ym ienia 
ty tu ł jego powieści, inne drugi ty tu ł, trzecie następny i tp . ... P row adzący licytację 
ogłasza przy tym  np.: „Księga urw isów ” po raz pierw szy! „Księga urw isów ” po raz 
drugi! „Sposób na A lcybiadesa” po raz pierw szy! itd. ... Zwycięzcą zostaje to 
dziecko, k tó re  poda ostatni ty tu ł, i jem u w ręczam y jakąś drobną nagrodę.

KATALOGI ŚCIENNE

Polska, w  której ży jem y

1. L . B A R T E LSK I: S p o tk a n ia  z P o lsk ą . W w a 1969 PZW S.

2. A. GIEYSZTOR, S t. H ERBST, B. LESN O D O R SK I: P o lsk ie  T ysiąc lec ie . W w a 1964 „ P o ­
lo n ia ” .

3. P . T R ZEC IA K : P rzez  po lsk ie  z iem ie. W w a 1972 „ In te rp re s s” .

4. P o lsk a  (a lbum ). W w a 1972.

CZY ZNASZ TE K SIĄ ŻK I?

1. S t. A LEK SA N D R ZA K , M. W A D ECK I: P rzez  s tu lec ia  t. I /I I . W wa 1950 NK.

2. L . M. B A R T E LSK I: P o lscy  p isa rze  w spółcześn i. In fo rm a to r  1944—1970. W w a 1972 A g en cja  
A u to rsk a .

3. J . B A R T E LSK I: P rzez  la ta  w a lk i. W w a 1970 PZW S.

4. J . B RO N IEW SK A : O człow ieku , k tó ry  się  k u lo m  n ie  k łan ia ł. W w a 1970 KiW .

5. J . KAW ECKI : T adeusz  K ościuszko . W wa 1963 PZW S.

6. A. M ILSK A : P isa rze  polscy . W w a 1972 CRZZ.

7. M. M OCZAR: B a rw y  w a lk i: W w a 1968 MON.

8. Z. W IN N IC K A : W izeru n k i ośw ieconych . W w a 1973 NK.
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L. M. IN ’KOVA
N aczelny  B ib lio tek a rz  B ib lio tek i P ań stw o w ej 
im . W. I. L en in a, z -ca  re d a k to ra  odpow iedzialnego  
czasopism a „ B ib lio tek ars tw o  R ad zieck ie” 
(„Sovetskoe b ib lio tek o v e d en je ”)

R adziecka Biblioteka Powszechna i propaganda książki

w  państw ie radzieckim  akcję upow szechniania książki prow adzi się na w ielką 
skalę i różnym i drogam i: w  księgarniach i na łam ach czasopism, przez radio, w  te ­
lew izji i w  kinie, na w szystkich szczeblach narodowego system u oświaty, nie w y­
łączając kształcenia politycznego, zawodowego i artystycznego. W szystkimi tym i 
kanałam i rozpow szechnia się wiadom ości o książkach — od najszerzej dostępnych 
do ściśle specjalistycznych. Jednak  w iodącą rolę w upow szechnianiu książek pełn ią  
biblioteki — główni organizatorzy masowego czytelnictw a obyw ateli radzieckich.

Radziecka państw ow a biblioteka pow szechna dawno i słusznie została uznana za 
podstaw ow ą bazę społecznego użytkow ania bogactw  książkowych k ra ju  i szerszego 
czytelnictw a sam okształceniowego. To założenie ideologiczne w pływ a bezpośrednio 
na kształtow anie świadomości społecznej, sprzyja procesowi nieustannego kształcenia, 
ekonom icznem u i społecznem u postępowi.

Społeczna ro la biblioteki została doskonale określona przez W. I. Lenina w  ob­
szernej w ypowiedzi znanej dziś naw et początkującym  bibliotekarzom . W ielkość jej 
zależy od tego, „ jak  szeroko rozchodzą się książki w śród ludzi, ilu uzyskano no­
wych czytelników, ja k  szybko kształtu je  się zam iłow anie do książek, ile książek 
rozesłano do domów...”. Isto tn ie obejm uje to cały program  działania z takim i ele­
m entam i jak  stw orzenie społecznie użytecznego zbioru stosownego do wielkiego 
zapotrzebow ania, usilne dążenie do w prow adzenia system u skutecznych i opera­
tyw nych m etod obsługiw ania czytelników.

W ustro ju  socjalistycznym  pow stały społeczne, k u ltu ra lne  i m aterialno-techniczne 
przesłanki u tw orzenia ogólnopaństwowego system u bibliotek, um ożliw iającego wszy­
stk im  rów ny dostęp do współczesnej nauki i techniki, do skarbów  zaw artych w książ­
kach. Radziecka biblioteka pow szechna sta ła  się centrum  ideologiczno-kulturalnym , 
którego celem jest orientow anie mas pracujących  w  całym  bogactw ie księgozbio­
rów  oraz pomoc w w ybieran iu  najw artościow szych w ydaw nictw . Po zwycięstwie 
W ielkiego Października biblioteki socjalistyczne m usiały niem al z niczego stworzyć 
m ateria lną  bazę zaspokojenia um ysłowych potrzeb narodu, uzupełniać swoje zasoby 
publikacjam i odpow iadającym i na nowe, zrodzone przez rew olucję, pytania. W ystę­
pując na  Pierw szym  Zjeździe B ibliotekarzy w 1924 r. N adieżda K rupska podkreślała 
fakt, że bib lio tekarz pracujący  w śród ludzi nie tylko w ydaje książki, ale rów nież oce­
n ia  ich przystępność i przydatność, biorąc w ten  sposób udział w tw orzeniu nowej 
lite ra tu ry  radzieckiej.

W w arunkach  socjalistycznych biblioteka czynnie uczestniczy w harm onijnym  
w ychow aniu osobowości, przysw ajan iu  przez czytelników  w szystkich bogactw  n a ­
grom adzonych przez ludzkość, pam iętając o tym , żeby przekazyw ane w ydaw nictw a 
służyły dziełu budow ania kom unizm u. Ja k  zaznaczono w  referacie sprawozdawczym  
KC KPZR na X II Zjeździe K om unistycznej P artii Zw iązku Radzieckiego, specja­
listyczna wiedza, dobre przygotow anie zawodowe, ogólna k u ltu ra  człowieka sta ją  
się koniecznym  w arunkiem  w ypełniania zadań przez najszersze kręgi ludzi pracy. 
W ysoki poziom ku ltury , w ykształcenia, uśw iadom ienia społecznego i w ew nętrzna 
dojrzałość niezbędne są ludziom  nowego społeczeństwa kom unistycznego w  tym  
sam ym  stopniu co odpow iednia baza m aterialno-techniczna. Rozwój wszystkich
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ogniw ośw iaty narodow ej zapew nia przygotow anie szerokich rzesz specjalistów  
w  licznych now ych zawodach. Jednakże gw ałtow ne tem po rew olucji naukow o-tech­
nicznej, k tórej jesteśm y św iadkam i, narzuca konieczność nieustannego uzupełniania 
i ak tualizow ania wiedzy, a to z kolei przyczynia się do pow stania obiektywnego 
procesu kierow ania się do bibliotek nowych i now ych kategorii czytelników. Zada­
niem  biblioteki jest rozszerzenie zainteresow ań tych, którzy już korzystają z książki, 
doskonalenie system u obsługi bibliotekarsko-bibliograficznej, zw iększenie społecz­
nej odpowiedzialności bibliotekarza.

B adanie, ew idencja i do pewnego stopnia regulow anie w zajem nych pow iązań 
między czytelnikam i, św iatem  książek i społeczeństw em  stanow ią treść działalności 
biblioteki powszechnej.

Prow adzone w  ostatn ich  la tach  końkretne badania socjologiczne dały poparte 
fak tam i uzasadnienie b ib lio tekarskiej teorii, że znaczenie biblioteki powszechnej 
jako pierwszego źródła zaspokajania różnorodnych zainteresow ań mas pracujących 
z podniesieniem  ich poziomu ku ltu ralnego  bezsprzecznie wzrosło, że bib lio teka speł­
n ia  w ażną rolę w  rozszerzaniu i w zbogacaniu zainteresow ań czytelników. I tak  
badania prow adzone pod hasłem  „czytelnik radziecki” w ykazały, że w 1967 r. 
z m iejskich, rejonow ych i w iejskich bibliotek korzystało z ogólnej liczby: robot­
ników  — 61%, pracow ników  inżynieryjno-technicznych — 49%, około 50% nauczy­
cieli, 44% studentów  i 75% uczących się w  szkołach i technikach. Dane uzyskane 
w  czasie badań  w skazują, że we w szystkich grupach czytelniczych pierw sze m iejsce 
w śród różnych rodzajów  inform acji o książkach zajm uje i n f o r m a c j a  b i b l i o ­
t e c z n a .  Na przykład  60—65% zapytań czytelników  jest w ynikiem  obejrzanych 
w ystaw ek bibliotecznych, zaleceń bib liotekarza i poradników  bibliograficznych.

Państw ow e biblioteki powszechne — ich ogólna liczba w  całym  k ra ju  wynosi 
80 tysięcy — obejm ują sw ym  w pływ em  77,7 m iliona czytelników. Ta rozległość 
w pływ ów  pow stała na skutek  szeregu czynników, k tóre  pozw alają zrozum ieć w łaś­
ciwości procesu docierania lite ra tu ry  do m as przy pomocy bibliotek omawianego 
typu. Do takich  czynników należy przede w szystkim  rożnorodność księgozbioru 
bibliotek, zasilanie go publikacjam i z kolejnych okresów, co um ożliw ia dobieranie 
lek tu ry  zgodnie z potrzebam i społecznymi i współczesnym  poziom em  rozwoju 
wiedzy, z uw zględnieniem  indyw idualnych zainteresow ań czytelników. System  cen­
tralnego zaopatryw ania, typowy d la  bibliotek radzieckich, m a zapewnić taką  sy­
tuację, w  której biblioteka racjonaln ie  kszta łtu je  w szystkie działy księgozbioru 
m ając na uw adze najw ażniejsze sw oje zadanie — pomoc w e w szechstronnym  roz­
w oju osobowości czytelnika. U kierunkow any dobór lite ra tu ry , regu larne uzupełnia­
nie zbiorów, system atyczne selekcje (elim inujące przestarzałe  pozycje) stanow ią so­
lidną podstaw ę stałego napływ u czytelników  i zw iększania się ich liczby.

Księgozbiory biblioteczne są to pełne zbiory w ydaw nictw  dotyczących wszystkich 
gałęzi wiedzy, uw zględniające obecne potrzeby czytelników i te, k tóre  m ogą pow ­
stać w  przyszłości. B iblioteki radzieckie w cielają w życie słow a N. A. R ubakina: 
„Ideał każdej biblioteki to nie bogaty zbiór książek, ale ich znakom ity dobór. Po 
to, żeby biblioteka mogła dobrze pracow ać, żeby mogła zaspokajać indyw idualne 
i w szelkie inne gusty, żeby nie daw ała jedynie rozryw ki, ale była potężnym  na­
rzędziem  oświaty, jak im  pow inna być książka, a tym  bardziej ogół książek — 
lite ra tu ra , połączona p raca  najlepszych um ysłów ludzkości, skarbnica je j wiedzy, 
myśli, uczuć, dążeń i nadziei — słowem, żeby bib lio teka była tym, czym być po­
w inna, m usi zaw ierać pew ien cykl książek”.

U niw ersalny księgozbiór biblioteki powszechnej pow inien zaspokajać ogólno-kul- 
turalne, sam okształceniow e i zawodowe zain teresow ania w szystkich podstaw ow ych 
grup czytelniczych. W zbogacone przez sam o życie pojęcia „w ychow ująca” i „kształ­
cąca” w łączają organicznie do zadań biblioteki pow szechnej szerzenie wiedzy zaw o­
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dow o-produkcyjnej i przy pomocy w łaściw ych m etod propagandy książki — m obi­
lizow anie. pracow ników  do w ykonania p lanów  narodowo-gospodarczych.

Zbiorowe dośw iadczenia pracy  bibliotek powszechnych podsum ow ane w  zw iązku 
z tak  pow ażnym i w ydarzeniam i w historii naszego k ra ju  jak  50-lecie W ielkiej Paź­
dziernikow ej R ew olucji Socjalistycznej i 100-lecie urodzin W. I. Lenina przeko­
nyw ająco dowiodły, że biblio tekarze są w  stanie w praw ić w  ruch ogrom ne bogactwo 
księgozbiorów, odpow iadając na coraz bardziej skom plikow ane pytan ia  człowieka 
współczesnego. Przy dużej łiczbie rodzajów  bibłiotek powszechnych dła dorosłych 
w  naszym  k ra ju  (w m ieście: głów na dziełnicowa, m iejska, jej fiłie, bib lio teka za­
wodowego pałacu  ku ltu ry , bib lio teka objazdow a, punk t biblioteczny, bib lio teka za- 
w odowo-związkowa, bib lio teka społeczna; na w si; sam odzielna państw ow a, kołcho­
zowa, zaw odow o-zw iązkow a, klubow a i państw ow a cen tralna biblioteka rejonowa) 
i różnorodności ich zbiorów każda z bibliotek staw ia sobie za cel nie tylko lepsze 
zaspokojenie indyw idualnych zain teresow ań czytelniczych, ale i ogólne kształto ­
w anie osobowości czytelnika, jej rozwój „zgodnie z w iekiem ” w pow iązaniu z po­
trzebam i postępowego ustro ju  społecznego.

Proces rozw oju sieci b ib lio tek  pow szechnych odzw ierciedla sukcesy w likw idow a­
niu różnic między m iastem  i wsią, ich ku lturow e zbliżenie. W roku  1970 na  100 
m ieszkańców  wsi przypadało 561 książek i pism  w bibliotekach powszechnych. 
W m iastach analogiczny w skaźnik w ynosił 519. Na jednego czytelnika w  państw o­
w ych bib liotekach pow szechnych przypadało średnio 14 książek i czasopism. Są to 
w skaźniki dostatecznie wysokie.

Nie m niej isto tny jest fakt, że w szystkim  narodom  Związku Radzieckiego zapew ­
niono w  bibliotekach szerokie możliwości czytania lite ra tu ry  w języku ojczystym  
na rów ni z rosyjskim , k tóry  stał się pośrednikiem  w  kontaktach między narodam i.

W zw yczajnej księgarni czytelnik w idzi nowości w ydawnicze, w  an tykw ariacie 
— w ybór w ydaw nictw  zupełnie przypadkow y. Tylko bib lio teka daje możliwość 
„grzebania się” w  gęstw inie książek w ydanych zupełnie niedaw no i dziesiątki la t 
tem u, pozw ala w yznaczać jakby  perspektyw y sw ojej lektury , szerokie i pociąga­
jące. Ten program  czytania może być zw iązany z dopiero otrzym anym i zadaniam i 
produkcyjnym i i z now ą sym fonią sławnego kom pozytora D. Szostakowicza; z troską 
o praw idłow y rozwój fizyczny syna-ucznia, z w ydarzeniam i na aren ie  m iędzyna­
rodow ej i z duchow ym  obliczem człowieka w  epoce rew olucji naukow o-technicznej. 
Bez przesady m ożna stw ierdzić, że w łaśnie bib lio teka pow szechna ze swym i u n iw er­
salnym i zbioram i kształtu je  dziś i ożywia zain teresow ania czytelników.

Zakończone niedaw no przez Państw ow ą Bibliotekę ZSRR badania  socjologiczne: 
„Książki i czytelnictw o w życiu m ałych m iast”, którym i objęto nie tylko czytelni­
ków  biblio tek  powszechnych, w ykazały, że biblioteki domowe, k tórych zasoby ostatnio 
znacznie wzrosły (tylko w r. 1971 sprzedano ludności książki za 660 m ilionów rubli, 
a podczas ósmej pięciolatki czytelnicy radzieccy nabyli 6 m iliardów  książek i b ro­
szur) — nie w płynęły ograniczająco na ruchliw ość księgozbiorów społecznych. Żaden 
domowy zbiór książek nie jest w  stanie zaspokoić różnorodnych zainteresow ań 
swego w łaściciela i daje  jedynie ogólną odpowiedź na najbardziej charakterystyczne 
pytan ia . Podczas studiow ania m ateriałów  z wyżej w spom nianych badań zauw aża 
się inną  tendencję: p ryw atny  zbiór z reguły zachęca do korzystania z biblioteki 
publicznej. W skazują na to  odpow iednie liczby. Ci, którzy nie m ają  w  dom u żad­
nych książek, tylko w  24% zostają abonentam i b ib lio teki; jeśli w  domowej biblio­
teczce m ają  do pięćdziesięciu książek — procent czytelników  bibliotek pow szech­
nych w zrasta  do 42, jeśli 50 i w ięcej — do 55%. Oto ja k  kszta łtu je  się zależność 
m iędzy grom adzeniem  książek i korzystaniem  z biblioteki pow szechnej, k ieru jącej 
zain teresow ania czytelników  ku dziełom najpow ażniejszym  i najlepszym , co w osta­
tecznym  rozrachunku w pływ a dodatnio na dobór księgozbiorów pryw atnych.
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Nie m niej w ażny jest rów nież fak t stw ierdzony przez socjologów, że ze zbiorów  
p ryw atnych  pożycza się przyjaciołom , kolegom  i znajom ym  przede w szyskim  dzieła 

lite ra tu ry  p ięknej. K siążka popularnonaukow a krąży głów nie w  zasięgu działania 
biblioteki.

B ibliotece należy przyznać rolę w iodącą w  dziedzinie propagow ania w ydaw nictw  
naukow ych, k tórych udział w  ogólnej p rodukcji w ydaw niczej jest coraz większy, 
a popyt na nie w zrasta  niepom iernie.

T rzeba też dodać, że b ib lio teka pow szechna w  Zw iązku R adzieckim  odpow iada 
za objęcie zasięgiem  służby bibliotecznej całej ludności. To ogromne, ze w zględu 
na skalę działan ia i znaczenia, ku lturalno-polityczne zadanie, obliczone na  długi 
okres czasu, realizow ane jest etapam i. W pierw szym  etapie b ib lioteki koncentro­
w ały uw agę na rodzinie jako podstaw ow ej kom órce społecznej i stosow ały środki 
sk łan iające ku  tem u, aby każda rodzina korzystała  z biblioteki. Drugi, współczesny 
etap p rzew iduje  pozyskanie na czytelników  w szystkich m ieszkających i p racu ją ­
cych w  zasięgu działalności biblioteki.

W obec wysokiego poziom u naukow o-technicznego i ku lturalnego  czytelników, 
zaspokojenie zapotrzebow ania na książki w szystkich grup ludności m ożliwe będzie ■ 
dopiero w tedy, gdy zapew ni się ścisłą w spółpracę i w spółdziałanie w szystkich 
ośrodków  bibliotecznych. Prow adzi to n ieuchronnie do scentralizow ania sieci biblio­
tek, do koordynacji grom adzenia zbiorów, stw orzenia pełnych katalogów , w zajem ­
nego w ykorzystania księgozbiorów drogą wypożyczeń m iędzybibliotecznych.

C entralizacja służby bibliotecznej, obejm ująca w  pierw szej kolejności sieć biblio­
tek  powszechnych, stw arza nowe możliwości znacznego podniesienia poziomu obsługi 
bibliotecznej. Do procesu k ierow ania czytelnictw em  w łączają  się w ykw alifikow ane 
kad ry  dzięki tem u, że lepsza organizacja całej pracy, a w  szczególności pom ocni­
czych służb bibliotecznych pozw ala w ygospodarow ać im  czas na bezpośrednią ob­
sługę czytelnika.

W ypożyczenia m iędzybiblioteczne m ają  w ielkie znaczenie w  obsługiw aniu spe­
cjalistów  m ieszkających w  odległych m iastach i rejonach. U porządkow anie poto­
ków  lite ra tu ry  płynących z innych bib lio tek  na  zapotrzebow anie czytelników , bardziej 
operatyw ne zaspokajanie zapotrzebow ań, zastosow anie współczesnej techniki do 
sporządzania fotokopii w ydaw nictw  nie wypożyczanych poza obręb biblioteki — cały 
ten  arsenał środków  um ocnił pozycję wypożyczeń m iędzybibliotecznych, podniósł 
ich znaczenie. W rezultacie bib lio teka pow szechna, k tó ra  załatw ia pozytyw nie za­
m ów ienia specjalistów , rzeczyw iście okazuje się ogniw em  jednolitego system u obsługi 
bibliotecznej społeczeństw a.

Budząc różnorodne zain teresow ania bib lio teka pow szechna dzięki swoim  zbio­
rom  jest w  stan ie  z m iejsca je  zaspokoić. W tym  w ypadku biblio teka korzystnie 
odbija na  tle  innych środków  inform acji m asow ej: rad io  i te lew izja  mogą in te ­
resująco prezentow ać nowości w ydaw nicze (ich m ożliwości w  te j dziedzinie są 
znacznie bogatsze), jednak  nierzadko zain teresow anie książką w ygasa na skutek  
tego, że nie m ożna jej otrzym ać natychm iast po w ysłuchaniu  inform acji.

B iblioteka podaje czytelnikow i inform ację  w  dogodnym  dla  niego m om encie 
i w  zakresie odpow iadającym  jego potrzebom  i poziomowi w ykształcenia. Do in fo r­
m acji o książkach, k tó re  są przekazyw ane na  falach  e teru  czy na ek ran ie  te lew i­
zora, czytelnik m usi się „dostra jać” zm ieniając czasem sw oje p ryw atne  plany.

Podobnie jak  radio, te lew izja i prasa, b ib lio teka propaguje książkę sta ra jąc  się, 
żeby tra fiła  do właściw ego czytelnika. Ale b ib lio teka m a zdecydow aną przew agę 
nad innym i środkam i m asow ej inform acji — tu  m ożna obserw ow ać żyw ą reakcję  
człowieka na w ybraną  przez b ib lio tekarza czy sam odzielnie lite ra tu rę , śledzić zain­
teresow ania czytelnicze, jak  najbardziej indyw idualizow ać propagandę wiedzy osią­
gając tym  sam ym  skuteczność działania.
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w  praktyce bibliotek powszechnych znalazły zastosowanie zasady i metody pracy 
u trw alające się w  bibliotekarstw ie radzieckim  jako pojęcie „kierow ania czytelnic­
tw em ”. Oznacza ono proces pedagogiczny celowego w pływ ania bibliotekarza na 
treść i charak ter dobieranej przez czytelnika lektury, przez prezentow anie mu ksią­
żek z uwzględnieniem  indyw idualnych zainteresow ań i potrzeb. Istotę kierow ania 
czytelnictw em  widziała Nadieżda K. K rupska w um iejętnym  podejściu do czytel­
nika, w  podsuw aniu mu lektury  w yznaczającej określony światopogląd i poszerza­
jącej horyzonty myślowe.

W ogóle w łaściwością biblioteki radzieckiej jest duża aktywność w  dziedzinie 
propagandy książki. Obce nam  są zasady „n iew trącania się” do czytelnictw a i „peł­
nej swobody w yboru” szeroko reklam ow ane przez niektórych bibliotekarzy Za­
chodu, oznaczające w  rzeczywistości swobodę w yboru książek przedstaw iających 
burżuazyjny obraz życia. B ibliotekarze radzieccy nie ograniczają swojej działal­
ności do wypożyczania konkretnej książki, ale k ieru ją  całym procesem  czytania, 
biorąc pod uw agę w arunk i pracy i w arunki bytowe czytelnika, potrzeby społe­
czeństwa, bieżące zadania społeczne, m ikrośrodowisko, dynam ikę i intensywność 
zainteresow ań czytelniczych.

Konieczność poznaw ania ogromnej liczby czytelników, stałe zwiększanie się pro­
dukcji w ydawniczej, law ina inform acji zdecydowanie zm uszają bibliotekarza do 
stosowania takich form  i m etod pracy, które stw arzają  możliwości szerokiego roz­
w ijan ia  czytelnictwa.

C harakter inform acji udzielanej przez bibliotekarza, jako propagatora książki, 
jest zależny od stopnia poznania przez niego osoby, na której pytania powinien 
odpowiedzieć. Im  bardziej wyobrażenie o czytelniku zgodne jest ze stanem  rze­
czywistym, tym  bardziej efektyw ne okaże się kierow anie jego lekturą, tym  sku­
teczniejsza praca czytelnika z książką.

Teoretycy i praktycy bib lio tekarstw a rozporządzają już dość szerokim m ateriałem  
faktograficznym , charakteryzującym  oblicze współczesnego czytelnika. O dojrzałości 
program ów  badań socjologicznych problem ów  czytelnictw a świadczy to, że dokładnie 
poznano takie zagadnienia, jak : częstotliwość odwiedzin biblioteki przez różne 
grupy czytelników, tem atyka ich zapotrzebow ania na literaturę, czytelnictwo róż­
nych rodzajów  lite ra tu ry  — książek, dzienników i czasopism, zasięg czytelnictwa 
i w zajem ne pow iązania bibliotek z innym i środkam i masowej inform acji. Uogólnia­
jąc wszystkie te wiadomości, porów nując w skaźniki w w arunkach dużego i niew iel­
kiego m iasta i wsi — socjologowie czytelnictw a proponują realne sposoby ulepsza­
n ia bibliotekarsko-bibliograficznej obsługi czytelników.

W ychowawcze oddziaływ anie na czytelnika pozwala mówić o pedagogicznych 
i psychologicznych podstaw ach całego toku pracy w  bibliotece. Niestety, w biblio­
tekarstw ie nie prow adzi się obecnie poważniejszych badań w tym  kierunku. Dotąd 
zostały zaledwie w ysunięte pojedyncze teoretyczne zagadnienia, w ynikające w prost 
z integracji bibliotekoznaw stw a, pedagogiki i psychologii, i to bez dostatecznej pe­
dagogicznej, a tym  sam ym  psychologicznej podbudowy. Są to zagadnienia teorii 
czytania, psychologii czytania, zainteresow ań czytelniczych, kw alifikacji czytelni­
ków, wreszcie zagadnienia celu, charak teru  i treści kierow ania czytelnictwem . W y­
korzystanie osiągnięć nauk pedagogicznych i psychologicznych w yraźnie wzbogaci 
teoretyczne podstaw y ukierunkow anego w pływ u biblioteki na kształtow anie osobo­
wości czytelników, zwiększy efektywność w ykorzystania księgozbiorów.

W swojej pracy w  bibliotece bibliotekarz spotyka się nie tylko z charakterystyką 
większych środowisk, ale i społeczno-psychologicznymi właściwościam i m ałych grup, 
co znowu potw ierdza konieczność indyw idualizow ania propagandy książki w p rak ­
tyce bibliotecznej. U kierunkow ane, szerokie kierow anie czytelnictwem  wymaga 
dobrej znajomości m ałych grup: niepow tarzalnych, ruchliw ych i skomplikowanych.
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Jednakże w literatu rze specjalistycznej nie zostały przeanalizow ane spoleczno-psy- 
chologiczne charakterystyki grup w  zastosowaniu do kierow ania czytelnictwem . 
B ibliotekarze rzadko jeszcze posługują się m etodam i badań socjologicznych. Pozna­
nie naukow ych podstaw  propagandy książki w  bibliotece stanow i aktualne zadanie 
naszych dni.

Na kierow aniu czytelnictw em  ujem nie odbija się fakt, że sam proces czytania, 
jego efektywność są na razie niedostatecznie znane, że nie prow adzi się badań 
nad problem em  percepcji tekstu. W zw iązku z tym  chciałoby się przytoczyć słowa 
N. A. R ubakina z jego pracy O oszczędności sil i czasu w  dziele sam okształcenia 
(1913 r.): „Musi być poznana psychologia w pływ u książki na uczącego się czło­
w ieka jako czytelnika, proces czytania, w pływ  książki i odpowiedź na bardzo do­
kładnie określone i różne pytania m ające praktyczne i teoretyczne znaczenie nie 
tylko dla bibliotekarzy, ale i dla tych wszystkich, którzy upow szechniają naukę, 
pojęcia i nastro je przy pomocy książek (...) jak ie  rodzaje w ydaw nictw  działają na 
różne typy czytelników, w jak im  czasie i w jakich w arunkach. Oto zagadnienie 
ogrom nie złożone, ale możliwe do naukowego rozw iązania — zagadnienie psychologii 
i socjologii”.

O pierając się na poznaniu książek i czytelników pisał N. A. R ubakin: „(...) można 
znacznie zwiększyć wpływ  lek tury  na czytelnika polecając m u odpowiednie książki 
i, jeśli tak  można powiedzieć, strzelać na pew niaka”.

Jest oczywiste, że na obecnym etapie mam y do czynienia z niepom iernie w zra­
stającym  zasięgiem sam okształcenia mas pracujących, tak  ogólnego jak  i zawodowe­
go, co w ym aga ponownego rozpatrzenia wszystkich form  pomocy udzielanej czytel­
nikom bibliotek. Jednocześnie wzrósł znacznie poziom w ykształcenia mas, zniknęły 
w szelkie bariery  oddzielające książkę od czytelnika, to znaczy pow stały w arunk i do 
skutecznej pracy z książką. B ibliotekarsko-bibliograficzne m etody pomocy w sam o­
kształceniu bardzo się rozwinęły, stały się bardziej giętkie, rozgałęzione, zróżnico­
wane. Cały zespół współczesnych zagadnień bibliotekoznawczych w ym aga psycho­
logicznych badań, rozpatrzenia czytelnictw a przy pomocy system atycznej analizy.

Podczas konkretnych badań socjologicznych potrzeb czytelników, prowadzonych 
w ostatnich latach przez w ielkie zespoły biblioteczne, uzyskano pew ne dane o stopniu 
w ykorzystania przez czytelników katalogów  i kartotek, przeglądów bibliograficz­
nych, wolnego dostępu do półek, w ystaw ek bibliotecznych, poradników  bibliogra­
ficznych (mamy na względzie tak ie  pozycje jak : C zyteln ik  radziecki, Specjalista- 
-biblioteka-bibliografia).

Stwierdzono na przykład, że specjałiści wszystkich gałęzi nauki staw iają  na 
pierw szym  m iejscu katalogi i karto tek i jako najpotrzebniejszą form ę pomocy infor­
m acyjno-bibliograficznej. N iespodziewanie m ała okazała się popularność przeglą­
dów bibliograficznych — za ich prow adzeniem  wypowiedziało się tylko 10% ankie­
towanych. Cyfry te rzucają w praw dzie św iatło na charak ter pracy bibłiotekarza, 
konieczna jest jednak  specjalna analiza metod propagandy książki stosowanych w  bi­
bliotekach powszechnych.

Można przytoczyć zaskakujące liczby przeprow adzonych konferencji z czytelni­
kam i, zorganizowanych w ystaw ek bibliotecznych — są ich setki tysięcy. Ale przecież 
„mówione gazetki”, biblioteczne plakaty, w ystaw ki nowości wydawniczych, gawędy 
bibliotekarza o książkach da ją  bardzo różne efekty, różnie są oceniane przez od­
w iedzających biblioteki powszechne. Dlatego niezbędne jest określenie, jak ie  metody 
w arto rozw ijać i doskonalić, a od jak ich  na obecnym etapie obsługi bibliotecznej, 
może, celowe byłoby się odżegnać.

Bibłioteka powszechna przew iduje okreśłony system  pomocy w  opanow aniu tego, 
co się czyta, podnoszeniu k u łtu ry  czytania jako niezawodnego w arunku zwiększe­
nia skuteczności inform acji, jako form y um acniania, w  ostatecznym  wyniku, związku
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książki z życiem. K ształcenie k u ltu ry  czytania prow adzi się tu  konkretnie, uzależ­
nia od potrzeb danego czytelnika, dostosow uje do jego poziomu w ykształcenia.

Pojęcie „k u ltu ra  czytania” zaw iera w  sobie niem ały kom pleks zagadnień, jak : 
um iejętność samodzielnego, szybkiego w yboru potrzebnego w ydania; racjonalny spo­
sób czytania najlepiej dostosowany do w łasnych zainteresow ań i konkretnych oko­
liczności; zdolność zrozum ienia przeczytanego tekstu, zastosow ania wiadomości książ­
kowych w praktyce. K ształcenie ku ltu ry  czytania sta je  się w  Związku Radzieckim  
problem em  wagi ogólnopaństwowej, ponieważ chodzi o przygotow anie obyw ateli 
do najpełniejszego w ykorzystania książki jako źródła inform acji, o racjonalną orga­
nizację pracy.

Zagadnienia zw iązane z kształceniem  ku ltu ry  czytania opracow ane są w n ie­
jednakow ym  stopniu. N ajdokładniej opracowano m etody zw iązane z w yborem  
książki. Polecanie lite ra tu ry  dla uzj'skania niezbędnych inform acji i w  potrzeb­
nym  zakresie — to zjaw isko typow e dla propagandy książki w  w ieku obfitości 
inform acji, k tórej nadm iar jest tak  samo szkodliwy, jak  i brak.

W ybór potrzebnej lite ra tu ry  jest dziś nie do pom yślenia bez w ykorzystania tak  
ważnego środka inform acji jak  bibliografia, której popularność rośnie. N ajbardziej 
rozpow szechniła się w bibliotekach bibliografia zalecająca, stanow iąca w nich nie 
tylko sum ę specjalnych poradników , ale i przyszłościową m etodę propagandy 
książki ze w szystkich dziedzin wiedzy. P rzy  pomocy w ykazów lite ra tu ry  zalecanej 
ksz ta łtu ją  się i pogłębiają zain teresow ania czytelnicze, czytanie przybiera bardziej 
system atyczny charak ter. Spośród innych bibliografię zalecającą w yróżnia to, że 
opiera się ona na analizie sy tuacji w lite ra tu rze  danego problem u, dokonuje w y­
boru w ydaw nictw , proponuje najbardziej racjonalny  system  czytania. Bibliografia 
zalecająca zdaniem  radzieckiego badacza Ju. M. Tugova „została pow ołana do po­
mocy przy w niesieniu w św iat czytania dobrej organizacji, świadomego w yboru 
i celowości. M odyfikując zain teresow ania czytelników, cele i m otywy działania, 
w pływ a na s tru k tu rę  i treść świadom ości mas, sprzyja coraz szerszem u zastępo­
w aniu żywiołowo pow stającego św iatopoglądu życiowego św iatopoglądem  nauko­
w ym ”.

Fakty  św iadczące o bardziej efektyw nym  w ykorzystyw aniu bibliografii zaleca­
jącej w  kierow aniu  czytaniem  odzw ierciedlają tendencję nasilania się indyw idualnej 
pracy b ib liotekarza z czytelnikam i, um ocnienie naukow ych podstaw  propagandy 
książki w  bibliotece. Zastosow anie bibliografii zalecającej w  praktyce bibliotecznej 
k ieru je  uw agę na najbardziej palące problem y, gw aran tu je  bardziej uspraw iedliw io­
ne i p łynne przejście ku  naukom  zbliżonym, w ykorzystanie lite ra tu ry  różnych sty­
lów  i rodzajów , dzieł rozpatru jących  problem y na wyższym poziomie. Bibliografia 
zalecająca m a w ielką przyszłość w  działalności bibliotek. W ystaw ka biblioteczna 
i p lakat, gaw ędy i rady bib liotekarza będą tym  skuteczniejsze, im  mocniej opierać 
się będą na m ateriale z poradników  bibliograficznych.

Zestaw ienie każdego poradnika bibliograficznego poprzedzane jest zwykle przez: 
zbadanie ogólnej opinii o książce (recenzji w  prasie, listów  czytelników, czy p rze­
prow adzono narady  czytelnicze), konsultacje ze specjalistam i.

Odrębność biblioteki jako insty tucji propagującej książki polega i na tym , że 
biblioteka jakby  sum uje opinie czytelników, u jaw nia  luk i w  w ydaw aniu  lite ra ­
tury, w skazuje na słabe opracow ania poszczególnych zagadnień, nieatrakcyjność 
niektórych działów produkcji w ydaw niczej. W ystępując jako pośrednik między 
pisarzam i, w ydaw nictw am i i czytelnikam i, biblioteka może w yw ierać w pływ  na 
sytuację na rynku  wydaw niczym . Ta potencjalna możliwość realizow ana jest w b a r­
dzo m ałym  stopniu. W zmocnienie i rozszerzenie tego w pływ u pozwoliłoby zm niej­
szyć ilość braków  wydaw niczych, przyspieszać pojaw ianie się nowych książek i po­
now nych w ydań pozycji dotyczących ak tualnych zagadnień, m ądrzej w ykorzystyw ać 
nakłady  książek.
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U zasadniona opinia czytelnika o przeczytanej książce może stać się w  w aru n ­
kach bibliotecznych skutecznym  środkiem  polecania książki innym  czytelnikom  i to, 
jak  w ykazuje prak tyka, przynosi doskonale rezultaty , poniew aż kontak ty  m iędzy­
ludzkie za jm ują pierw sze m iejsce w śród innych czytelniczych inform acji o książ­
kach. W arto odnotować, że zgodnie z obserw acjam i socjologów czytelnictw a, na 
podstaw ie poleceń rodziny czy znajom ych wypożycza się 84"/o pozycji, na podstaw ie 
rad  biblio tekarza 71%. Ja k  widać, różnica m iędzy tym i w skaźnikam i jest niewielka. 
Na pozostałe inform acje podaw ane przez radio, telew izję i czasopism a przypada 
tylko 49"/o wypożyczonej przez czytelników literatury .

B iblioteka rozporządzająca specjalistycznym i form am i polecania książek może 
i pow inna ponadto zapożyczać dobre m etody popularyzacji od innych, dążąc do 
różnorodności form , plastyczności i operatyw ności. W szechzwiązkowy przegląd pracy 
bibliotek z okazji 100-lecia urodzin W'. I. Lenina u jaw nił ściślejsze niż poprzednio 
kon tak ty  bibliotek z m iejscow ą radiofonią, studiem  telew izyjnym , prasą. Jedno­
cześnie m etody biblioteczne p rzen ikają  na lam y miejscowych gazet, do redakcji 
rad ia  i telew izji. Pojaw iły  się pierw sze publikacje opisujące doświadczenia w spół­
pracy bibliotek z innym i ośrodkam i inform acji m asowej.

Obecną propagandę książki charak teryzuje  in tegracja, w ychodzenie poza granice 
oddzielnych insty tucji z ich specyfiką, w zajem na w ym iana metod. Są to „mówione 
gazetki” i spotkania z zespołami tw órców  książek, w ykorzystyw anie wiadomości 
zaczerpniętych z redakcji radiow ych i telew izyjnych do prow adzenia rozm ów o książ­
kach, polecanie powieści w raz z lite ra tu rą  krytyczną po w ejściu na ekrany film u 
pod tym  sam ym  ty tu łem  i wspólne z klubam i przeprow adzanie nad nim i dyskusji. 
D okładne określenie możliwości każdego ze środków  masowego przekazu, u jaw nie­
nie punktów  stycznych jest bardzo w ażne dla dalszego rozpow szechniania czytel­
nictw a w  społeczeństwie, zw iększenia jego skuteczności jako czynnika upow szech­
n ian ia  wiedzy.

Poruszone kw estie pozw alają w yróżnić k ilka teoretycznych problem ów, k tóre 
czekają na opracow anie. Do ich liczby należy przede w szystkim  naukow o udoku­
m entow any podział czytelników  na  pew ne typy. Da to możliwość jak  najdalej 
idącej indyw idualizacji całego procesu kierow ania czytelnictw em , zapew ni dostar­
czenie potrzebnej książki w łaściw em u czytelnikowi. Ma to w ielkie znaczenie w p ro ­
cesie nabyw ania przez czytelników  wiedzy i naw yków  stałej pracy um ysłowej. 
W sum ie zw iększa się rola biblioteki jako bazy sam okształcenia dla ludzi p racu ­
jących, jako katalizato ra  w szystkich gałęzi ośw iaty narodow ej. T rzeba przede 
w szystkim  zbadać, w  jak im  stopniu księgozbiory bibliotek publicznych zabezpie­
czają efektyw ność sam okształcenia, k tóre  dziś coraz bardziej się rozw ija.

Prow adząc badania  w  niedużych m iastach socjologowie czytelnictw a w ykazali, 
że bezpośrednie zapoznanie się z książkam i stojącym i na półkach określa już n a j­
częściej zasięg czytelnictw a użytkow ników  bibliotek. I tak  np.: w ydaw nictw a w y­
brane  sam odzielnie ze zbiorów biblioteki m iasta Ostrogożska (okręg woroneski) 
w ynosiły 75% w  tym  sam ym  czasie, kiedy z polecenia bibliotekarza wypożyczono 
65%; w  bibliotekach innych m iast w skaźniki wynoszą odpowiednio 65% i 14%.

W zw iązku z koniecznością jak  najpełniejszego zaspokojenia potrzeb czytelni­
ków ostro rysu je  się problem  stanu  zbiorów bibliotek powszechnych. Na stronicach 
czasopism fachow ych toczyła się dyskusja na tem at głównego trzonu zbiorów biblio­
teki powszechnej, omówiono uzupełnianie odpow iednich działów księgozbioru. Po­
winno ono iść w k ierunku  kształtow ania pełnowartościowego zbioru w ydaw nictw , 
odpow iadającego w pierw szym  rzędzie ogólnokształcącym  zainteresow aniom  czytel­
ników  bibliotek powszechnych, ale mogącego rów nież zaspokoić ich potrzeby zw ią­
zane z pogłębianiem  wiedzy zawodowej.

Specjalnym  badaniom  poddaje się skuteczność stosow anych w  prak tyce bibliotek 
powszechnych m etod propagandy książki, dokonuje ich zestaw ienia, spraw dza, czy
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charak ter udzielanych inform acji odpowiada zapotrzebowaniom  współczesnego czy­
telnika.

Podjęto eksperym ent, którego celem jest zbadanie skuteczności oddziaływania 
bibliografii zalecającej, jej w pływ u na charak ter i treść czytelnictw a abonentów 
bibliotek. W nioski, w ysnute na podstaw ie zebranego m ateriału , będą służyć pogłę­
bieniu procesu kierow ania czytelnictwem , doskonaleniu treści i form y system u po­
radników  bibliograficznych, które powinny być dostosowane do socjologiczno-psy- 
chologicznych odrębności licznych grup czytelniczych.

Cały kompleks zagadnień wiąże się z rolą bibliotekarza jako inform atora. Zasób 
jego wiedzy, kw alifikacje zawodowe, ogólna erudycja, metody uzupełniania w iado­
mości, orientacja w  świecie książek, um iejętność przekazyw ania inform acji tym, 
którzy jej potrzebują — oto daleki od kom pletności wykaz tego, co należy uw ażnie 
przeanalizować. Teoretyczne znaczenie m a także w yjaśnienie perspektyw icznych 
form  wzajemnego oddziaływ ania biblioteki, radia, telew izji i kina.

Początkowo w yraźnie nie doceniano w pływ u nowych technicznych środków infor­
m acji na czytelnictwo, a potem  przesadzano ich negatyw ne działanie. Teraz ustala 
się coraz bardziej rozsądne stanowisko, którego treść można krótko tak  przedstaw ić: 
książka sprzyja w ychow aniu m ądrego widza w tym  sam ym  stopniu jak  kino i tele­
wizja kształceniu myślącego czytelnika. Zadanie wszechstronnego rozwoju oso­
bowości może być spełnione jedynie pod w arunkiem  jednoczesnego wychowywania 
i czytelnika, i widza.

W spółczesna biblioteka powszechna pow inna przekształcić się w centrum  k u ltu ­
ralne i naukow o-inform acyjne rozporządzające dużym zasobem książek, w ydaw ­
nictw  periodycznych, inform atorów, płyt, reprodukcji, m ikrofilm ów i innych m a­
teriałów  bibliotecznych. Ta koncepcja coraz uporczywiej w ystępuje na stronicach 
prasy bibliotekarskiej. Bliskość bibliotek powszechnych od m iejsca zamieszkania 
i pracy ogromnej rzeszy pracujących, nastaw ienie na wszystkie bez w yjątku grupy 
ludności, stosowanie skutecznych metod propagandy książki i k ierow anie czytelnic­
tw em  kształtu ją  ten typ bibliotek, jeden z w ażniejszych w  systemie bibliotek k ra ­
jowych. W perspektyw ie jest dalsze wzmocnienie bibliotek powszechnych przez 
poszerzanie profilu kom pletow anych przez nie zbiorów, na skutek ogólnej cen tra­
lizacji ich sieci. Chodzi jednak  nie o przekształcenie bibliotek powszechnych w spe­
cjalistyczne, a o w szechstronny rozwój ich pow iązań z bibliotekam i naukow ym i tak  
ogólnymi jak  i specjalnym i, w pierw szym  rzędzie regionalnym i. Sw oją drogą roz­
wój rew olucji naukow o-technicznej nakłada na biblioteki powszechne zadanie ogniwa 
łączącego liczne zastępy inteligencji m ieszkającej na prow incji z ogromnymi za­
sobami lite ra tu ry  specjalnej skupionym i w większych księgozbiorach w kraju. 
Dalszy rozwój wypożyczeń międzybibliotecznych to realna przesłanka i konieczny 
w arunek aktyw izacji w ykorzystania bogactw bibliotek naukow ych przez specja­
listów, którzy pracują  daleko od centrów  naukow ych i zw racają się o pomoc do 
miejscowych bibliotek powszechnych.

System atyczna obsługa przez biblioteki wszystkich obywateli Związku Radziec­
kiego sta je  się nowym w ielkim  osiągnięciem bibliotekarstw a, jeszcze bardziej pod­
nosi znaczenie bibliotek powszechnych w życiu um ysłowym społeczeństwa, w szcze­
gólności w kształtow aniu zasięgu czytelnictw a ludzi radzieckich.

A więc cały polityczny i ekonomiczny ustrój naszego państw a, wysoki poziom 
ku ltu ry  narodu w yznaczają z góry rolę książki i biblioteki w  życiu społeczeństwa. 
Sfera w pływów państw ow ej biblioteki powszechnej nieuchronnie się rozszerza, jej 
zbiory coraz bardziej w łączane w  zbiór bibliotek krajow ych są coraz pełniej i coraz 
skuteczniej w ykorzystyw ane jako pomoc w kom unistycznym  w ychow aniu łudzi 
radzieckich.

Tłum aczyła: Janina W oźniaka



JANINA KOSCIÓW 
W iM BP Opole

W ypo życza ln ia  
zb io ró w  audiow izualnych

w  roku 1974 m ija  10 la t od chw ili założenia przy W ypożyczalni C entralnej 
WiMBP w Opolu W ypożyczalni Płyt. P ow stała ona jako  jedna z pierw szych tego 
typu placów ek i zaanonsow ana została jako ciekaw ostka p raw ie przez całą prasę 
ogólnopolską łącznie z P rzekrojem . K orzystanie z niej było przyw ilejem  dla czytel­
ników  w ypożyczalni ogólnej i w  regulam inie jasno sprecyzowano, że aby być człon­
kiem  płytoteki, trzeba  najp ie rw  zapisać się do Biblioteki. Rocznie korzystało z W y­
pożyczalni p ły t 250—300 czytelników, a zasoby płytoteki nie przekraczały  2000 pły t 
łącznie z nagran iam i m uzyki pow ażnej, rozryw kow ej, p łytam i słowno-m uzycznym i 
oraz przeznaczonym i do nauki języków obcych.

U zyskanie nowego lokalu d la  W ypożyczalni w  drugiej połowie roku 1973 pod­
sunęło D yrekcji myśl, aby poszerzyć zbiory i otworzyć W y p o ż y c z a l n i ę  Z b i o ­
r ó w  A u d i o w i z u a l n y c h .  W zorów podobnej w ypożyczalni nie było, ale od 
czegóż pomysłowość bibliotekarzy.

Tymczasowy R e g u l a m i n  Oddziału Muzycznego i Zbiorów A udiow izualnych 
oparliśm y na  regulam inie W iMBP w Rzeszowie, k tó ra  dysponuje podobną w ypo­
życzalnią, ale przeznaczoną w yłącznie dla insty tucji, oraz na w łasnych dośw iad­
czeniach osiągniętych w  płytotece i przepisach praw nych dotyczących księgozbioru.

Fragment Oddziału Muzycznego i Zbiorów Audiowizualnych
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Spraw ą najisto tn iejszą była zm iana klauzuli dotyczącej w ieku użytkow ników  oraz 
je j odbiorców, Z 18 la t przesunięto w iek użytkow ników  na 16 i postanowiono 
udostępnić zbiory audiow izualne wszystkim  zainteresow anym  bez względu na to, 
czy są czytelnikam i biblioteki, czy nie. G łówną uw agę zwróciliśm y na odbiorcę 
indyw idualnego, insty tucje  staw iając na  drugim  m iejscu jako  potencjalnych n a ­
szych użytkow ników . W ypożyczalnia stanow i placów kę autonom iczną i p racu je  n ie­
zależnie od W ypożyczalni Książek. O tw arta  jest 5 razy w  tygodniu po 7 godzin i jest 
obsługiw ana przez 2 pracow ników . Obok zbiorów audiow izualnych gromadzi się 
tam  w księgozbiorze podręcznym  specjalistyczny księgozbiór z dziedziny muzyki, 
nauczania języków oraz czasopism a o pokrew nej tem atyce. K atalogi oraz inw en ta­
rze d la każdej jednostk i prow adzi się oddzielnie w edług najnow szej instrukcji 
Min. K ultury  i Sztuki dotyczącej postępow ania ze zbioram i audiow izualnym i w  b i­
bliotekach publicznych (Dz. Urz. Min. K ult, i S z tu k i n r 3 z dnia 30 m arca 1973 
roku).

Wypożyczalnia Płyt — regały z wolnym dostępem

Zakupiliśm y jednocześnie w iększą p artię  płyt, przeźroczy, slajdów , taśm  m agneto­
fonowych z nagraniam i muzycznym i i dostępnych na rynku krajow ym  nagrań do 
nauki języków  obcych. Spraw ę w y b o r u  u łatw ił nam  katalog WIFONU. Niestety 
okazuje się, że rynek  nasz jest jeszcze stosunkowo ubogo zaopatrzony w tego typu 
zbiory, a najgorzej p rzedstaw ia się spraw a slajdów , tak  popularnych za granicą. 
Dużą a trak c ją  oddziału są taśm y m agnetofonowe z kursam i języków obcych, bardzo 
kosztowne, których przeciętny czytelnik nie jest w stanie kupić sobie pryw atnie. 
Dział językowy zaopatrzony w  płyty  cieszy się ogrom nym  powodzeniem. P łytotekę 
powiększyliśm y do 3500 pły t i wzbogaciliśm y nagraniam i bajek  dla dzieci. K upu­
jem y obecnie od 5 do 10 ty tułów  tych sam ych płyt, gdyż zapotrzebow anie jest 
bardzo duże i stale w zrasta.
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Do u ży tk u  w ew nętrznego

RAPORT MIESIĘCZNY ODDZIAŁU MUZYCZNEGO

za okres od ................................... do .........................................

I. G rom adzen ie  zb iorów
W pisano do in w e n ta rzy wol.
w  ty m  do zb io rów  m uzycz. wol.

n .  O p raco w an ie  zb iorów
1. O pracow ano  k. k a ta l. g łów nych dzieł
2. O pracow ano  k. pom oc, (ilość)
3. P ow ie lono  k. k a ta l. g łów nych
4. P ow ie lono  k a r t  pom ocniczych
5. W łączono do ka ta lo g ó w k a r t

III. U d o stęp n ien ie  zb iorów
1. Ilość odw iedzin
2. Ilość w ypożyczeń

(podpis)

OŚWIADCZENIE UŻYTKOWNIKA

O św iadczam , że zagubiłem (am ) p ły tę  w ypożyczoną w  O ddziale M u­

zycznym  W ojew ódzkiej i M ie jsk ie j B ib lio tek i P u b liczn e j w  O polu 

p rz y  u licy  K ośnego 34.

A u to r

T y tu ł

N r ew id . p ły ty  ............. .............................  C ena p ły ty

W zam ian  za zag ub ioną  p ły tę  o d d a ję

A u to r

T y tu ł

N r in w e n t . .........................  C ena p ły ty

D ata
(podpis użyt.) (podpis b ib lio t.)
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U r z ą d z e n i e  oddziału — m eble projektow aliśm y sam i dostosowując się do 
możliwości w ykonaw czych firm y: regały na p ły ty  z w olnym  dostępem , szafy z szu­
fladam i na przeźrocza i taśm y oraz szafy na sprzęt techniczny. M eble nie są ide­
alne i sam i m am y do nich pew ne zastrzeżenia, ale innych możliwości nie było. 
Oddzielne regały są przeznaczone na tzw . p łyty arch iw alne służące do przegrań 
artystycznych, a nie do powszechnego użytku.

20 stycznia 1974 roku, po dwum iesięcznym  okresie przygotowawczym, otw orzy­
liśm y oddział licząc, że do końca roku będziem y m ieli m aksim um  500 użytkow ni­
ków. Przeprow adziliśm y od razu a n k i e t ę  s o n d a ż o w ą  w śród naszych odbior­
ców, aby zorientow ać się w  upodobaniach i zainteresow aniach różnych grup spo­
łecznych od młodzieży począwszy. Z tą  grupą B iblioteka m usi się pow ażnie liczyć, 
gdyż w śród nich jest w ielu w ytraw nych m elom anów i koneserów. Do insty tucji 
kulturalno-ośw iatow ych, przedszkoli i szkół w ysialiśm y zaw iadom ienia o o tw arciu 
oddziału i form ach udostępnienia jego zbiorów.

Powodzenie O ddziału przeszło wszelkie nasze oczekiwania. W pierw szym  kw ar­
ta le  działalności zapisało się 700 użytkow ników , a przeciętna odwiedzin w aha się 
w  granicach 50—60 osób. Zaskoczenie i zdum ienie użytkow ników  budzi fakt, że 
wypożyczanie jest bezpłatne. Raz w  tygodniu przygotow ujem y dla naszych byw al­
ców koncert z p ły t o różnej tem atyce. Zorganizow aliśm y rów nież odczyt o labora­
toryjnych m etodach nauczania języków  obcych, k tóry  wygłosił m gr E rnest G a  t- 
n a r  z K atow ickiego Studium  Praktycznej N auki Języków  Obcych. Naw iązaliśm y 
ściślejszy kon tak t z m gr G atnarem , który będzie nas inform ow ał o najcenniejszych 
i najlepiej opracow anych zbiorach z tej dziedziny.

Regał z płytami archiwałnymi i szafami do przechowywania taśm 
magnetofonowych
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D rugim  pożytecznym  kontak tem  jest kon tak t z Zakładem  M uzykoterapii przy 
PWSM w e W rocławiu. Za pośrednictw em  Z akładu sprow adziliśm y do swych zbio­
rów  pierw sze 7 taśm  z nagran iam i m u z y k i  t e r a p e u t y c z n e j .  Dalszą dzia­
łalność określi sam o życie. Już  w  tej chw ili zgłaszają się hobbyści, którzy propo­
nu ją  nam  sw oje cenniejsze nagran ia  zdobyte na giełdach i w  kom isach do p rze­
g ran ia  na taśm y kasetow e. Sprzętu, a więc adapterów  stereofonicznych oraz róż­
nego typu  m agnetofonów  m am y w ystarczającą ilość. Do cichych przegrań m am y 
niestety tylko dw a stanow iska z pow odu b raku  m iejsca. Stół m ikserski jest w tra k ­
cie m ontażu i niedługo będą mogli z niego korzystać byw alcy W ypożyczalni.

Szkoda ogromna, że nie nagryw a się w iększej ilości tekstów  literack ich  na płyty. 
Odbiorców byłoby bardzo dużo, szczególnie ludzi starych  i chorych. Tego rodzaju 
p łyty przeznaczone są tylko dla B ibliotek dla niew idom ych i jak  nas poinform o­
w ała B iblioteka G łów na Zw iązku N iewidom ych w W arszawie, w  w iększej ilości 
będą dopiero produkow ane od 1975 roku. Należy zaznaczyć, że większość użytkow ­
ników  obchodzi się z wypożyczonymi zbioram i bardzo ostrożnie i z pietyzm em . 
Przy odbiorze spraw dza się w yryw kow o taśm y i przegląda płyty. Te ostatnie w y­
pożyczamy zresztą w  specjalnych kartonow ych teczkach przygotow anych przez 
introligatora.

Sądzimy, iż w niedalekiej przyszłości w  większości bibliotek publicznych pow staną 
podobne W ypożyczalnie, gdyż słowo drukow ane przestało w ystarczać czytelnikom, 
którzy sw oje w ym agania dostosow ują do ducha czasów, w których żyjemy, i do 
najnow szych osiągnięć technicznych.

Tymczasowy Regulamin Oddziału Muzycznego w  Opolu

PRA W O KO RZY STANIA

1. P ra w o  k o rz y s tan ia  ze zb io ró w  m a ją  w szyscy  o b y w a te le , k tó rz y  u k o ń czy li 16 ro k  życia, 
o raz : u rzęd y , in s ty tu c je , p lacó w k i k u ltu ra ln o -o św ia to w e  zw ane  u ży tk o w n ik iem  zb iorow ym . 
W aru n k iem  k o rz y s tan ia  je s t  p o siad an ie  p rzez  u ż y tk o w n ik ó w  a d a p te ru  w  b a rd zo  d obrym  
s ta n ie  tech n iczn y m . B ib lio tek a  g w a ra n tu je  u ży tk o w n ik o m  zb io row ym  p ierw szeń stw o  w  
u d o stę p n ia n iu  zb io ró w  m u zy czn y ch  i  m a te ria łó w  a u d io w izu a ln y ch  p rz ed  u ży tk o w n ik am i 
in d y w id u a ln y m i.

2. K o rzy stan ie  ze zb io ró w  je s t  b ezp ła tn e .

3. Z e zb io ró w  m ogą k o rz y s tać  u ży tk o w n ic y  in d y w id u a ln i i in s ty tu c je  z te re n u  m iasta  O pola. 
W w y ją tk o w y ch  sy tu a c ja c h  zb io ry  m ogą być  u d o stęp n io n e  u ży tk o w n ik o m  spoza Opola.

4. U ży tk o w n icy  p rzy  zap isie  o bow iązan i są:
a) u ż y tk o w n icy  in d y w id u a ln i — o k azać  dow ód o so b isty  lu b  in n y  d o k u m en t s tw ie rd za ją c y  

tożsam ość i m ie jsce  zam ieszkan ia ,
b) in s ty tu c je  — p isem n e  zam ów ien ie  z p iec zą tk ą  i  podpisem  zw ierzch n ik a .

5. Z aró w n o  u ż y tk o w n icy  in d y w id u a ln i, j a k  1 in s ty tu c je  sk ła d a ją  ośw iadczen ie  p isem n e  o do ­
b ry m  s ta n ie  tech n iczn y m  p osiadanego  sp rzę tu .

6. U ży tkow nicy  są zobow iązan i do p o d aw an ia  k ażd o razo w ej zm ian y  m ie jsca  zam ieszkan ia .

U D O STĘPN IA N IE

1. U sta la  się, co n a s tę p u je :
a) jed n o razo w o  m ożna  w ypożyczyć: 3 p ły ty , 3 ta śm y  m ag n e to fo n o w e, in n e  zb io ry  a u d io ­

w izu aln e  do 5 sz tu k  łączn ie  n a  o k re s  14 dni,
b) u ż y tk o w n ik  obo w iązan y  je s t  p rzy  każd o razo w y m  w ypożyczen iu  u m ieśc ić  n a  k a rc ie  

sw ój podpis,
c) te rm in  z w ro tu  m ożna p ro lo n g o w ać  n a  7 d n i (o ile  n ie  m a z ap o trzeb o w an ia  ze s tro n y  

in n y ch  uży tk o w n ik ó w ).
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2. U ży tk o w n icy  m ogą k o rz y s tać  tak ż e  z l i te r a tu r y  i  czasopism  m u zy czn y ch  w chodzących  
w  sk ład  k s ięg o zb io ru  O ddziału  M uzycznego. K ażdorazow o m ożna w ypożyczać 3 k s iążk i n a  
o k re s  m iesiąca .

3. O ddział M uzyczny g ro m ad z i eg zem p la rz  a rc h iw a ln y  w a rto śc io w y c h  p ły t, k tó re  w  w y ją tk o ­
w y c h  s y tu a c ja c h  m ogą b y ć  u d o stęp n io n e  n a  m ie jscu  do  p rz e g ra n ia  n a  taśm ę .

PR ZETRZYM YW ANIE

1. Z a  p rz e trzy m y w a n ie  p ły t  i m a te ria łó w  au d io w izu a ln y ch  p o n ad  te rm in  o k re ś lo n y  w  g 3 
u st. 1 p k t  a p o b ie ra  się  o p ła ty  w  w ysokośc i 1 zł za  dobę, o ra z  k o sz ty  za u p o m n ien ie  
5 zł.

PO SZANO W A NIE

1. U ży tk o w n ik  zobo w iązan y  je s t  do p o szan o w an ia  w y p o życzonych  p ły t  i  m a te ria łó w  a u d io w i­
zu a ln y ch . P odczas u ż y tk o w an ia  w in ien  zabezp ieczyć  je  p rzed  zniszczeniem .

2. P odczas w ypoży czan ia  n a  k a rc ie  p ły ty  zo sta je  o d n o to w an y  je j  s ta n  tec h n icz n y , a e w e n tu ­
a ln e  u szkodzen ie  zaznaczone .

3. P rz y  zw rocie  k o n tro lo w a n y  Jest s ta n  tec h n icz n y  p ły ty  i in n y ch  m a te ria łó w  a u d io w izu a l­
n y ch  i zazn aczan e  są  u szk o d zen ia  za is tn ia łe  podczas w y pożyczan ia . U ży tk o w n ik  w in ien  d o ­
p iln o w ać  zap isu  uszk o d zeń  p ra ży  w y p o ży czan iu  i uczestn iczy ć  w  k o n tro li  podczas zw ro tu .

ZA G U B IEN IA , ZN ISZC ZEN IA , U SZK ODZENIA

1. U ży tk o w n ik  zo b ow iązany  je s t  odk u p ić  zag u b io n ą  p ły tę , s la jd , ta śm ę  m ag n e to fo n o w ą, p rzez  
rocze, lu b  u iśc ić  o p ła tę  s tan o w iącą  d w u k ro tn ą  je j  w arto ść .

2. Z a uszk o d zen ie  m a te ria łó w  a u d io w iz u a ln y c h  u ży tk o w n ik  zobo w iązan y  je s t  zap łac ić  odszko­
d o w an ie  w  w ysokośc i o k re ś lo n e j p rzez  k ie ro w n ic tw o  B ib lio tek i w  zależności od sto p n ia  
zn iszczen ia. O dszkodow an ie  m oże w ynosić  100% w arto śc i.

3. Z a zag u b ien ie , zn iszczen ie  lu b  u szkodzen ie  m a te ria łó w  a u d io w izu a ln y ch  sta n o w iąc y ch  część 
jed n o liteg o  k o m p le tu , u ż y tk o w n ik  zo b ow iązany  je s t  o d k u p ić  ca ły  k o m p le t lu b  u iśc ić  k w o tę  
b ę d ąc ą  d w u k ro tn ą  w a rto śc ią  całego  k o m p le tu . W  ty m  p rz y p ad k u  B ib lio tek a  p rz ek a zu je  
p ro to k o la rn ie  p o zosta łe  eg zem p la rze  k o m p le tu  m a te ria łó w  a u d io w izu a ln y ch  u ży tk o w n ik o w i.

4. W  w y p a d k u  odm ow y u iszczen ia  na leżn o śc i za  w ypożyczone , a  u szkodzone  m a te ria ły  a u d io ­
w izu aln e , B ib lio tek a  dochodzi sw oich  roszczeń  n a  d rodze  p ra w n e j.

Ży c z e n ia  i  u w a g i u ż y t k o w n ik a

1. W szelk ie  życzen ia  i u w ag i n a leży  w p isać  do  „K siążk i życzeń i w n io sk ó w ” z n a jd u ją c e j się 
w  O ddziale M uzycznym  p rz y  u l. K ośnego 34.

PR Z E PIS Y  KOŃCOW E

1. U ży tk o w n ik  n ie  s to su ją cy  się  do p rzep isó w  n in ie jszeg o  re g u la m in u  m oże b y ć  na  p odstaw ie  
d ecy z ji D y re k c ji  W iM BP czasow o p o zb aw io n y  p ra w a  k o rz y s tan ia  ze z b io ró w  a u d io w izu a l­
ny ch .



MARIA SEKRETA 
Warszawa

Poznajem y księgozbiór w łasnej biblioteki

Podobnie jak  nie m ożna sobie wyobrazić dobrego nauczyciela nie znającego 
osobowości swych w ychowanków, ap tekarza którem u nieznane byłyby lekarstw a 
jakie w ydaje — tak  nie może być dobrego bibliotekarza, który nie zna księgo­
zbioru w łasnej biblioteki. Tak więc znajomość księgozbioru biblioteki m acierzystej 
jest podstaw ow ym  w arunkiem  pełnienia obowiązków bibliotekarza. W szak k s i ę g o ­
z b i ó r  — t o  n a r z ę d z i e  p r a c y ,  a narzędzie pracy trzeba znać, by je  móc 
w  pełni wykorzystać, by móc um ieć nim  się posługiwać.

Poznanie księgozbioru biblioteki to rzecz nie łatw a. P rosta — gdy bibliotekarz 
dopiero organizuje bibliotekę; prosta — gdy księgozbiór jest jeszcze nieduży, a bi­
bliotekarz dłuższy już czas pracuje  w  tej bibliotece. Jeżeli jednak  bibliotekarz 
stanie przed księgozbiorem złożonym z k ilkunastu  czy kilkudziesięciu tysięcy to­
mów, poznanie takiego zasobu bibliotecznego wym agać będzie system atycznej i d łu­
gofalowej pracy.

Zazwyczaj, najlepsze możliwości poznania księgozbioru w  bibliotece m a trzech 
pracow ników : ten  który dokonuje zakupu książek, ten  który książki opracowuje, 
oraz ten  który z rac ji swej funkcji sporządza zestaw y bibliograficzne, a więc 
bibliograf. Również dobre w arunki poznania księgozbioru m a bibliotekarz obsłu­
gujący czytelników czy to w  czytelni, czy w  wypożyczalni; przez jego bowiem 
ręce przechodzą nowości oraz książki stale poszukiw ane przez czytelników.

Przy dużym księgozbiorze należy się jednak  liczyć z tym, że w iele książek naw et 
bardzo cennych latam i stoi na półkach. Nie zgłosił się po nie żaden czytelnik, 
a bibliotekarz ich n ie  zapropagow ał, gdyż sam  jeszcze nie w ie o nich, bo nie zna 
tego księgozbioru. Nie może być mowy o należytym  prow adzeniu pracy peda­
gogicznej w bibliotece, dobrej obsłudze czytelnika oraz właściwym  uzupełnianiu 
zbiorów bez znajomości posiadanych zasobów. Dobrze więc jest znać s p o s o b y  
u ł a t w i a j ą c e  zdobycie dobrej orientacji w  księgozbiorze.

N ajlepszym  ułatw ieniem  będą tu  katalogi.
K atalog jest przew odnikiem  po zasobach biblioteki. Przeglądając katalogi do­

w iadujem y się, jak ie  książki na interesujące nas tem aty  znajdu ją  się w  bibliotece, 
następnie czy biblioteka posiada poszukiw aną przez nas książkę oraz jakie książki 
tego czy innego au tora  Znajdują się w  bibliotece.

C entraln ie drukow ane karty  adnotoioane m ają  krótkie rzeczowe inform acje o treści 
i przeznaczeniu książek i jest to ogrom nym  ułatw ieniem  dla bibliotekarza zapoznają­
cego się z księgozbiorem. W ielkie usługi oddaje katalog rzeczowy, gdyż um ożliwia 
zorientow anie się, jak ie  dziedziny piśm iennictw a są reprezentow ane w księgozbio­
rze. W ydaje się, że celowe jest system atyczne i staranne zapoznawanie się z po­
szczególnymi działam i katalogu rzeczowego. W tym  celu dobrze jest przeznaczyć 
pew ną ilość czasu w  dziennym  rozkładzie zajęć na zapoznaw anie się z katalogiem  
rzeczowym.

N iew ątpliw ie pew ien efekt da przeglądanie katalogu autorskiego  i tytułowego. 
Jednak  w iedza o księgozbiorze tą  drogą zdobyta jest i m usi być pobieżna i nie­
trw ała , z czasem bowiem ulega zapom nieniu. Wiedzę o książce dokładną i całkowitą 
oraz szczegółową i trw a łą  zapew ni jedynie zapoznanie się z s a m y m i  k s i ą ż k a -  
m  i.

201



Ten stopień wiedzy zdobędą przede w szystkim  bibliotekarze pracujący w dzia­
łach bibliograficznych i opracow ania zbiorów, jako  ci, k tórzy mogą i m uszą obco­
wać z książką bezpośrednio, najd łużej i najdokładniej.

I tu  rzeczą dużej w agi jest sp raw a n a w y k u  c z y t a n i a  u samego bibliote­
k arza; m usi on czytać, czytać, czytać stale i system atycznie, bowiem  bibliotekarz 
oczytany, o rientujący się w  tym, co ukazuje się na rynku  księgarskim , m a u łatw io­
ną drogę do czytelnika. Doradzi, zachęci, u łatw i w ybór lektury , a w niejednym  
w ypadku może w ręcz pokierow ać czytelnictw em  oraz w płynąć na kształtow anie 
profilu  księgozbioru biblioteki.

Nie ulega kw estii, że w ygospodarow anie wolnego czasu na czytanie nie jest spraw ą 
prostą. Te czy inne obowiązki staną  na  przeszkodzie; nie zw alnia to  jednak  „bibiio- 
tekarza  z praw dziw ego zdarzenia” — od zawodowego obowiązku, jak im  jest zna­
jomość księgozbioru, oraz nie upow ażnia do rezygnacji z czytelniczych am bicji.

Nie m niej, naw et przy najlepszych chęciach, biblio tekarz nie jest w  stan ie  sam  
przeczytać w szystkich książek, k tóre  biblioteka posiada już i k tóre  kom pletuje. 
W ykorzystać więc m ożna z powodzeniem  d o ś w i a d c z e n i a  w ybranych, upa­
trzonych c z y t e l n i k ó w .  K ilka uw ag inteligentnego czytelnika o książce, dołą­
czonych na  karteczce przy zwrocie przeczytanej książki — stanow i dla biblio­
tekarza cenną pomoc.

Dla orientacji w  bieżącej produkcji w ydaw niczej bardzo pożyteczne jest o m a ­
w i a n i e  n o w o ś c i ,  dyskusje nad książkam i, odczytyw anie krótkich  ich frag ­
m entów.

W ydaje się, że czytelnictw o bibliotekarza w inno znaleźć m iejsce jako jeden ze 
stałych punktów  w  naszych s z k o l e n i a c h  z a w o d o w y c h .

Problem  w art zastanow ienia jako  sposobność do w ym iany wiadom ości o książ­
kach między bibliotekarzam i, przekazyw ania zespołowi inform acji zdobytych dzięki 
w łasnej lekturze.

Dużą rów nież pomocą w orientacji w śród książek są sp o t k a n i a z  autorami, 
organizow ane przez „K luby Książki i P rasy ”, inne organizacje, tow arzystw a i związ­
ki, oraz słuchanie l i t e r a c k i c h  audycji radiow ych i telew izyjnych, rozmowy 
o książkach itp.

Do źródeł inform acji o książce należy rów nież zaliczyć: krótk ie i n f o r m a c j e  
n a  o b w o l u t a c h  książek, r e c e n z j e  w czasopismach, inform atory, katalogi. 
N ow e K siążki, L iteraturę Piękną, K siążkę w  Szkole  itd.

O rientację w  nabytkach na bieżąco u ła tw ia  w dużym  stopniu w y s t a w a  n o ­
w o ś c i .  W ystaw a tak a  in form uje o nowościach ta k  cały zespół pracow ników  biblio­
teki, jak  i czytelników. Poniew aż jednak  książka nowo naby ta  w inna jak  n a jp rę ­
dzej dotrzeć do rąk  czytelnika, nie może zbyt długo być wyłożona w  gablocie. Należy 
więc w  m iarę możliwości w  gablocie umieszczać obwoluty książek.

Tych k ilka uwag, podyktow anych szczerą troską o u łatw ienie pracy początkują­
cemu bibliotekarzow i, może da jednocześnie im puls do podjęcia poruszonego tem atu  
i przez inne osoby, spow oduje dalsze w ypowiedzi na  łam ach Poradnika, a tym  sa­
mym wzbogaci podane na tym  m iejscu wskazówki. N ajlepszym  bowiem  pomostem 
pom iędzy czytelnikiem  a księgozbiorem  jest bibliotelcarz; ale tylko tak i bibliote­
karz, który d o b r z e  w ie ,  czym dysponuje i co może zaoferować czytelnikowi.



MARIA BOCZAR 
Z aw iercie

U czeń zdolny w  biblio tece szkolnej

Od kilku  la t obserw uje się w zrost zainteresow ania p racą dydaktyczną szkoły 
z uczniam i w ybitn ie zdolnymi. Spraw a ta  znalazła swój w yraz w wytycznych KC 
PZPR  na  VI Z jazd P artii, zatw ierdzonych przez XI P lenum  KC PZPR, w których 
położono akcent na konieczność ulepszania system u opieki nad  m łodzieżą u ta len to ­
w aną i w ybitnie zdolną oraz stw orzenia w arunków  um ożliw iających rozwój indy­
w idualnych uzdolnień. Te w ytyczne zostały w  pełni uw zględnione w  U chw ale VI 
Z jazdu PZPR. W rozw ażaniach poświęconych kształceniu i w ychow aniu młodzieży 
U chw ała stw ierdza, że w  projekcie nowego m odelu system u ośw iaty należy uw zględ­
nić „potrzebę specjalnego kształcenia młodzieży u ta len tow anej”.

T a treść Uchw ały znalazła sw oje odzw ierciedlenie w  Program ie działania M inis­
te rstw a  O św iaty i W ychow ania na la ta  1972—1975, w którym  między innym i w y­
sunięto konieczność przeprow adzenia badań m ających na celu opracow anie „kon­
cepcji zasad i form  kształcenia młodzieży w ykazującej szczególne uzdolnienia w  róż­
nych k ierunkach”. K oncepcja ta  pow inna rów nież uwzględnić „wczesne rozpoznanie 
ta len tów  or^z stw orzenie optym alnych w arunków  dla  ich rozw oju” . P raca  z uczniem  
zdolnym  sta ła  się także przedm iotem  rozw ażań w  licznych artykułach, k tóre ukazały 
się w różnych czasopism ach zawodowych dla nauczycieli. A utorzy tych artykułów  
zgodnie stw ierdzają, że problem  ucznia zdolnego w ym aga szerokich badań nauko­
wych, zm ierzających do ustalen ia  m etod selekcji uczniów odznaczających się w y­
b itnym i zdolnościam i oraz form  pracy dydaktycznej, m ających na  celu rozw ijanie 
i ukierunkow yw anie zdolności.

A utor bardzo interesującego artykułu , który  ukazał się w  N ow ej Szkole, d r M arian 
R a t a j  stw ierdza, że „Teoria uzdolnień i pracy pedagogicznej z uczniam i w yróżnia­
jącym i się znajdu je  się dopiero w  stadium  grom adzenia rozproszonego dorobku, 
scalan ia go i w eryfikow ania oraz podejm ow ania badań i eksperym entów ”. W tej 
sytuacji, pisze dalej d r R ataj, „kad ra  nauczycielska nie dysponuje zadow alającą 
teo rią  uzdolnień i pracy pedagogicznej z uczniam i uzdolnionym i, z której m ogłaby 
czerpać inform acje  i insp iracje  do podejm ow ania prób i in ic ja tyw ”.

W dalszych rozw ażaniach au to r zw raca uwagę, że zain teresow anie uczniem  zdol­
nym  dotyczyło raczej uczniów szkół średnich, tym czasem  uzdolnienia u jaw n ia ją  
się we wczesnych stadiach rozwojowych, dlatego zachodzi konieczność rozw ijania 
i ukierukow yW ania uzdolnień już w  szkole podstaw ow ej. W ciekaw ym  artykule  
pt. „P raca z uczniem  zdolnym ”, um ieszczonym na łam ach Biologii w  Szkole  M aria 
K a s p e r c z y k  podkreśla konieczność usta len ia  definicji ucznia zdolnego oraz opra­
cow ania m etod „pom iaru  i prow adzenia badań  testow ych w  celu określenia w a r­
tości i k ierunku  uzdolnień”. A uto rka dochodzi do wniosku, że dopóki ta  p raca 
nie zostanie w ykonana, należy przyjąć jakieś zasady selekcji uczniów zdolnych, 
i proponuje następujące k ry te ria :

1. W ysoki poziom  ro zw iązy w an ia  p rob lem ów . U czeń w y b itn ie  zdo lny  rozw ia.zuje n a jle p ie j 
p ro b lem y  w  k las ie , w y ró żn ia  się  k ry ty cy zm em , p ły n n o śc ią  i sam odzielnością  m y ślen ia  o raz  
pom ysłow ością  i o ry g in a ln o śc ią  rozw iązań .

2. O siągnięcia  tw ó rcze  n a  te re n ie  szkoły. U czniow ie w y b itn ie  zdo in i, obok  in te lig en c ji, ch a ­
ra k te ry z u ją  się  ta k im i w łaśc iw o ściam i osobow ości, ja k  duża  n iezależność, żądza w iedzy , do­
ciek liw ość, w y so k a  a k ty w n o ść  in te le k tu a ln a , d ługofalow ość  p lan o w an ia  i w y k o n y w an ia  za­
dań , w iększa  n iż  u  pozo sta ły ch  zdolność sam o k ry ty cy zm u .
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Nie kw estionując słuszności proponow anych kryteriów , należy stw ierdzić, że 
ustalenie tego rodzaju  cech osobowości uczniów, ja k  żądza wiedzy, duża niezależ­
ność, dociekliwość, w ysoka aktyw ność in te lek tualna, zdolność do długofalowego p la ­
now ania oraz sam okrytycyzm  — nie jest spraw ą łatw ą, zwłaszcza jeżeli w eźm ie 
się rów nież pod uw agę różny stopień natężenia tych cech u różnych osobników. 
T rudności te  w ystąpiłyby zwłaszcza w  selekcji uczniów szkoły podstaw ow ej, u k tó ­
rych tego rodzaju  w łaściwości mogą istnieć w stanie potencjalnym  i m ają  być 
dopiero rozw ijane w trakcie  pracy dydaktycznej. W zw iązku z tym  należałoby 
ustalić poziom natężenia każdej cechy, zależnie od okresu rozw oju psychicznego 
i oczywiście m etody badań  i pom iaru, w  przeciw nym  bowiem  razie nie byłoby 
możliwe obiektyw ne i ścisłe określenie osobowości ucznia.

Co w tej sy tuacji m a począć szkoła, a zwłaszcza szkoła podstaw ow a? Jak  
spośród k ilkuset uczniów  w yselekcjonow ać w ybitnie zdolnych? N asuw a się jeden 
w niosek; dopóki nie zostaną opracow ane ścisłe, dostępne d la  ogółu nauczycieli, 
m etody badań w tej dziedzinie, należy stosować m etody m niej pewne, ale w obec­
nych w arunkach  jedyne, tak ie  ja k  obserw acja zespołów klasowych, pow iązana 
z prow adzeniem  dzienniczków obserw acyjnych w yróżniających się uczniów, oraz 
kierow anie tych uczniów do poradni zawodowo-wychowawczych w  celu ustalenia 
stopnia ich in teligencji i k ierunku  uzdolnień.

Oczywiście, dzienniczki inform acyjne pow inni prow adzić wszyscy nauczyciele 
w danej klasie, a nie tylko opiekun klasy. Z ebrane inform acje byłyby om aw iane 
na zebraniach klasowego zespołu pedagogów, k tóry  podejm ow ałby rów nież decyzję 
o skierow aniu  ucznia do badań  psychologicznych. K onfrontacja  m ateria łu  dostar­
czonego przez psychologa z fak tam i ustalonym i w  czasie obserw acji stanow iłyby 
podstaw ę selekcji. K lasow e zespoły pedagogiczne opracow yw ałyby także form y 
pracy dydaktycznej z w yselekcjonow anym i uczniam i, obow iązujące w szystkich n a ­
uczycieli oraz nauczyciela przedm iotu, w którym  dany uczeń w yróżniałby się spe- 
cjałnym i uzdolnieniam i.

W yniki tak  zaplanow anej pracy pow inny być analizow ane — przynajm niej raz 
w m iesiącu — na naradach  zespołu. N arady te stw orzyłyby okazję do kontroli 
skuteczności i celowości ustalonych form  pracy oraz ich m odyfikacji i usp raw nie­
nia, bowiem  na efekty pracy z uczniam i zdolnym i m ożna liczyć tylko w tedy, gdy 
będzie ona tw órcza, poszukująca i gdy cały zespół pedagogiczny weźm ie w  niej 
udział.

W działalności te j dużą rolę może odegrać bib lio teka szkolna i czytelnia. Tutaj 
w łaśnie w ybitn ie zdolni uczniowie pow inni znaleźć n a tu ra ln e  w arunk i do sam o­
dzielnej pracy i zdobyw ania um iejętności spraw nego korzystania z encyklopedii, 
słowników, roczników  statystycznych, czasopism i lite ra tu ry  popularno-naukow ej.

O w ynikach te j pracy zadecyduje in icjatyw a, pomysłowość i przygotow anie za- 
w odowo-pedagogiczne bibliotekarza, a także w arunk i i organizacja pracy b i b l i o -  
t e k i  s z k o l n e j .

P rzede w szystkim  należałoby unowocześnić c z y t e l n i ę ,  k tóra, ja k  to  często 
jeszcze się zdarza, nie pow inna być „przybudów ką” biblioteki, lecz m iejscem  za­
pew niającym  uczniom  atm osferę konieczną do sam odzielnego zdobyw ania wiedzy. 
C zytelnia w raz z bib lio teką w ym aga — rzecz jasna  — takiego usytuow ania, aby 
nie dochodził do niej gw ar rozm ów uczniow skich w  czasie przerw  m iędzyłekcyj- 
nych czy hałas zw iązany z ruchem  ulicznym . P raw id łow a funkcjonalność czytelni 
zależy także n iew ątp liw ie od właściw ego jej wyposażenia, k tóre w  w arunkach  
szkoły podstaw ow ej i średniej pow inno składać się w duwosobowych stolików, 
w ygodnych krzeseł, szaf z księgozbiorem  podręcznym  oraz regałów  z czasopism am i 
i w ydaw nictw am i popularnonaukow ym i. Biorąc pod uw agę wczesne zapadanie 
zm ierzchu w  porze jesienno-zim ow ej, trzeba  by przew idzieć dodatkow e ośw ietlenie
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m iejsc pracy lam pam i, po dw ie na każdym  stoliku. O dpowiednia kolorystyka 
ścian, zależna od w arunków  ośw ietleniowych, oraz ich dekoracja estetycznym i re ­
produkcjam i — stw arzałyby nastrój sprzyjający pracy. Tak zorganizow ana czytelnia 
pow inna być czynna w godzinach od 10 do 18 — w ym agałoby to oczywiście za trud ­
nienia w  bibliotece dodatkowego, fachowego pracow nika. Angażow anie osób nie 
posiadających odpow iednich kw alifikacji pedagogicznych i bibliotekarskich mogłoby 
przekreślić całkowicie sens tej pracy.

Z powyższych rozw ażań nie w ynika, że bibliotekarz „w zwykłych” w arunkach 
nie może brać udziału w rozw ijaniu  zdolności w yróżniających się pod tym  wzglę­
dem uczniów; wręcz przeciw nie, jestem  przekonana, że w  każdej sy tuacji może 
i pow inien podjąć tak ą  działalność. Zgodnie z tym  stw ierdzeniem , w bieżącym 
roku szkolnym stosuję, w ram ach m ojej działalności dydaktyczno-w ychow aw czej 
w bibliotece, r ó ż n e  f o r m y  zajęć z uczniam i zdolnymi.

P racę zaczęłam  od obserw acji uczniów w yróżniających się trw alszym  niż inni 
ukierunkow aniem  zainteresow ań czytelniczych, przejaw iającym  się w poszukiw aniu 
w ydaw nictw  przew ażnie z tej sam ej dziedziny wiedzy lub dziedzin pokrewnych. 
Z uczniam i tym i prow adziłam  rozmowy na tem at przeczytanych książek, s tarając 
się dokładniej poznać in teresu jące ich problem y, oraz w skazyw ałam  im ciekawsze 
artykuły  w czasopismach i nowe pozycje wydawnicze.

Uczniów tych obserw ow ałam  także na prow adzonych przez m nie system atycznie 
w ciągu całego roku lekcjach czytelniczych. W yniki swoich obserw acji kontro low a­
łam  z ocenami, jak ie  uzyskiw ali ci uczniowie z poszczególnych przedm iotów  n au ­
czania, a zwłaszcza z tego przedm iotu, którym  w edług moich spostrzeżeń szczególnie 
in teresow ał się dany uczeń. N otow ałam  rów nież opinie nauczycieli o obserw ow a­
nych przez m nie uczniach, ustalane na zebraniach Rady Pedagogicznej. W ten spo­
sób w yselekcjonow ałam  zespół uczniów, w yróżniających się spośród innych trw a ­
łością zainteresow ań, przejaw iającą się w  dążeniu do samodzielnego, system atycz­
nego poszerzania wiedzy z zakresu interesujących ich problemów. Z uczniam i tym i 
organizow ałam  różne form y pracy.

Tytułem  próby zastosow ałam  m etodę brainstorm ing (brainstorm  sessions). Po 
zapoznaniu uczniów z założeniam i tej metody, zorganizow ałam  dw ie sesje, których 
celem było poszukiw anie różnych sposobów propagandy czytelnictw a w szkole oraz 
ochrony książek przed niszczeniem. W yniki obu sesji były bardzo in teresujące — 
uczniowie pow ażnie potraktow ali W5'sunięte przeze m nie problem y i zgłosili szereg 
ciekawych propozycji. Oto ich przykłady:

SE SJA  PIERW SZA

T e m a t :  F o rm y  p ro p ag an d y  czy te ln ic tw a  w szkole 
P ro p o zy c je :

1. O rgan izow an ie  n a  le k c ja c h  p rzed staw ień  zw iązan y ch  z d an ą  książką .
2. P ro d u k o w an ie  tk a n in  z ilu s tra c ja m i tre śc i c iekaw szych  książek .
3. D ołączen ie  do książek , p rzez  w y d aw cą, lu źn y ch  i lu s tra c ji  i c iekaw szych  u ry w k ó w  

tek s tu .
4. O rgan izow an ie  w ieczorów  lite ra c k ic h  z u d z ia łem  au to ró w .
5. N ad aw an ie  p rzez  rad iow ęzeł in fo rm a c ji o n ow ościach  w y d aw n iczy ch  i f rag m en tó w  

te k s tu  now ych  książek.
6. W skazyw anie  p rzez  uczn iów  p lak a tó w  zw iązan y ch  z p rzeczy tan y m i k siążk am i i w y ­

w ieszan ie  ich  n a  te re n ie  szkoły.
7. W y daw an ie  k siążek  w raz  z n a g ran iam i p ły to w y m i In te re su jąc y c h  u ry w k ó w .
8. W ydaw an ie  książek  w raz  z p ły ta m i zaw ie ra ją cy m i w iadom ości o au to rze .
9. O d czy tyw an ie  na  ap e lach  szkolnych  k ró tk ic h  frag m e n tó w  n o w y ch  książek.

10. W y ty p o w an ie  z każd e j k lasy  dw óch  uczn iów , k tó rzy  d o w iadyw aliby  się  w  b ib lio tece  
o zak u p io n y ch  now ościach  i in fo rm o w ali o ty m  cały  zespół k lasow y.

11. N ag ry w an ie  c iek aw szy ch  frag m e n tó w  ró żn y ch  k siążek  n a  ta śm y  m ag n eto fonow e i od­
tw a rza n ie  ty c h  tre śc i n a  lek c jach .

12. P ro d u k o w an ie  film ó w  o b ra zu jąc y c h  n a jb a rd z ie j c iek aw e  u ry w k i ró żn y ch  książek .
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SE SJA  DRUGA

T e m a t :  J a k  ch ro n ić  k siążk i p rzed  n iszczen iem ?
P ro p o zy c je :

1. P ro d u k o w an ie  k siążek , k tó ry c h  k a r tk i  m ożna b y  zm yw ać.
2. P o k ry w an ie  k a r te k  k siążek  b ezb a rw n y m  lak ie rem .
3. P ro d u k o w an ie  p rzez  w y d aw cę, ró w n ocześn ie  z d ru k iem  k siążek , o d pow iedn ich  o k ła ­

d ek  o ch ro n n y ch .
4. W yw ieszan ie  na  k o ry ta rz a c h  szk o ln y ch  w y k azó w  uczn iów  z w rac a ją cy c h  zniszczone 

k siążk i.
5. U dział u czn iów  w  n a p ra w ie  zn iszczonych  książek .
6. P ro d u k o w an ie  k s iążek  m ałego  fo rm a tu , k tó ry c h  te k s t  m ożna b y  czy tać  za pom ocą 

rz u tn ik a  — w sp ó ln e  czy tan ie  le k tu r .
7. P ro d u k o w an ie  u rz ąd z eń  do o d w racan ia  k a r te k .
8. N ie d ru k o w a ć  g ru b y c h  k siążek , racze j dzielić  n a  k ilk a  tom ów .
9. R obić  w y s ta w y  zn iszczonych  k siążek  z pod an iem  ich  ogólnej w a rto śc i p ien iężn e j.

10. M ów ić o p o szan o w an iu  k s iążk i n a  ap e lach  szko lnych .

Specjalny akcent położyłam, na  zajęciach z uczniam i zdolnymi, na  t e c h n i k ę  
p r a c y  u m y s ł o w e j .  N a lekcjach bibliotecznych zapoznałam  ich dokładnie ze 
źródłam i pomocniczym i i przez system atyczne ćw iczenia kształtow ałam  um iejętności 
szybkiego korzystania z tych w ydaw nictw . Ze względu na wolny dostęp do księgo­
zbioru, dążyłam  do tego, aby uczniowie spraw nie korzystali z katalogów  i um ieli 
znaleźć potrzebne im  pozycje wydawnicze. Pośw ięciłam  także cykl lekcji n a  pracę 
z tekstem , robienie no tatek  i zestaw ów  bibliograficznych na określony tem at oraz 
w ykorzystyw anie w  pracy sam okształceniow ej lek tury  popularnonaukow ej, czaso­
pism  i prasy codziennej.

W dalszych p lanach  pracy z uczniam i w yróżniającym i się zam ierzam  zlecać im 
pro jektow anie tem atów  apeli szkolnych — w raz z m otyw acją w yboru — organizo­
w anych przez bibliotekę, plansz propagandow ych, gazetek okolicznościowych, w y­
staw  książek, oraz zbieranie m ateria łów  — z uw zględnieniem  indyw idualnych za­
in teresow ań — do album ów  zagadnieniow ych. P rzew iduję  rów nież zapoznaw anie 
tych uczniów z techniką opracow ania książki. W artyku le  tym  przedstaw iłam  m oje 
próby selekcji uczniów w yróżniających się i form  pracy z nim i, zdając sobie spraw ę, 
że nie są one w  pełni doskonałe. C hciałabym  jednak , aby ta  m oja p raca  przyczy­
n iła  się do zain teresow ania uczniem  zdolnym  koleżanek i kolegów pracujących 
w bibliotekach szkolnych, gdyż bib lio teka pow inna włączyć się do tej, ta k  bardzo 
istotnej z p u nk tu  w idzenia społecznego, pracy.

B i b l i o g r a f i a

ERW IN  G O N D ZIK : K a r ie ry  szkolne  uczn iów  w y b itn ie  uzd o ln io n y ch . W ych o w a n ie  1973 n r  1. 

M ARIA K A SPERCZYK: P ra c a  z u czn iem  zdo lnym . B io log ia  w  S zk o le  1973 n r  4.

KRYSTYNA K U LIG OW SKA : Z  zag ad n ień  in d y w id u a liza c ji n a u cz an ia . N ow a S zko ła  1973 
n r  10.

CZESŁAW  K U PISIE W IC Z: In d y w id u a liza c ja  k sz ta łcen ia  a  ro z w ija n ie  u zdo ln ień . (D aw n iej­
sze p ró b y  i e k sp e ry m e n ty ). N o w a  S zko ła  1973 n r  10.

ZBIG N IEW  P IE T R A SIN SK I: M yślenie tw ó rcze . W arszaw a 1969 PZW S.

ERYK PIE T U SZ A K : O p ra c y  z u czn iam i zdo lnym i. P o lo n is ty ka  1973 n r  4.

M ARIAN R A T A J: P ra c a  p ed agog iczna  z u czn iam i uzd o ln io n y m i. N o w a  S zko ła  1973 n r  9.

JA N U SZ REY K O W SK I: J a k  ksz ta łc ić  m łodzież  szczególnie u zdo ln ioną?  N ow a S zk o ła  1973 
n r  1.

BARBA RA STR ZELEC K A : J a k  p ra co w a łam  z u czn iam i zdo lnym i?  N ow a S zko ła  1973 n r  1.
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ALEKSANDER TYCZYŃSKI

Pytania, odpow iedzi i wnioski

Wyniki ankietowego badania zainteresowań i potrzeb czytelników 
biblioteki Krakowskiego Domu Kultury

W ostatn im  kw arta le  1973 r. w ypożyczalnia dla młodzieży i czytelnia zwróciły 
się do swoich czytelników  z następującym i pytan iam i;

WYPOŻYCZALNIA

1. Jak i przedm iot nauczania daje Ci najw ięcej zadow olenia?
2. Jak i przedm iot stw arza Ci najw ięcej trudności?
3. Z jakiego przedm iotu  chciałbyś uzyskać pom oc?
4. Co jest Tw oim  hobby?
5. Inne uw agi dotyczące pracy  wypożyczalni.

CZYTELNIA

1. Czy odpow iada P anu /P an i regulam in naszej czytelni? Jeśli nie, to jak ie  zm iany 
chciałby P an  w prow adzić?

2. Jak ie  braki, w edług oceny Pana, posiada nasz księgozbiór?
3. Z jak ich  pism , prenum erow anych  przez naszą czytelnię, nie korzysta P an  zu­

pełnie?
4. K tóre czasopism a pow inniśm y prenum erow ać w  w iększej liczbie egzem plarzy?
5. Jak ie  now e czasopisma, k tórych nie posiadam y dotychczas, pow inniśm y p ren u ­

m erow ać w  roku  przyszłym ?
6. Inne uw agi dotyczące pracy  czytelni.

ODPOWIEDZI, które  otrzym aliśm y, m ożna scharakteryzow ać, jak  następuje.

WYPOŻYCZALNIA

Jak  w ynika z podanych pytań , chcieliśm y się dowiedzieć z ankiety, czy.-n in te re ­
su je  się m łodzież oraz jak ie  są jej potrzeby zw iązane z procesem  nauczania i p rzy­
sw ajan ia  wiadomości. A nkietę w ypełniły  173 osoby. Odpowiedzi n a  pierw sze py­
tan ie  (Jak i p rzedm iot nauczania daje Ci najw ięcej zadowolenia?) były następujące:

1. Ję z y k  p o lsk i — 52, czyli 30% a n k ie to w an y c h  czy te ln ików .
2. M a tem a ty k a  — 42, czyli 24% a n k ie to w an y c h .
3. H isto ria  — 38, czyli 22% an k ie to w an y c h .
4. F izy k a  — 35, czy li 20% a n k ie to w an y c h .
5. C hem ia  — 26, czyli 15% a n k ie to w an y c h .
6. G eo g rafia  — 14, czy li 8% a n k ie to w a n y c h  osób.

U zyskane w yniki okazały się zaskakujące z tego względu, że w pierw szej piątce 
przedm iotów  najm ilszych znalazły się aż trzy  ścisłe, a tylko dw a hum anistyczne, 
ż  tego fak tu  m ożna by w ysnuć wniosek, że upodobania m łodzieży (jeśłi chodzi o n a ­
ukę szkolną) są najw yżej tylko w  połow ie hum anistyczne. Gdyby istotnie ta k  było, 
to s tru k tu ra  naszego księgozbioru nie jest adekw atna do tych upodobań. N ie jest 
do nich dostosow ana także treść naszej p racy  (tem atyka w ystaw , prelekcji, audycji 
m agnetofonowych, przeglądów  nowości itp.).
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Ale czy m ateria ł zaw arty  w  naszych ankietach jest praw dziw y? Czy m ożna m u 
zaufać? Czy m ożna uznać go za dobre zw ierciadło upodobań, a w ięc z pew nością 
także zain teresow ań m łodych czytelników ? O stateczną odpowiedź na te  py tan ia  
pow inna dać prak tyka, pow inno dać wzm ożone i w nikliw sze niż dotychczas obser­
w ow anie tego, jak ich  książek czytelnicy poszukują i jak ie  w ypożyczają. Jednak  
myślę, że opierając się na posiadanym  m ateriale, pow inniśm y już teraz zabrać się 
do korygow ania sw ojej pracy.

W najbliższej przyszłości pow inniśm y:

1. R ozbudow ać (pow iększyć) d z ia ły  k s ięg o zb io ru : m a te m a ty k a , fizy k a , chem ia.
2. W ydzielić  je d e n  re g a ł n a  s ta łą , a le  zm ien ian ą  co k w a r ta ł ,  ek sp o zy cję  k s iążek  m a te m a ­

ty czn y ch , fizy czn y ch  i  ch em icznych .
3. U rządzać  p rz y n a jm n ie j raz  w  ro k u  p re le k c je  o ró żn y ch  a sp e k ta c h  w iedzy  m a te m a ty c z ­

ne j lu b  sp o tk a n ie  z w y b itn y m  m a te m a ty k ie m  czy fizyk iem .
4. O m aw iać  ra z  w  k w a r ta le  now ości z l i t e r a tu ry  m atem a ty czn o -fizy czn e j.
5. N aw iązać  w sp ó łp racę  z w y b itn y m i p ed ag o g am i — sp e c ja lis ta m i od m a te m a ty k i, fizy k i 

i chem ii.
6. U rządzać ra z  w  ro k u  k o n k u rs , k tó reg o  p rzed m io tem  będzie  m a te m a ty k a , fizy k a  lu b  

chem ia.

Roczna realizacja  powyższego program u będzie doskonałym  testem , k tóry  po­
tw ierdzi lub odrzuci w nioski w ysnute z m ateria łu  ankietowego.

Odpowiedzi na pierw sze pytanie ankiety  dają, być może, praw dziw y obraz upo­
dobań czytelników, ale nie da ją  obrazu ich p o t r z e b .

Potrzeby ukazu ją  się w yraźnie po przeanalizow aniu  odpowiedzi na drugie p y ta ­
nie (Jaki przedm iot stw arza ci najw ięcej trudności?). Na to py tan ie  odpowiedzi były 
następujące:

1. M a tem a ty k a  s tw a rza  n a jw ię ce j tru d n o śc i 49 osobom , czyli 28% an k ie to w an y c h .
2. F izy k a  — 46 osobom , t j .  28% a n k ie to w an y c h .
3. C hem ia  — 13 osobom , t j .  7% an k ie to w an y c h .
4. Ję z y k  p o lsk i — 11 osobom , tj .  6% an k ie to w an y c h .
5. H is to ria  — 9 osobom , t j .  5% a n k ie to w an y c h .

Ja k a  jest w ym ow a tych odpowiedzi? W praw dzie pośrednio, ale bardzo w yraźnie 
ukazu ją  one potrzeby uczących się dziew cząt i chłopców.

Przedm iot, k tóry  stw arza uczącem u się trudności, da je  najczęściej gorsze efekty 
oraz złe oceny. Taka sy tuacja  zm usza delikw entów  do intensyw niejszej pracy 
nad nim , zm usza do dłuższego przesiadyw ania nad  książką, do poszukiw ania do­
datkow ych pomocy, a przede w szystkim  dodatkow ych lek tur. T aka sy tuacja  zmusza 
do in teresow ania się przedm iotem  naw et w brew  upodobaniom .

W czasie rozm owy w  zw iązku z drugim  pytan iem  jeden  uczeń pow iedział:

— M uszę za jm o w ać  się  m a te m a ty k ą , chociaż je j  n ie  lu b ię . In te re su ję  się  n ią , a le  z k  o- 
n i e c z n o ś c i ,  z m u s u .

Tak m ów ią dziew częta i chłopcy. W rezultacie o nich, o n iem ałą ich grupę po­
w iększa się liczba o tych, którzy poszukują uzupełniającej łek tu ry  do okreśłonego, 
przedm iotu. W rezułtacie o nich pow iększa się liczba czytelników  poszukujących 
książek z danej dziedziny wiedzy. Żeby więc uzyskać pełny obraz — upodobań 
i potrzeb czytelniczych młodzieży korzystającej z naszej wypożyczalni, trzeba  połą­
czyć w yniki pierw szego py tan ia  z w ynikam i py tan ia  drugiego, czyli tych, którzy 
in te resu ją  się określonym  przedm iotem , a w ięc także lite ra tu rą  zajm ującą się tym  
zagadnieniem  — z upodobania, z tym i, którzy  tą  lite ra tu rą  in te resu ją  się także, 
ale z konieczności. W tej sy tuacji rzeczyw isty obraz zain teresow ań przedm iotow ych, 
a więc zain teresow ań szkolnych ankietow anych czytelników  przedstaw ia się n astę­
pująco:
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Lp. Nazwa przedmiotu Upodobania Konieczność Razem °/q ankietowanych

1 matematyka 42 49 91 52

2 fizyka 35 46 81 46

3 j. polski 52 11 63 36

4 historia 38 9 47 27

5 chemia 26 13 39 22

z  tabeli w ynika, że bądź z upodobań, bądź z konieczności m atem atyką in te re ­
suje się oraz w  szczególny sposób zajm uje się n ią  91 osób, tj. 52"/o czytelników 
ankietow anych. Fizyką za jm uje się 81 osób, tj. 46% ankietow anych. Językiem  pol­
skim  — 63 osoby, tj. 36% ankietow anych. H istorią 47 osób, czyli 27"/o ankieto­
wanych.

Obraz w yłaniający się z powyższych cyfr zm usza do refleksji. U tarło się wśród 
działaczy (naw et w śród w ielu  bibliotekarzy) m niem anie, że młodzież szkolna po­
szukuje w  bibliotekach tylko lek tu r obowiązkowych. Tym czasem  bezpośrednie ob­
serw acje oraz w yniki naszej ankiety  zm uszają do rew izji tego rodzaju poglądów.

Z m ateria łów  ankietow ych w ynika, że najw iększe zapotrzebow anie w  naszej w y­
pożyczalni, lub bardzo pow ażne zapotrzebow anie, pow inno być na lite ra tu rę  m ate­
m atyczno-fizyczną. Czy tak  jest w  istocie? Czy nasze obserw acje i spostrzeżenia 
pokryw ają się w  tym  względzie z m ateria łam i ankietow ym i? A jeśłi nie, to d la ­
czego? Co w iem y na ten  tem at?  N iestety, niewiele.

Z w yłaniających się py tań  i w ątpliw ości w ynika, że problem  ten  w ym aga po­
ważnej koncentracji uw agi i dalszych, uzupełniających badań. Ale nim  uzyskam y 
bezbłędne rozeznanie w  tej m aterii, opierając się na posiadanych przesłankach, 
już dziś możemy, a naw et m usim y w prow adzić do sw ej pracy następujące popraw ki:

1. M a tem aty k ę , fizy k ę  i ch em ię  n a leży  podzie lić  n a  d w a  p o z i o m y .  Je d e n  z l i te r a tu rą  
tru d n ie jsz ą , z p ro g ram em  u n iw e rsy tec k im  w łączn ie , d la  czy te ln ik ó w  w y b itn ie  uzdoln ionych , 
d la  uczn iów  w y p rz ed z a ją cy c h  p ro g ram y  i  p o d rę cz n ik i szko lne, d la  ch łopców  i dziew cząt 
u z y sk u jąc y ch  p o stęp y  lepsze od p rz ec ię tn y ch . D ru g i poziom  z m ate ria łe m  e le m en ta rn y m , 
p o dstaw ow ym , do sk o n a le  pod w zględem  m eto d y czn y m  o p raco w an y , d la  ty ch , k tó rzy  b o ry ­
k a ją  się  z tru d n o śc ia m i, k tó rz y  n ie  p o tra f ią  z rozum ieć  i p rzysw oić  sobie p rze rab ian eg o  m a­
te r ia łu .

2. W n a s tę p n e j k o le jnośc i, a je ś li będzie  to  m ożliw e, to  n a w e t rów nocześn ie , poziom  
e le m e n ta rn y  (niższy) n a leża ło b y  u zu p ełn ić  k o m p le tem  taśm  m ag n e to fo n o w y ch  z o p ra co w a ­
n y m i lek c jam i, k tó re  w  sposób ła tw y , p rzy stęp n y , z ro zu m ia ły  tłu m aczy ły b y  p odstaw ow e za ­
sady , o m aw ia ły  na jczęśc ie j sp o ty k a n e  tru d n o śc i. J e ś li n ie  o b aw iam y się w p ro w ad zać  do b i­
b lio te k  p ły t i taśm  z p io sen k am i, to  ty m  b a rd z ie j n ie  p o w in n iśm y  m ieć zas trzeżeń  do 
w p ro w ad zan ia  pom ocy  ze w zględów  spo łeczn y ch  o w ie le  b a rd z ie j p o trzeb n y ch .

3. M ając  w yżej p o d an ą  fo rm ę  p ra c y  n a  uw adze, w y pożyczaln ia  ju ż  dzisia j p o w in n a  za ­
b ieg ać  o w sp ó łp racę  pedagogów  — m a te m a ty k ó w  oraz  p o zysk iw ać  d la  tego  celu  n a jz d o l­
n ie jszy ch  uczniów .

4. P on iew aż  k s ię g a rn ie  n ie  są n a leżycie  zao p a trzo n e  w  l i te r a tu rę  m atem aty czn o -fizy czn ą  
d la  uczn iów  b o ry k a ją c y c h  się  z t ru d n o śc ia m i w  ty c h  p rzed m io tach , d la teg o  b ib lio tek a  po ­
w in n a  w y s tąp ić  do Z arząd u  W SiP (daw niej : PZW S) z p ro śb ą  o op raco w an ie  i w y d an ie  serii 
ta k ic h  książek . B yłoby  ba rd zo  k o rzy stn e , g d y b y  d la  sw ej in ic ja ty w y  b ib lio tek a  m ogła pozy­
sk ać  w p ływ ow ych  so ju szn ik ó w  (szkoły, in sp e k to ra ty  i k u ra to r ia  szko lne, p ra sę ).

Odpowiedzi na  trzecie pytanie są w  zasadzie adekw atne do py tan ia  drugiego. N aj­
w iększa liczba ankietow anych chciałaby uzyskać pomoc z m atem atyki i fizyki.
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Szerszego om ów ienia w ym aga p y ta n ie , czw arte (Co jest tw oim  hobby?).
W praw dzie odpowiedzi na nie nie u jaw niły  rew elacji, jed n ak  były o ty le pożytecz­

ne, że potw ierdziły  posiadaną przez nas w iedzę o szczególnych zain teresow aniach 
młodzieży.

z  a n k ie t  d o w iedzie liśm y  się, że p ra w ie  cz terd z ieśc i osób e m o c jo n u je  się  sp o rtem . D rugie  
m ie jsce  za ję ło  k ra jo z n a w stw o  (30 osób), trzec ie  m u zy k a  (24 osoby). W n a s tęp n e j ko le jn o śc i 
u p laso w a ły  się : film  i  fo to g ra fik a  — 17 osób, te a t r  — 15, p o ez ja  i p ro za  — 14. N a to m iast 
n ie w ia ry g o d n ie  m ało , bo  ty lk o  5 osób, in te re s u je  się  h o b b y sty czn ie  m o to ry z ac ją , a te c h ­
n ik ą  — za led w ie  dw ie  osoby.

Jak ie  w nioski m ożna w ysnuć z powyższego m ateria łu?  Ze  hobbystyczne za in tere­
sow ania naszej m łodzieży ksz ta łtu ją  się dosyć tradycyjn ie, n iem al tak  jak  w  salo­
nach Deotymy. Oprócz sportu  i k ra joznaw stw a — m uzyka, tea tr, film , literatura ... 
A więc sztuka. N atom iast nauka, technika, m otoryzacja — jak  na lekarstw o. Co 
w tej sy tuacji robić, ja k  działać?

.Praca nasza pow inna zm ierzać w  dwóch k ierunkach ;

1. P o w in n iśm y  z asp o k a jać  h o b b y sty czn e  z a in te re so w a n ia  m łodzieży .
2. P o w in n iśm y  ro zb u d zać  i ro zw ijać  za in te re so w a n ia  m łodzieży  do ty ch  d y scy p lin , k tó re  

ze w zg lędu  na  do b ro  spo łeczne  p o w in n y  być  ,,u m aso w ian e” (n au k a , te c h n ik a , m o to ry zac ja).

Ja k ą  form ę pracy  zastosow ać do rozw ijan ia i zaspokajania hobbystycznych zain­
teresow ań m łodzieży? N ajlepsze efekty może dać p raca w  z e s p o ł a c h  z a i n t e ­
r e s o w a ń .  G rupę złożoną z chłopców i dziew cząt m ających  tak ie  sam e lub po­
dobne upodobania ła tw ie j zaciekawić, łatw iej ją  pozyskać i grom adzić na  zajęcia, 
łatw iej zaprogram ow ać je j pracę, dobrać tem atykę poszczególnych zajęć, w ywołać 
w ym ianę poglądów  i dyskusję. Poza tym  p raca  z zespołam i może być system atycz­
na i ciągła, a w  rezultacie oddziaływ anie bardziej skuteczne niż na zespoły naw et 
większe, ale grom adzące się tylko od czasu do czasu, przypadkow o, z okazji jak ie jś  
rocznicy, św ięta lub  w ydarzenia.

Z ebrania zespołów mogłyby się odbyw ać każdego dnia  w  godzinach od 18 do 19. 
Poniew aż nasze b ib lio tekark i już w tej chw ili są bardzo przeciążone pracą, dlatego 
rozw inięcie tej form y działalności w ym agałoby przyznania bibliotece dodatkowego 
etatu.

W ydaje się, że p raca zespołów, a jeszcze lepiej — z zespołami, m ogłaby się oka­
zać doskonałym  w arsz ta tem  pracy  (szkolą ćwiczeń, labora to rium  doświadczalnym ) 
d la  instruk to rów  działu oświatowego SD K . W ydaje się, że korzyści w ypływ ające 
z nadan ia  także takiego k ie runku  naszej p racy  mogłyby być w szechstronne i po­
ważne.

CZYTELNIA

A nkieta  dotycząca pracy  czytelni potw ierdziła  w  zasadzie nasze wcześniejsze 
spostrzeżenia. Z zadow oleniem  odnotow uję, że aż ponad 40% osób ankietow anych 
oceniło bardzo pochlebnie regulam in czytelni KDK. Oto tylko k ilka z ponad czter­
dziestu podobnych w ypow iedzi:

— ,,D roga  od z łożen ia  zam ó w ien ia  do o trzy m an ia  k s iążk i je s t  c h y b a  n a jp ro s ts z a  i n a j ­
k ró tsz a  sp ośród  c zy te ln i tego  ty p u  w  K ra k o w ie ” .

— ,,M yślę, że d la  w ie lu  s tu d e n tó w  b ard zo  cen n e  je s t  to, że zam ów ioną  k s ią ż k ę ’ o trzy m u je  
się  n a t y c h m i a s  t ” .

— ,,N a jsp raw n ie j d z ia ła jąc a  czy te ln ia  w  K ra k o w ie ” .
— „C h ę tn ie  spędzam  w iele  godzin  w  tu te jsz e j c zy te ln i” .
— „C zy te ln ia  KD K  je s t  m oim  u lu b io n y m  m ie jscem  p ra c y ” .
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Zacytow ane w ypow iedzi są aż tak  pochlebne, że m ożna by pow ątpiew ać w ich 
praw dziw ość. Oświadczam , że w szystkie są praw dziw e. A dowodem  potw ierdza­
jącym  ten  fak t może być codzienna frekw encja. Otóż w  sezonie każda bib lio tekarka 
obsługuje podczas dyżuru od stu  do dw ustu  czytelników, a każde m iejsce w yko­
rzystyw ane jest kilkakrotnie.

O dpow iadając na  drugie py tan ie  (Jakie brak i posiada księgozbiór?) w ielu czytel­
ników  w yrażało życzenie, byśm y zwiększyli ilość egzem plarzy n iektórych tytułów . 
N iestety, tak ich  życzeń nie jesteśm y w  stanie zaspokoić, gdyż:

1. nie pozwoli na to ograniczona pojem ność m agazynu.
2. ograniczone możliwości finansow e (na zakup), a przede w szystkim
3. b rak  możności obsługiw ania jeszcze w iększej liczby czytelników. Bo wiadomo, 

że w iększa liczba egzem plarzy poszukiw anych książek autom atycznie jeszcze bardziej 
zw iększy frekw encję.

K ilkunastu  czytelników  spośród stu  ankietow anych uskarżało się (pytanie 6) na 
hałas przenikający  do sal czytelnianych z dziedzińca KDK oraz z sali n r 91. Rów ­
nież kilkanaście osób skarżyło się na zbyt głośno zam ykające się drzw i wejściowe. 
Do negatyw ów  w  urządzeniu  naszej czytelni należy zaliczyć także n iew ystarczające 
ośw ietlenie m agazynu głównego. Zle (słabe) ośw ietlenie u trudn ia  odnalezienie po­
szukiw anej książki, w pływ a więc ham ująco na tem po obsługi czytelników, a poza 
tym  bardzo niekorzystnie odbija się na w zroku bibliotekarek.

Ogólnie biorąc, m ateria ł ankietow y należy uznać za bardzo pożyteczny. W ska­
zuje on k ierunk i dalszego uspraw nian ia  pracy, a ponadto skłania do w nikliw szych 
obserw acji oraz większej czujności w  stosunku do w szelkich przejaw ów  naszego 
bibliotekarskiego życia.

L U D Z I E  M O R Z A

N a v igare  necesse e s t .. .

Dla współczesnego Polaka morskość jego Ojczyzny jest faktem  zu­
pełnie oczywistym. W ciągu 30 lat powojennych Bałtyk stał się dla 
Polski rzeczywiście szerokimi wrotam i na świat — zapewniającymi dy­
namiczny i harm onijny rozwój całej gospodarki narodowej.

Budowanie silnej Polski, opartej o Bałtyk, mocno, wszystkimi korze­
niami wrośniętej w Pomorze, jeszcze szersze otwieranie drugiej Polsce 
w rót na świat — wymaga m.in. poznawania i zrozumienia historii pol­
skiej obecności na Pomorzu, nad Bałtykiem, a także zasad współycia 
z morzem. Mimo wielowiekov/ych przerw w kontaktach Polski z Bał­
tykiem — tradycje morskie są w haszej historii bardzo bogate, i to we 
wszystkich możliwych przejawach współżycia narodu z morzem: mamy 
ważkie tradycje żeglarskie, gospodarki morskiej i kultury  wyrosłej na 
gruncie kontaktów z morzem bądź z tęsknoty do niego. Śtsunkowo bo­
gata jest polska literatura m arynistyczna — źródło wiedzy o polskiej 
tradycji morskiej i świadectwo miłości do morza.

„Dla dzisiejszej młodzieży morskość naszego państwa, istnienie wciąż 
powiększającej się floty jest oczywiste i konieczne. Dlatego chciałem, by 
lepiej zrozumiała ducha, jaki panował w naszej flocie handlowej w po­
czątkowym okresie jej istnienia.
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[...] Pomimo całej odrębności podejścia do zagadnień morskich w cza­
sach obecnych, kiedy to sami budujem y statki, o których posiadaniu 
nie mogliśmy kiedyś naw et marzyć — musimy zawsze pamiętać, iż za­
wdzięczamy je ludziom m orza”.

Autor tych słów, kapitan żeglugi wielkiej, Karol Olgierd Borchardt 
dodaje zarazem, że tym i ludźmi morza bywają niekoniecznie osoby z fa­
chowym wykształceniem morskim. Decyduje bowiem coś innego, pewne 
niezmienne wartości — nie pozwalające na zanik myśli morskiej w spo­
łeczeństwie: przywiązanie do morza i zrozumienie jego roli w życiu 
kraju.

Kapitan Ż. W. K. O. Borchardt należy do tych ludzi, którzy całym 
swoim życiem związali się z morzem. 35 lat spędził na morzu — był 
uczniem i m arynarzem  na żaglowcach, oficerem na transatlantykach, prze­
żył zatopienie dwóch statków, w  1939 roku i później, w kam panii nor­
weskiej, kiedy został ranny podczas zatopienia „Chrobrego”. Wiele lat 
poświęcił pracy w szkolnictwie morskim ■— ucząc astronomii żeglarskiej. 
I zaczął pisać.

W jednym  z listów kapitan napisał: „prawdziwym moim debiutem był 
chyba podręcznik astronawigacji, wydany w roku 1954, który ze wzglę­
du na tem at stał się dla mnie szkołą ścisłego i możliwie najkrótszego w y­
rażania myśli na pięmie”.

Ten styl zwięzły znają nie tylko uczniowie Kapitana — ale także bar­
dzo szerokie rzesze czytelników jego świetnych książek: Znaczy kapitan 
i Krążownik spod Samosierry oraz licznych opowiadań publikowanych 
w miesięczniku Morze. Obecnie książka Znaczy kapitan  ukaże się w jubi­
leuszowej Bibliotece L iteratury XXX-lecia, jako jedna z najwartościow­
szych pozycji naszej powojennej literatury.

Kiedy pytałem  kapitana, jakim i pobudkami kierował się przystępując 
do pisania książki Znaczy Kapitan —  powiedział, iż odpowiedź na to 
pytanie znajdę w jednym z końcowych rozdziałów te j fascynującej książ­
ki. Więc szukam. Okazuje się, że pobudką do napisania opowiadań, przez­
naczonych dla szerokiego kręgu czytelników, stała się lektura pam iętnika 
kapitana ż. w. M amerta Stankiewicza, w którym  wyraził on ,,pogląd, że 
społeczeństwo polskie ma błędne pojęcie o tym, co stanowi — czy też ma 
stanowić — istotne wartości oficera m arynarki, oraz że młodzież stwa­
rza sobie zupełnie niewłaściwy obraz ideału oficera na statku [...] Opo­
wiadania swe napisałem kierując się tym i samymi pobudkami, a jako 
wzór nawigatora przedstawiłem właśnie K apitana”.

No tak, ale czy dzisiaj — kiedy postęp techniczny spowodował tak 
wiele zmian w sposobach żeglugi, czy dzisiaj można za wzór brać m ary­
narzy żaglowców i dawnych statków parowych? K. O. Borchardt roz­
prasza moje wątpliwości, mówiąc o naszych samotnych żeglarzach — 
Leonidzie Telidze i Teresie Remiszewskiej, która — jako pierwsza ko­
bieta w świecie zamierza samotnie opłynąć świat.

„Zamierzenia Pani Remiszewskiej są mi jednakowo bliskie jak były 
Tarasiewicza i Teligi, bo osobiście najwyżej cenię ten rodzaj pracy nad 
samym sobą. Człowiek na oceanie, pozostawiony wyłącznie własnym si­
łom, najszybciej odkrywa prawa przyrody, które nami rządzą. Spełnione 
zadanie daje prawo do ty tu łu  »Kapitana własnej duszy« — a tacy kapi­
tanowie najsilniej prom ieniują na tych, którzy chcą iść ich śladami. Od 
momentu przeczytania o samotnej podróży Alaina G erbaulta przez A tlan­
tyk, do dnia dzisiejszego nie przestałem marzyć o takiej podróży. Obo­
wiązki rodzinne nie pozwoliły mi na zrealizowanie tych pragnień, ale
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żyłem w tej atmosferze, wśród swoich kolegów i uczniów. (Jerzego Ta­
rasiewicza uczyłem nawigacji w Szkole Morskiej i zdał z niej egzamin 
na piątkę z plusem podczas podróży przez A tlantyk w odkrytej łodzi ra­
tunkowej)” .

Jak  z tego wynika — zdaniem Kapitana — istotnym, o ile nie naj­
ważniejszym w ogóle, walorem m arynarza jest siła charakteru, znajomość 
i ludzi, i morza oraz doskonała znajomość fachu. Bo praca na morzu to 
nie romantyczna przygoda, a w każdym razie nie tylko romantyczna 
przygoda, lecz przede wszystkim trudny i niebezpieczny zawód, wymaga­
jący od związanych z nim ludzi siły fizycznej i siły ducha, umiejętności 
fachowych, a także oddania służbie morskiej. Żąda ona od marynarza 
wielu trudów i wyrzeczeń. Ale też jest dla naszego społeczeństwa,' dla 
całego narodu służbą ważną — przysparza krajowi wielu korzyści, otwie­
ra mu szerokie drogi na świat.

Po pierwszej książce, która odniosła niezwykły sukces czytelniczy 
i stale na nowo go odnosi — Kapitan wydał drugi zbiór opowiadań. 
Krążownik spod Samosierry. ,,Był on — mówi K. O. Borchardt — zbio­
rową odpowiedzią na listy czytelników, na które z powodu ich ilości nie 
byłem w stanie odpisać tak  jak na to każdy list zasługiwał. 'Wszystko to, 
co piszę, jest w dalszym ciągu odpowiedzią na stale otrzymywane listy 
od czytelników”.

Tymi odpowiedziami są też — jak już wspomniałem — drukowane 
w Morzu opowiadania z cyklu ,,Szaman morski”. Autor zamierza je ze­
brać w nowy tom i wydać pod takim właśnie tytułem. Czekamy na tę 
książkę — bo będzie równie fascynująca jak poprzednie, będzie w pięk­
ny sposób mówiła o morzu, o ludziach morza, o naszych polskich trady­
cjach współżycia z morzem. Będzie służyła ważnemu zadaniu populary­
zacji myśli morskiej w szerokich kręgach społecznych, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Będzie też miała wszystkie zalety swoich poprzedniczek — 
o ciekawych zdarzeniach pisze autor jasno i zwięźle, zgodnie zresztą 
i z zasadą, którą mi wyłożył w jednym  z listów:

,,Usiłuję zużyć tylko tyle słów, by czytelnika wprowadzić w krajobraz, 
by wiedział gdzie się znajduje i rozumiał, możliwie bez domyślania się, 
o co chodzi. Każde opowiadanie musi mieć jakąś myśl konkretną, podob­
ną do ciosu, który żeby był skuteczny, musi być szybki i mocny [...]

Przy pisaniu zawsze mam świadomość, że zabieram czytelnikowi czas, 
z którego bez w ątpienia składa się nasze życie, a będąc z zawodu nawiga­
torem, a nie literatem, wiem również że »największą z niemoralności jest 
wykonywać zawód, którego się nie umie«. Pamiętam więc, że za zabie­
ranie czasu należy dać czytelnikowi coś, co ma konkretną wartość: przy­
jemność, zadowolenie, radość lub uśmiech. Naturalnie ma to być podane 
w jak najlepszej dostępnej dla mnie formie.”

I rzeczywiście — czytelnik Kapitana otrzymuje od niego rzeczy w naj­
lepszej formie. A także bogate w treści i płynącą z nich naukę:

,,żm ienił się stosunek społeczeństwa do spraw morza, zmienił się po­
gląd na jego rolę i znaczenie u najwyższych czynników rządowych. Do­
wodem tego jest choćby rozkwit naszej floty, naszych portów, stoczni 
i rybołówstwa. Niezmiennie te same pozostały tylko cechy dobrego ma­
rynarza; nie potrafił ich zastąpić największy postęp techniczny.

O jednym  nie można zapomnieć i to jest właśnie najogólniejszym ce­
lem [...] książki: o wielkim trudzie i wysiłku wielu lat wpajania w spo­
łeczeństwo nasze świadomości, że na kresce kursowej kompasu państwo­
wego musi być zawsze wypisane wielkimi literam i słowo MORZE.”
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Navigare necesse est —  żeglowanie jest rzeczą konieczną. Powiedzenie 
to wywodzi się ze starożytności i jest fragmentem zdania, które wypo­
wiedział do żeglarzy ociągających się z wyjściem na wzburzone morze 
Pompejusz: Navigare necesse est, vivere non est necesse — żeglowanie 
jest rzeczą konieczną, życie — niekonieczną. Dzisiaj zdanie to zabrzmia- 
łoby inaczej — żeglowanie jest rzeczą konieczną dla życia. Życia narodu. 
Działalność i twórczość kapitana Borchardta służą popularyzowaniu tej 
idei w szerokich kręgach społeczeństwa.

S. Jeżyński

Z  soli gorzk ie j m oja radość

Rozmowa z Teresq Remiszewskq

Sukcesom w gospodarce morskiej, jakie przynoszą Polsce Ludowej 
ostatnie lata, towarzyszą — i nie jest to przypadek — piękne wyczyny 
polskich żeglarzy. I jedne, i drugie są dowodem zacieśniających się związ­
ków Polski z morzem. Tak jak statki budowane w naszych stoczniach, 
tak i Baranowski, Bogucki, Puchalski, Remiszewska, Teliga i inni niosą 
w świat świadectwo mądrego i pełnego polotu współżycia Polski z mo­
rzem.

17 czerwca 1972 roku nastąpił s tart do IV Atlantyckich Regat Samot­
nych Żeglarzy. Wśród wielu żeglarzy na starcie stanęła Polka, kpt. Teresa 
Remiszewska. Przed nią 58 dni samotnej żeglugi, zmagań się z żywio­
łem, z awariami na jachcie (kolejno psują się m.in.: 23 czerwca — prąd­
nica, 12 lipca — samoster, 13 lipca — pęka, na długości 40 cm, maszt), 
a także ze złym samopoczuciem i chorobą. „Na przekór wszystkiemu 
jednak postanawiam, że nie dam się i dopłynę”. 13 sierpnia na jachcie 
,,Komodor” dopłynęła do Newport, po drugiej stronie Atlantyku.

Obecnie Teresa Remiszewska przygotowuje się do samotnego rejsu na­
około świata. „CHCĘ, ŻEBY PIERWSŻĄ KOBIETĄ, KTÖRA TO WY­
KONA, BYŁA POLKA — mówi — ŻAWSŻE O TYM MARŻYŁAM...”

A ten pierwszy icielki rejs —  przez Atlantyk? Jak to się zaczęło?
Muszę sięgnąć do wspomnień: 17 czerwca. Dzień startu. Upragniony 

i wyczekiwany. W Milbay Dock w Plym outh nastrój podniecenia. Jachty 
lśniące świeżym lakierem, pięknie sklarowane, czekają w kolejce do 
wyholowania z basenu [...] Jedynie na „Komodorze” nadal wrze praca 
[...] Po mnie zajeżdża samochód. W tajemnicy przed wszystkimi wybie­
ram się bowiem do lekarza. Odezwała się stara, może błaha dolegliwość 
i trzeba udać się po pomoc [...]. Po godzinie znam już diagnozę; opera­
cja! Natychmiast! W szpitalu dr C. Richards usiłuje przekonać mnie 
o konieczności takiego radykalnego środka. Po długiej dyskusji zgadza 
się jednak na wypuszczenie mnie już jutro, o ile podpiszę oświadczenie,
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że biorę całą odpowiedzialność na siebie... Zresztą wszyscy są tu dla mnie 
życzliwi i serdeczni. Cały personel robi, co może, aby „postawić mnie na 
nogi” w możliwie krótkim  terminie. Gdy więc koledzy startu ją  — ja 
wieziona jestem  przez długie, czyste korytarze, owinięta iw biel prze­
ścieradeł: ostatnie świadome wrażenie, to ukłucie igły i myśl — ..oni 
WYSTARTOWALI, kiedy ja...”

18 czerwca. I oto jestem  na ,,Komodorze”. Zimny deszcz zacina ze sztor­
mowym wiatrem  [...] Nic nie widać. Drobne, krótkie fale pluszczą o kad­
łub jachtu, który kładzie się na burcie pod sztormowymi żaglami. Od­
wracam twarz pod w iatr i zaczynam mozolne wybieranie szotów. 
W dzienniku jachtowym „Komodora” zapis „Godz. 10.00 — start.” Jestem  
„samotną żeglarką”.

r; .-’p •

Oto znalazłam się w tej mgle i deszczu na Plym outh Sound i znalazłam 
się we własnym, małym wszechświecie, ograniczonym moim widnokrę­
giem, gdzie wszystko zależy wyłącznie ode mnie samej i na nikogo liczyć 
już nie można. Nie mam czasu zastanawiać się! W iatr ze sporą siłą dry­
fuje mnie z powrotem do portu — trzeba halsować i starać się wydostać 
z zatoki na morze. Trzeba uważać, bo wokół mielizny i skały, a w i­
doczność „zero”. Wlepiam więc oczy we mgłę i robię z trudem  zwrot za 
zwrotem. Ręce mdleją od wysiłku, w gardle zasycha. Zwroty wychodzą 
nieporadne C-) Mimo tego powoli posuwamy się do przodu — „Komo­
dor” i ja, m etr za m etrem  wypracowując sobie drogę na OCEAN.

Gdzie nastąpiło pierwsze Pani spotkanie z morzem i co zadecydowało, 
że związek ten stał się tak trwały, tak w ażny zo Pani życiu?
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Nad morzem wychowałam się: mieszkałam w Gdyni przed wojną, moja 
starsza siostra K rystyna żeglowała z harcerkami i ona to ułatwiła mi 
żeglowanie natychmiast, gdy wróciłam wraz z rodziną do Gdyni w 1945 
roku (siostra też jest jacht-kapitanem  ż.w.). Nie umiem odpowiedzieć, 
czemu ten związek z morzem jest tak silny. Po prostu na morzu czuję 
się najszczęśliwsza.

Zamiar udziału w regatach powstał, gdy dostałam od Polskiego Zwią­
zku Żeglarskiego ankietę z propozycją zapisania się do eliminacji do tych 
regat. Dzięki tem u wydostać się mogłam samotnie na ocean. Ale celem 
był zawsze samotny rejs dookoła świata, o którym  marzę od wczesnej 
młodości. Tylko dawniej „klim atu” do tego w Polsce nie było.

Kapitan Karol O. Borchardt napisał m i kiedyś, iż podziwia Panią prze­
de w szystkim  dlatego, że potrafi Pani wyjść z portu —  bo „reszta to, 
bądź, co bądź, zw ykła żegluga, do której wystarczy Jej głowa, ręce i ża­
gle”.

Odczytuję słowa Kapitana jako wyraz uznania dla Pani żeglarskich 
umiejętności. Ale przecież i one nie chronią przed niebezpieczeństwami, 
zdarzeniami pełnym i najwyższego napięcia i grozy. Proszę powiedzieć, 
jakie były najmocniejsze przeżycia rejsu?

Kpt. Borchardt ma rację. Wyjście z portu było rzeczywiście sukcesem, 
choć miałam wielu przyjaciół, którzy wraz ze mną ,,walczyli” o prawo 
do tego rejsu. Te najgroźniejsze przeżycia były zawsze związane z tech­
nicznymi kłopotami z takiełunkiem jachtu i pęknięciem masztu. „Najad­
łam się strachu” co się zowie, gdy byłam zmuszona żeglować na takie- 
łunku, który dosłownie rozsypywał się. Ale był to zawsze tylko strach 
o to, czy uda się samodzielnie ukończyć rejs i regaty, bez wzywania po­
mocy. Nie o siebie samą. Jakoś nigdy nie miałam uczucia osobistego za­
grożenia. Niebezpieczeństwo na morzu nie jest większe, niż w porze 
szczytu na skrzyżowaniach w Warszawie. Nigdy nie odczuwam morza, 
jako czegoś, co mi osobiście zagraża, choć boję się go, ale raczej pod 
kątem „technicznym”, tj. boję się, czy sprostam jego wymaganiom.

Myślę, że m ożem y ten stan ducha zilustrować następującą notatką  
z relacji:

Noc przyniosła sztorm, który do północy rozhulał się już do ,,dzie­
siątki”. Jacht skrzypi, a znowu się ,,m artw ię” : o maszt, o wszystko... 
Siedzę w kabinie przy świeczce i słucham tego wycia wichru i huku 
oceanu i tego, jak mój biedny stateczek radzi sobie na fali.

Albo taką Pani notatką z 3 lipca:
Ledwo rozgrzałam się — trzeba znowu na pokład. Wieczór solidnie 

czuję w kościach, a kiszki grają marsza, więc zjadam podwójny obiad 
i dopiero potem pompuję zęzę. Jest w niej wody — a jest! Czyżbym mu- 
siała tak przepompować cały Atlantyk?

A  chwila najtrudniejsza?
Dla żeglarza chwile najtrudniejsze to te, gdy bezradny stoi prawie 

w miejscu i NIE MOŻE NIC ZROBIĆ, aby płynąć. Zajmuję wtedy myśli 
i ręce pracą, której nigdy nie brak na jachcie — tylko w ten sposób po­
trafię przetrzymać te najtrudniejsze chwile.

Jakie przeżycia wspomina Pani jako najpiękniejsze?
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Sięgnijmy do relacji. 4 lipca psuje się log. W anty znowu luźne. 5 lipca 
w czasie pracy nad dociągnięciem i wzmocnieniem takielunku masztu 
stwierdzam, że pękło okucie, do którego zamocowany jest archesztag, to 
jest lina usztywniająca maszt od tyłu. Całą noc więc, przy latarkach 
boruję nową dziurę w pokładzie. Pracuję nerwowo, bo c a ł y  t e n  c z a s  
s t o j ę ,  a w iatr jak na złość, korzystny. Ale 6 lipca: Aby jednak rozjaśnić 
te czarne godziny — ocean ofiarowuje mi niecodzienny widok; przed 
dziobem „Komodora” widzę w i e l o r y b a !  Płynie majestatycznie — jak 
jakieś wielkie czarne wrzeciono, od czasu do czasu wypuszczając fontannę 
pary wodnej, co połączone jest z dziwnym parsknięciem: p-u-u-u-f... [...] 
A potem siadam i myślę sobie: — ,,widziałam żywego wieloryba”. I czuję, 
jaki to jednak wspaniały rejs, jaką przeżywam p r z y g o d ę .  Nie jest 
mi już żle i smutno, bo warto było — m im o  w s z y s t k o .

A  najw iększy triumf?
To było zobaczenie świateł Ameryki (i to w przewidzianym namiarze 

i czasie)!
10 sierpnia całe popołudnie siedzę w kabinie i wielekroć obliczam dro­

gę ostatnich dni: kurs, szybkość, dryf na w iatr i prąd. Ten ostatni jest 
największą niewiadomą. Studiuję locje i mapy, aby przyjąć wartości 
możliwie dokładnie. Nie mogłam zrobić obserwacji astronomicznych i nie 
jestem pewna swej pozycji.

— Czy zobaczę Nantucket? Kiedy? Gdzie? Jestem  pełna emocji. Wie­
czorem nie jestem już w stanie nic robić. Stoję na pokładzie i patrzę — 
w ypatruję oczy. Stale w tym  samym kierunku — tam, na prawo od kur­
su, gdzie p o w i n i e n  być latarniowiec. Jestem  pełna nadziei, po chwili 
znowu zwątpienia. Nie mogę nawet swojej pozycji skorygować radiona­
miernikiem, bo całkiem się rozregulował. Wreszcie j e s t !  ,,Jest Nantuc­
ket! Przepłynęłam Atlantyk!” Daleko nad horyzontem widać rozblaski 
światła, a charakterystyka jego zgadza się.

Schodzę pod pokład, zapalam papierosa i wpisuję do dziennika: ,,ziden­
tyfikowano światło Nantucket, nawigacja się zgadza. — H u r a !  Tylko 
w iatr niekoniecznie pasuje. Przepłynęłam!”

A  najs7nutniejszy moment?
Niedługo potem: zakończenie rejsu. Choć towarzyszyła mu ulga, że 

„udało się” i samodzielnie, mimo pękniętego masztu, dopłynęłam.
Napisała m i Pani w  liście, tuż po ukończeniu rejsu : „Zanim jeszcze 

dopłynęłam do mety, wiedziałam już, że muszę ponowić tę próbę, i to 
7za dłużej i dalej, a teraz powiem nie: „mam nadzieję” lecz: ,,wiem, że 
popłynę w  rejs dookoła Ziemi, a dla dobra naszej sportoroej bandery —  
chciałabym to zrobić szybko, aby pierwszą kobietą, która to wykona, 
była Polka...”

Jak dzisiaj —  minęło przecież już półtora roku —  ocenia Paiii szansę 
realizacji tej w ielkiej eskapady? Co Panią najmocniej pociąga, a co iraj- 
bardziej niepokoi?

Sprawa mego nowego rejsu napotyka o wiele większe trudności, niż 
te, które spotykałam przygotowując się do regat atlantyckich. Rejs bę­
dzie trudny i ja m u s z ę  m i e ć  d o b r y  j a c h t ,  walczę o taki. A tym ­
czasem nawet dokumentacja nie jest skończona. Niepokoi więc mnie 
tylko ta sprawa, gdyż udanie się tego rejsu zależy w 80% od stanu jed­
nostki, od jej dostosowania do długiego rejsu. Powinien to być jacht
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mocny, prymitywny, prosty w obsłudze i łatwy w konserwacji. Dopiero 
po przygotowaniu, opływaniu i sprawdzeniu jachtu — zacznę się m art­
wić problemami samego rejsu.

W morzu ,,wytrzym am ” maksymalnie długo i chaciałabym tylko cały 
wysiłek poświęcić na „walkę z oceanem”, a nie z jachtem, jak to było na 
„Komodorze”. Wówczas mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze, choć 
to nie znaczy, abym nie zdawała sobie sprawy z ogromnej pracy i wy­
siłku, jakie chcę wziąć na siebie. Zawsze bowiem czuję respekt przed 
morzem i im dłużej pływam — tym  jest on większy.

A jak się Pani przygotowuje do rejsu?
Na przygotowania do rejsu nie mam czasu — cały czas pochłania wy­

siłek organizacyjny. Mam jednak nadzieję, że przecież będę mogła tro­
chę postudiować, nauczyć się wielu rzeczy, które mogą się przydać, a mo­
że nawet uda mi się, w ramach ,,dbania o kondycję”, jadać obiad co­
dziennie i chodzić na gimnastykę.

Jakie Pani dostrzega społeczne e fek ty  swojego sukcesu? Jakie Pani 
zakłada sobie cełe —  poza sukcesem sportowym —  stając do regat i obec­
nie przygotowując się do samotnego opłynięcia Ziemi? A co osobiście 
przyniósł Pani sukces w  regatach atłantyckich?

Ogromną satysfakcję. Odnoszę przy tym wrażenie, że nie docenia się 
siły propagandowej tego rejsu. Będąc w Ameryce miałam jednak w peł­
ni przekonanie, że „przysłużyłam się Ojczyźnie”. Nowy rejs, oczywiście 
jeśli się uda, żeby był to pierwszy taki zrobiony przez kobietę, da wynik 
o wiele większy. I o to mi napewno bardzo chodzi, bo wydaj e mi się, że 
w ten sposób ,,coś zdziałam” i coś zostawię po sobie. Z punktu widzenia 
społecznego, to chyba też było osiągnięcie dość duże. W ciągu ubiegłego 
roku miałam tego dowody. Jestem  w kontakcie z wieloma grupami mło­
dzieży. Jestem  dla nich przykładem, że „jak się che, to się zrobi”, uwie­
rzyli, że też coś zdziałają, jak się uprą. Wyraża się to w lepszej pracy 
i nauce.

Miałam bardzo wiele spotkań, około dwustu, z różnymi grupami mło­
dzieży, ludzi starych, z chorymi dziećmi w sanatoriach, w kopalniach 
i w fabrykach z robotnikami, w domach kultury i klubach sportowych, 
w wojsku i w milicji, i już naprawdę nie pamiętam gdzie. Pytają zwy­
kle o to, jak przeżywałam samotność, o to czy się bałam, jakie są moje 
osobiste i rodzinne sprawy, o szczegóły bytowania w rejsie. Spotykałam 
się ze wzruszającą i prawie krępującą życzliwością, uznaniem (przecież 
niezasłużonym) i zainteresowaniem. A największym sukcesem tego rejsu 
jest list ordynatora pewnego szpitala dziecięcego, który pisze, że po spot­
kaniu ze mną mali pacjenci (po Heine-Medina) lepiej się leczą, ener­
giczniej ćwiczą. I listy ze szkół, że po spotkaniach młodzież lepiej się 
uczy...

Jaki w yczyn  żegłarski wzbudził największe Pani uznanie?
Z polskich — T e l i g i  i oczywiście K. Baranowskiego, a w takim sa­

mym prawie stopniu rejs kpt. Boguckiego do Grenlandii na jachcie 
„Freya”. Z zagranicznych — rejs Anglika Rose dookoła świata i Lewisa 
do Antarktydy, obydwa samotne. Oczywiście, podziwiam wszystkich in­
nych i niedoścignionych, jak Dumas i Chichester.

Jaki jest Pani ułubiony autor i jaka ułubiona książka?

218



Tu musiałabym przytoczyć długą listę. Z marynjstów na pewno Con­
rad i Peisson, z pisarzy polskich — Borchardt. Do tych autorów wracam 
najczęściej. Ale mam ulubieńców i innych, np. Saint-Exupery’ego Mały 
książę lub Tolkiena cykl Władca pierścieni. Lubię niektóre książki Że­
romskiego, Romain Rollanda, chętnie wracam do Tołstoja. W ogóle czy­
tam dużo i chętnie, i trudno tu  wyliczyć te moje lektury.

1 na koniec: wiem, że pracuje Pani nad książką o rejsie przez Atlan­
tyk. Poproszę o szczegóły.

Książka jest na ukończeniu — ukaże się nakładem Wydawnictwa Li­
terackiego w Krakowie. Tytuł, jeszcze nie zatwierdzony przez wydawcę, 
bo zmieniłam go w trakcie pisania; „Z sołi gorzkiej moja radość”...

...Zdaje m i się, że znam pochodzenie tego tytułu. Odnajduję go w  Pani 
zapiskach z rejsu —  oto co przeczytałem pod datą 2 łipca:

Wyspana wstaję w bardzo dobrym humorze. Przyjemnie jest czuć się 
lekkim i zwinnym. Pokład z a m i o t ł a m  z soli, która pokryła go grubą 
warstwą. Ot, szczególna to praca — czuję się jak górnik w Wieliczce. 
Próbuję smak tej soli — gorzka!

Czy to w ynik  tej degustacji?
Chyba tak... Staram  się tę książkę pisać tak, aby była zrozumiała dla 

czytelnika, który nigdy morza nie oglądał i nie wie, co to jacht. Staram 
się opisać bardziej to, co przeżywałam i odczuwałam, lecz oczywiście 
w oparciu o fakty, więc przebieg rejsu też będzie jakoś zrelacjonowany. 
Dla czytelnika — żeglarza przewiduję krótkie „fachowe” uzupełnienia.

Książce życzym y sukcesu czytełniczego, a kapitan Teresie Remiszew­
skiej —  jako pierwszej w  świecie —  wyjścia w  samotny rejs naokoło 
Ziemi. I pomyślnych wiatrów!

Rozmawiał: S. J.

STANISŁAW JEŻYŃSKI

Polska nad Bałtykiem

Quizy czytelnicze

Dla współczesnego Polaka m orskość jego Ojczyzny jest faktem  zupełnie oczywi­
stym. W ciągu 30 la t powojennych B ałtyk stał się dla Polski rzeczywiście szerokimi 
w rotam i na św iat — zapew niającym i dynam iczny i harm onijny rozwój całej go­
spodarki narodowej. Zm aganie się z obcymi żywiołami w dzierającym i się na Po­
morze, czasy kiedy trzeba było walczyć o dostęp do m orza, o ukształtow anie m or­
skiej świadomości narodu — stały się odległą historią. H istorią jednakże niezm iernie 
pouczającą, ciekaw ą i dram atyczną — w artą  głębokiego poznawania.

* J . R. TO LK IEN : W ładca p ierśc ien i. T. I: W y p raw a , t. II: D w ie w ieże, t. I I I : P e w ró t 
k ró la . Sp. W yd. „C zy te ln ik ” 1961, 1962; H obbit, czyli tam  i z pow rotem . P.W . „ I sk ry ” 1960.
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Spojrzenie w stecz podkreśla wagę i znaczenie obecności Polski nad B ałtykiem  
dla jej politycznego i gospodarczego rozw oju i zw raca uw agę na  ten  fakt, że naród 
nasz nigdy nie pow inien zaprzestaw ać m orskiej edukacji — w ręcz przeciw nie; 
sta le  pow inien uczyć się współżyć z morzem.

B udow anie silnej Polski opartej o B ałtyk, mocno, w szystkim i korzeniam i w ro­
śniętej w  Pom orze, jeszcze szersze o tw ieran ie drugiej Polsce w rót na św iat — 
w ym aga m.in. poznaw ania i zrozum ienia h istorii polskiej obecności na Pom orzu, 
nad  Bałtykiem ,

Mimo w ielow iekow ych przerw  w  kon tak tach  Polski z B ałtykiem  — tradycje  m or­
skie są w  naszej historii bardzo bogate, i to we w szystkich m ożliwych p rzejaw ach  
współżycia narodu  z m orzem : m am y w ażkie tradycje  żeglarskie, gospodarki m or­
skiej i k u ltu ry  w yrosłej na gruncie kontak tów  z m orzem  bądź z tęsknoty do niego. 
Stosunkow o bogata jest polska lite ra tu ra  m arynistyczna — źródło w iedzy o połskiej 
tradycji m orskiej i św iadectw o miłości do morza.

W ku łtu rze  połskiej ukształtow ał się w yraźny n u rt zrodzony z zain teresow ania 
spraw am i m orza a także z tęsknoty do aktyw nego w spółżycia narodu  z m orzem. 
To ku ltu ra , a zwłaszcza łite ra tu ra  połska, a w  niej przede w szystkim  piękne i peł­
ne m iłości książki S tefana Żeromskiego, p race M ariusza Zaruskiego, W. Sierowszew- 
skiego, K. O. B orchard ta  — ukształtow ały  w e w spółczesnych pokoleniach Polaków  
tę psychiczną gotowość do objęcia pom orskiej dziedziny. Ta w łaśnie gotowość, m i­
łość i tęsknota zastępow ały u  progu niepodległości — w yrosłe w innych k ra jach  
z w iełow iekow ej tradyc ji — um iejętności gospodarow ania na morzu. My zaczyna^ 
liśm y n iem ał od podstaw , ałe m.in. dzięki ow em u zb ra tan iu  się z m yślą i tęsknotą 
o m orzu, potrafiliśm y tak  w iele zrobić, i ta k  szybko, w opanow aniu ta jn ików  życia 
przy m orzu i na morzu.

N auczyliśm y się też bronić tej P iastow ej dziedziny. W heroicznych zm aganiach 
o wolność Polski — piękne k a rty  zapisała Polska M arynarka W ojenna. Pom orze 
w yzw alali, po w iekach niewoli, żołnierze 1 A rm ii W ojska Polskiego.

L ektury , na  k tórych oparte zostały quizy, da ją  św iadectw o i tych zbrojnych 
zm agań, w  w yniku których w  1945 roku żołnierz Polski stanął nad Bałtykiem . „Tu — 
jak  napisał zasłużony dziejopis w alk  Polaków  na m orzach w  okresie II w ojny 
św iatow ej — Jerzy  P ertek  — nieugiętą bronią i bohaterską śm iercią w w alce 
z przew ażającym i siłam i h itłerow skich N iem iec we w rześniu 1939 oraz zwycięskim  
uderzeniem  w  m arcu  1945 — dał żołnierz Polski w yraz praw dzie i niezłom nej w ie­
rze, że Połska nigdy nie da się odepchnąć od Bałtyku.

Dlatego też na całym  naszym  w ybrzeżu, od Szczecina po Elbląg, pozostanie na 
w ieki tylko jedna obca nazw a, rzucająca niegasnący blask na dalekie m orza — 
la ta rn ia  m orska „W esterp latte”.

LITERATURA

Od uczestników  konkursów  oczekuje się ogólnej znajom ości polskiej lite ra tu ry  
m arynistycznej. W szczególności w inni znać Wiatr od morza Stefana Ż e r o m s k i e -  
g o, powieści K arola B u n s c h a  z cyklu Powieści piastowskie oraz książki K arola 
O lgierda B o r  c h a r  d t a.

Do udziału  w  konkursach m ożna się przygotow ać w  oparciu o bardzo in teresująco 
nap isaną  książkę Józefa W ó j c i c k i e g o :  Dzieje Polski nad Bałtykiem. Jest to 
zw ięzła synteza dziejów  w ałk  o przyłączenie i u trzym anie Pom orza przy M acierzy 
oraz rozw oju floty i gospodarki m orskiej (W wa 1972 „K siążka i W iedza” s. 370).

W iele interesującego m ateria łu  zaw iera popularny  słow nik: 1000 słów o morzu 
i okręcie, opracow any przez Z. G r a b s k i e g o  i J. W ó j c i c k i e g o  (wyd. IV po­
praw . i uzupeł. W w a 1973 Wyd. MON s. 270).
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Udział Polskiej M arynarki W ojennej w  działaniach na m orzu w II wojnie św ia­
towej przedstaw ia Jerzy  P e r t e k  w  pracy  Wielkie dni malej floty (wyd. III nowo 
opracow ane 1958 Wyd. Poznańskie s. 510). W szystkie pytania i zadania konkursow e 
opracow ane zostały w  oparciu o wym ienione książki oraz o bibliografię Jerzego 
W a d o w s k i e g o :  Morze i Pomorze (Wwa 1964 Stowarzyszenie B ibliotekarzy Pol­
skich) i dw utom ow e w ydaw nictw o Zakładu W ydawniczego „Ossolineum ”: Miasta 
polskie w tysiącleciu (W rocław 1965).

ORGANIZACJA KONKURSÓW

Poniżej zamieszczone są m ateriały  do dwóch obszernych ąuizów  — poświęconych 
dziejom Polski nad B ałtykiem  — ich literackim  obrazom.

Pierw szy z nich, zatytułow any „Dzieje Polski nad B ałtykiem ”, sk łada się z k ilku 
konkursów  drużynowych. W elim inacjach tego quizu może wziąć udział dowolna 
liczba paroosobowych drużyn. V/ w yniku elim inacji — polegających na rozw iązaniu 
nieskom plikowanego testu  — w ybrane zostaną 4 drużyny do następnego konkursu, 
którym  są dw a turn ieje, każdy dla dwóch drużyn: „W w alce z wrogim  naporem  
na Pom orze” i „Morze w  ogniu”. Turnieje należy prow adzić w edług następującej 
zasady: drużyny losują zestaw y zadań turniejow ych i sta ją  do zm agań tu rn ie jo ­
wych param i. K ażda drużyna m a praw o w ybrać dowolnych sześć pytań  z zestaw u 
i zadać je  drużynie przeciw nej. Można przyjąć założenie, że jeśli drużyna pytana 
nie potrafi udzielić praw idłow ej odpowiedzi — może uczynić to (lub ew entualnie — 
musi) drużyna pytająca otrzym ując za to punk t dodatni (i ew entualnie, jeśli nie 
po trafi dać praw idłow ej odpowiedzi lub popraw ić złej odpowiedzi drużyny py ta­
nej — otrzym uje punkt ujem ny). Czas do nam ysłu przed odpowiedzią pow inien być 
ograniczony. W w ypadku jeśli przew iduje się, że uczestnicy ąuizów nie są do nich 
bardzo dobrze przygotow ani — można zastosować u łatw ienia w  rozgryw kach tu r ­
niejow ych i w testach elim inacyjnych, polegające na podaniu uczestnikom  wykazu 
w szystkich odpowiedzi, z których m ają oni tylko wyszukać właściw e ew entualnie 
uzupełnić je  datam i, im ionam i osób itp. W ten  sposób zm niejsza się poziom tru d ­
ności zadań. Po rozegraniu dwóch turn ie jów  pytań  — dwie zwycięskie drużyny 
biorą udział w finale: „Pow rót nad B ałtyk”. Można go rów nież poprowadzić w  for­
m ie tu rn ie ju  pytań. '

Drugi quiz: „Tw arzą do m orza” składa się również z k ilku części — konkursów  
indyw idualnych, zbudow anych analogicznie jak  konkursy w pierw szym  quizie. Po­
ruszane są w  nim  ogólne problem y z dziedziny gospodarki m orskiej, żeglarstw a i li­
te ra tu ry  m arynistycznej. Tak ja k  i pierwszy, m a on przede wszystkim  charak ter 
inform acyjny — stąd  określony sposób form ułow ania pytań, zaw ierających sporo 
m ateria łu  opisowego.

,,Q)zLejA nacL PboLlłyk.Le.nL^

(Materiały do konkursów drużynowych)

I. Eliminacje wstępne — testy:

Polska nad Bałtykiem  —  kalendarium

W poniższym zadaniu przedstaw iam y ważniejsze fak ty  z dziejów zm agań się Po­
laków  z obcymi żywiołam i usiłującym i objąć panow anie nad Pomorzem. Należy 
uzupełnić je  datam i rocznym i (a tam , gdzie to oznaczono — rów nież datam i m ie­
sięcznymi).
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1. 972

2. 1116
3. 1306
4. 1308—14.11

5. 1463

6. 1466

7. 1570—1572

8. 1627—28.11

9. 1793
10. 1807

11. 1922
12. 1925

13. 1930

14. 1939—30.8

15. 1939—7.9

16. 1939

U w a g a :  W poniższym teście podane są również odpowiedzi. Uczestnicy elim i­
nacji w inni oczywiście otrzym ać kalendarium  z opuszczonymi datam i.

— M ieszko I w alczy zw ycięsko  z m arg ra b ią  H odonem  pod C edynią nad  
O drą. P o lsk a  rozciąga sw e w ład an ie  n ad  u jśc iem  O dry i całym  P o ­
m orzem .

— B olesław  K rzy w o u sty  o d zy sk u je  Pom orze G dańsk ie .
— W ładysław  Ł o k ie tek  h o łd u je  Pom orze  i odw iedza G dańsk.
— Z d rad z ieck ie  o p anow an ie  w iernego  Ł o k ie tk o w i G dańska  przez K rzy ­

żaków , w ezw anych  n a  pom oc p rzec iw  B ran d en b u rczy k o m . Rzeź za­
łogi i lu dnośc i p o lsk ie j m iasta.

— P ie rw sza  w  dz ie jach  P o lsk i b itw a  m o rsk a  n a  Z alew ie  W iślanym , za ­
kończona  zw ycięstw em  flo ty  g d ań sk o -elb ląsk ie j n ad  o k rę ta m i k rz y ­
żackim i.

— P o k ó j to ru ń sk i po tw ierdza  p rzynależność  do P o lsk i Pom orza  G dań­
skiego i P ru s  K ró lew sk ich . P rz y w ile je  K azim ierza  Jag ie llo ń czy k a  d la 
G dańska.

— B udow a pierw szego  polskiego o k rę tu  w o jennego  w  P u c k u  — galeony  
„S m o k ” .

— F lo ta  po lska  pod dow ództw em  D ickm ana zw ycięża f lo tę  szw edzką pod 
O liwą i zw aln ia  G dańsk  od b lo k ad y  szw edzkiej.

— A n ek sja  G d ańska  przez  P ru sy . Z niesien ie  sam o rząd u  m iejskiego.
— Z dobycie  G d ańska  i in n y ch  m iast pom orsk ich  p rzez  w o jska  polskie  

w alczące u  bok u  a rm ii n ap o leońsk ie j.
— W ydanie  u staw y  o budow ie  p o rtu  w  G dyni.
— W olne M iasto G d ań sk  p rzek aza ło  Po lsce  w  uży tk o w an ie  te re n  W este r­

p la tte .
— W G dyni podniesiono  uroczyśc ie  b a n d e rę  n a  now ym  polskim  s ta tk u  

szkolnym , trzy m aszto w ej freg ac ie  „D ar P o m o rza” .
— T rzy  po lsk ie  n iszczycie le : ORP ,,G rom ” , ORP ,,B ły sk aw ica” , ORP ,,B u rza” 

opuszczają  G dynię  u d a ją c  się  do W ielk ie j B ry tan ii.
— K a p itu la c ja  załogi W este rp la tte .
— ORP B łyskaw ica  p rzep ro w ad za  n a  M orzu Północnym  p ierw szy  w  2 w o j­

n ie  św ia to w ej a ta k  n a  n iem ieck i o k rę t podw odny.
— U brzegów  W ielk ie j B ry ta n ii za to n ą ł n a  m in ach  t ra n s a t la n ty k  m /s 

„P iłsu d sk i” . Pon iósł śm ie rć  k a p ita n  s ta tk u  M am ert S tank iew icz, od­
znaczony  pośm iertn ie  ja k o  p ierw szy  p rzed staw ic ie l P.M .H., O rderem  
V ir tu ti  M ilitari.

— ORP „O rzeł” za top ił w  re jo n ie  S k a g e rra k u  n iem ieck i tran sp o rto w iec  
w ojskow y  „R io de J a n e rio ” , d em ask u jąc  h itle ro w sk ą  in w azję  na  N or­
w egię.

— P o lsk i n łszczyeie l O R P „ P io ru n ” o d n a jd u je  ,,B ism arc k a ” i toczy z n im  
w a lk ę  a r ty le ry jsk ą . N astępnego  dn ia  „ B ism arck ” został zatop iony  
przez  o k rę ty  b ry ty jsk ie .

— S fo rm o w an y  zo sta ł w  L u b lin ie  M orski B a ta lio n  Z apasow y, zalążek  M a­
ry n a rk i  W ojennej P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej.

— P ie rw sza  A rm ia  W ojska Polsk iego  zdoby ła  sz tu rm em  K ołobrzeg.
— W ojska polskie  i rad zieck ie  w yzw oliły  G dańsk.
— A rm ia  R adziecka w yzw oliła  Szczecin.
— W Stoczn i G dańsk ie j zw odow ano p ierw szy  zbu d o w an y  w  Polsce s ta ­

te k  pe łn o m o rsk i — rudow ęglow iec „S o łd ek ” .
— W S toczn i G dańsk ie j zw odow any zo sta ł p ie rw szy  „dzies ięe io ty sięczn lk ” , 

d robn icow iec  m oto row y  „M arceli N ow otko” . R ozpoczęcie now ego e tap u  
rozw oju  polskiego p rzem y słu  ok rętow ego .

— O k rę t—m uzeum  „B u rza” , s to jąc y  p rzy  n ad b rzeżu  P om orsk im  w  G dyni, 
o tw a rty  został d la  publiczności.

17. 1940—8.4

18. 1941

19. 1944—28.10

20. 1945—18.3
21. 1945—30.3
22. 1945—26.4
23. 1946

24. 1955

25. 1960

I I .  Turnieje pytań

1. t u r n i e j  p y t a ń :

W walce z  wrogim  naparem  na Pomorze >

Na 1 turn iej pytań  sk ładają  się fragm enty powieści i wspom nień opowiadające 
o różnych epizodach zbrojnych w alk  toczonych przez Polaków w  obronie praw  do
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Pom orza i dostępu do B ałtyku, w alk  z w rogim i żyw iołam i zagrażającym i polskości 
Pom orza i in teresów  Polski nad  Bałtykiem . Fragm enty  te  w yjęte zostały z książek 
K. Bunscha, Z. Flisowskiego, J . B. Rychlińskiego, J. P e rtk a  i S. Żeromskiego.

Ponadto znalazły się tu  fragm enty  biografii ludzi: żołnierzy i m arynarzy, po lity ­
ków i przywódców, artystów  i pisarzy, którzy położyli zasługi w  w alce o utrzym anie 
Pom orza przy M acierzy, w kształtow aniu  m orskiej orientacji narodu.

Jed n a  z drużyn otrzym a zestaw  10 fragm entów  powieści i w spom nień, druga ze­
staw  10 not biograficznych. Obydwie drużyny otrzym ują ponadto wykazy bitew  
(bez dat), o k tórych m ów ią cytow ane fragm enty, oraz wykazy nazw isk osób, o k tó ­
rych jest m ow a w  notach (podanych oczywiście w  zm ienionej kolejności). Bez tych 
pomocniczych wykazów  zadania byłyby zbyt trudne.

K ażda z drużyn w ybiera  po pięć — sześć dowolnych fragm entów  łub not bio­
graficznych i odczytuje je  drużynie przeciw nej. Ta z kolei w yszukuje w zestaw ie 
odpowiedzi — odpowiedź w łaściw ą oraz uzupełnia ją  jeszcze odpow iednią datą 
roczną (w przypadku opisu bitwy), lub im ienia osoby (w przypadku noty biogra­
ficznej). Zalicza się w yłącznie odpowiedzi pełne.

ZESTAW  I

1. S c ib ó r ty m czasem  z a ją ł  s ię  c o fa jącą  się  p iech o tą . O g arnąw szy  ją  sze ro k im  półko lem , 
p o stęp o w a ł w o lno  i o stro żn ie , by  s t r a t  u n ik n ąć , lecz  p a r ł  w y trw a le , n ie  d a ją c  je j  w y p o czy n ­
k u . Od czasu  do czasu  k rz y k  i odg łosy  k ró tk ie j  w a lk i k łó c iły  le śn ą  ciszę (...)

K lęsk a  H odona  b y ła  zu p e łn a . Kogo n ie  w y c ię to  u  N o teci lu b  k to , b ro ń  rzuciw szy , n ie  po ­
szedł w  p ę ta , za  ty m  łow y  szły  po  la sac h  i b ag n ach , aż w y isk an o  n a jeźd źcó w  do o s ta t­
n iego . L u b u szę  zw oln iono  je d n y m  u d e rzen iem , z am k n ię tą  u  O d ry  p iech o tę  p ro w ad zo n o  g ro ­
m ad a m i do  g ro d u  (...) W ieśc i pob ieg ły  do  P o zn an ia  1 po  c a łe j P o lsce  o zw ycięstw ie ...

2. R zucił się  ze sw ego G łogow a K rzy w o u s ty  w o jo w n ik , o b ją ł ca łe  M azow sze, zdobył, zbu ­
rzy ł i sp a lił k rw a w o  N ak ło  i Uście. R ozgrom ił liczn e  rzesze  P o m o rzan . D osięgnął B e lg rad u  
i b ra m y  K ołobrzega  zw y cięsk ą  w y rą b a ł s iek ie rą .

P rzeszed ł o d rz ań sk ą  za to k ą , ta m te n  b rzeg  osadził 1 aż  do S p rew y  w  dziedziny  N iedźw ie­
dzia  się  w orał.

3. Z ro zpaczą  w  se rcu  w ra ca ł n a  sp ien io n y m  k o n iu  ry c e rz  N iem ira  od san d o m ie rsk ich  
k ra in , d o k ąd  jeźd ził w  p o se lstw ie , ażeb y  W ład y sław a  Ł o k ie tk a  b łag ać  o pom oc d la  G dańska . 
B ra n d eb u rc zy c y  pod s ta ry m  O tto n em  i  W ald em arem  A sk ań czy k am i z ag a rn ę li b y li podstępem  
g ó rn e  P o m o rze  i m iasta . Sam  ty lk o  g d a ń sk i zam ek  w  w id łac h  M otław y  i R ad u n i, n ieg d y ś 
p rzez  k s ią żą t g d a ń sk ich  z d rz ew a  w zn ies io n y , p o zo sta ł w  rę k a c h  s ło w iań sk ich , w  m ocy  P o ­
lak ó w  i P o m o rzan . M iasto  za  sp ra w ą  p ew n e j części m ieszczan , N iem ców  z p o chodzen ia , w y ­
d a n e  zosta ło  w  m oc Sasów , O tto n a  i W ald em ara .

4. S fo rm o w an a  p rzez  D u n in a  p iech o ta  u d e rzy ła  z d w u  sk rzy d e ł, od  jez io rzy sk  i lasów . 
W d ziera ła  się  w  w y ła m a n e  o tw o ry . Z d w o jo n y m  i zgęszczonym  szereg iem , w ciąż  w zm acn ia ­
n y m  przez w odza, p o p y ch ała  p rzed  sobą n a je m n y ch . Aż w o jsk o  N ostitzow e zm ieszało  się 
w  sw ym  se rcu , len iw ie j o d b ija ło  u d e rzen ie , u n ik a ło  n a p aśc i 1 co fać  s ię  zaczęło. P o d źw ig n ą ł 
s ię  z z iem i F ritz  von  R av en eck , z a trzy m a ł wokół, sieb ie  p iec h o tę  i jazd ę , ją ł  zag rzew ać  do 
w a lk i. Jeszcze ra z  zas taw ił się  o b ro n n ie . U siłow ał ud erzy ć . O bskoczony  p rzez  p o lsk ich  żoł­
n ie rz y , z a rą b a n y  stra sz liw y m i c iosam i, b ro n iąc  s ię  do o s ta tk a  F ritz  m ężnie  d a ł g a rd ło . (...)

W ów czas n a  ro zk az  po lsk iego  h e tm a n a  n a ta rcz y w ie  u d e rzo n o  w  obozy (...) O balono n a  z ie ­
m ię  k o ły  w  żelazo o k u te  i w d z ie ran o  się  w  obóz. T am  jeszcze b itw a  zaw rza ła , gdy  w óz zdo­
b y w an o  po w ozie. B iegnąc  u liczk am i w śró d  k o las , w y p ęd zan o  p iec h o tę  k rz y ża ck ą  n a  ze­
w n ą trz , w trą c a n o  ją  w  fa le  S w iec ińsk iego  Je z io ra , w  b ło ta  g rzęsk ie , w  to p ie le  b a jo ra .

5. C hoć og ień  „K ró la  D aw id a” b y ł za s łab y , ab y  p o w strzy m ać  „ P e lik a n a ” , to  m u sia ł on 
dostać  cięgi, bo sp o tk a n y  sa lw ą „Św iętego  Je rze g o ” zaw rócił. I w  ty m  tk w ił ja k iś  se k re t 
że „ P e lik a n ” zdo ła ł w y co fać  s ię  spośród  p o lsk ich  o k rę tó w . M ów iono, że „ P e lik a n ” spuścił 
b a n d e rę , ta k  doszed ł poza e fe k ty w n y  s trz a ł z p o lsk ich  o k rę tó w  i o d p a lił z w ie lk ic h  dział 
ru fo w y ch . T ra f ił  „ T ig e ra ” , n a  k tó ry m  ro iło  s ię  od p o lsk ich  a b o rd ażn ik ó w . W raz z ab o rd aż- 
n lk am i by ł ta m  i a d m ira ł D y k m an . K u la  dz ia ło w a  u rw a ła  m u  o b łe  nogi. S k o n a ł. D ow ództw o 
przesz ło  do k a p ita n a  W ith a  n a  „W o d n ik u ” .

6. G e n e ra ł D ąbrow sk i, w ziąw szy  ze  sobą b a ta lio n  m a jo ra  S ie raw sk ieg o  i  b a ta lio n  p u łk o w ­
n ik a  F isze ra , ru sz y ł ch y łk iem  w ed łu g  w sk azó w ek  ch łopca  n azw isk iem  Ć w ik lińsk i. P o  w e r te ­
p ach , do łach , p a ro w ach , p rzesadziw szy  p ło ty  ogrodów , p a rk a n y  i  ro w y , d o ta r ł  do  b ra m y
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W odnej, czyli W iślan e j. B ra m a  w  isto c ie  b y ła  n a  po ły  zep su ta  i bez o ch ro n y . B a ta lio n y  w y ­
łam a ły  ją , w eszły  do m iasta , p rzeb ieg ły  ty ln e  u lice  i z n a s taw io n y m  b ag n e tem  rzu c iły  się 

.n a  o słu p ia ły ch  N iem ców . W te j  sam ej chw ili z d ru zg o tan e  k u lam i w ie rze je  b ra m y  G dańsk ie j 
ru n ę ły  i w o jsko  z pó łn o cy  w d a rło  się  do m iasta .

(...) S ta n ę ły  w reszcie  w o jsk a  w  m ieście.
R ozeszła się  w śró d  n ich  w ieść, że op an o w an e  są S k arszew y  i M iłobądź, a n iep rz y ja c ie l 

z pośp iechem  cofa  się  w  m u ry  fo rtec y . W tedy  je d e n  o k rz y k  roz leg ł się  w  szeregach :
— N a G dańsk! K u  m orzu!

7. N iem cy w idoczn ie  sz u k a li in n e j k o n cep c ji, sk o ro  „ b litz ” się  n ie  u d a ł zaraz  p ierw szego  
d n ia  (...)

Z osta ł r a n n y  w  rę k ę  p lu to n o w y  M agdziarz. W ysłany  n a  p a tro l  za to r  k o le jo w y , w  czasie 
n a lo tu  sch ro n ił się  do w a rto w n i n r  5, k tó rą  zaw aliła  c iężka bom ba. G dy w c z te ry  godziny  
po b o m b ard o w an iu  ruszy ło  n iem ieck ie  n a ta rc ie , sp o tk a ło  znow u  og ień  w a rto w n i i p la ­
ców ek.

N a lew ym  sk rzy d le  m ilczała  w p raw d z ie  zb u rzo n a  w a rto w n ia  n r  5, k ry ją c a  zw łoki całej 
o bsady  z p lu to n o w y m  P e tze lte m  n a  czele, a le  lu k ę  tę  zam k n ę ły  p lacó w k i ,,F o rt” i ,,T or k o ­
le jo w y ” . N a ta rc ie  zaległo  (...) Tego d n ia  s t r a ty  nasze  w ynoszą : ośm iu zab ity ch  o raz  k ilk u  
ra n n y ch .

8. O becny  n a  n a rad z ie  k o m an d o r S te y e r  (nie w iedząc zresz tą  o is tn ie n iu  i w a lk ac h  po le­
sk ie j g ru p y  gen. K leeberga) o św iadcza:

— W szyscy k a p itu lu ją  w e w rześn iu . M y w y trz y m a m y  do paźd z ie rn ik a .
K o n tra d m ira ł U n ru g  w y raża  zgodę n a  k o n ty n u o w a n ie  w a lk i do paźd z ie rn ik a .
D nia  30 w rześn ia  po ba rd zo  silnym  p rzy g o to w an iu  a r ty le ry jsk im  ru sz a ją  n iem ieck ie  od­

dzia ły  lądow e z W ielk ie j W si do a ta k u  n a  po lsk ie  pozycje  pod C hałupam i.

9. N igdy naszego  m o rza  n ie  w idzia łem , a zd aw ałem  sobie sp raw ę  — m ó w iła  to  m ap a  — 
że dzie li m n ie  od b rzeg u  jed e n  — dw a  k ilo m e try . P rzeszed łem  p ra w ie  dw a ty siące  po to, 
żeby tu  d o trzeć : do jść  i n ie  d ać  się  zabić!

(...) W ięc u w aga, dochodzą ju ż  dzis ie jszą  C zołgistów  do g łów nej u licy , od tu n e lu  to  p rz e ­
cież p a rę  k ro k ó w . Z w ro t w  lew o . S łyszę sp o k o jn y  głos A w chaczew a, je s t  gdzieś z lew ej 
s tro n y , p rz ek a zu je  n am  po lecen ie  p iec h o ty  — idziem y, ta m  gdzie ona  nas w zyw a, on i bez 
n a s  n iew iele  z rob ią  i  m y  bez n ich  (...) P ię k n a  i  sze ro k a  je s t  ta  Ś w ię to jań sk a , choć te ra z  na  
n ie j w iszą tab licz k i ,,A dolf H itle r  S tra sse ” . W idać N iem ców  — po lew ej s tro n ie  u licy  leżą 
zab ici m o to cy k liśc i (...) B ije  do n as  K am ien n a  G óra . K tó ry ś  z naszy ch  czołgów  rzu ca  w ieżę 
do ty łu  w skos i rą b ie  w  odpow iedzi.

10. D ow ódca b ry g a d y  obchodzi p lac  p rzed  ra tu szem  — p a trz y  w  g ó rę  n a  w yn iosłą  w ieżę 
z zeg arem , z k tó re j b iją  dym y. D ostać  się  tam  będzie  t ru d n o  — schody  zw alił jak iś  w ie lk i 
pocisk . N iedaleko , p o śro d k u  S ta reg o  M iasta, jeszcze s ły ch ać  h u k i. O bok u p ad a  m in a  m oź­
dzierzow a, n a  szczęście n ikogo  n ie  ra n ią c . N a D ługim  T a rg u  po rzu co n e  n iem ieck ie  działa. 
T uż ko ło  ra tu sz a  s to i jeszcze o k aza ła  fa sad a  n i to  dom u p a try c ju szo w sk ieg o , n i to  pa łacu . 
N ie w iedzą jeszcze, co to  za  gm ach . D opiero  m ieszk an iec  D ługiego  T arg u  pow ie, w y c iąg a jąc  
rę k ę  k u  fasadzie  w sp an ia łe j, z a k ry w a ją c e j zniszczone w n ę trze : ,,A rth u sh o f” !

ZESTAW  2

1. (1560—1621), dow ódca  w o jsk  i  f lo ty  w  w a lk ac h  u  w y b rzeży  in flan ck ich . W 1600 r. zo sta ł 
m ian o w an y  h e tm an em  p o lnym  litew sk im , a  n a s tęp n ie  zarządcą  k ró lew sk im  In f la n t 1 do­
w ódcą w  w o jn ie  ze S zw ecją . W sław ił się  ja k o  zw ycięzca w  w ie lu  b itw ac h : pod K o cken- 
h a u se n  w  r. 1601, zd o b y ciem  D o rp a tu  w  1603 r., pod  B iały m  K am ien iem  w  1604 r. i n a jw ię ­
kszym  zw ycięstw em  w  okolicach  R ygi — pod  K irchho lm ein  w  ro k u  1605. Z organ izow ał tak że  
f lo tę  po lską , k tó ra  pod  jego  ro zk azam i w a lczy ła  n a  w odach  in f la n ck ic h  i w  m arc u  1609 r. 
odn iosła  zw ycięstw o pod  P a rn a w ą , d o konaw szy  nocnego  a ta k u  n a  flo tę  szw edzką w  Salis.

2. P u łk o w n ik  w  r. 1939—23 V il  zo sta ł m ia n o w a n y  dow ódcą ląd o w ej O bro n y  W ybrzeża. Od 
p ierw szy ch  d n i w rześn ia  k ie ro w ał o p e rac ja m i o b ro n n y m i oddzia łów  w o jsk o w y ch  i jed n o s te k  
O bro n y  N aro d o w ej n a  w ybrzeżu , k i lk a k ro tn ie  sam  p ro w ad ząc  k o n tru d e rz e n ia  na  pozycje  
n iem ieck ie . P rzez  18 d n i dow odzone p rzez  n iego  o d dzia ły  p o w strzy m y w ały  n a p ó r n ie p rz y ­
jac ie la , ale  w obec  m iażdżące j p rzew ag i zo sta ły  zep c h n ię te  n a  K ępę  O ksyw ską. T u  19 w rześ­
n ia  (...) do o s ta tn ie j  ch w ili s ta w ia ł opór, sam  p ro w ad ząc  og ień  z k a ra b in u  m aszynow ego, a n a ­
s tę p n ie  z p is to le tu . O s ta tn im  p o c isk iem  o d e b ra ł sob ie  życie, n ie  chcąc się  poddać.

3. P isa rz  i dz ia łacz  k aszu b sk i, je d e n  z re d a k to ró w  G a ze ty  T o ru ń sk ie j  o raz  czasposim a 
P rzy ja c ie l, w y ch o d zący ch  w  zaborze  p ru sk im  w  ję z y k u  p o lsk im . W zyw ał do  o b ro n y  po lskości 
n a  P o m o rzu , p ro p a g u ją c  h as ło : „N ie  m a K aszub  bez P o lo n ii, a bez K aszub  P o lsk i”. S tw o rzy ł 
n a jw ięk szy  epos k aszu b sk i O p a n u  C za r liń sk im  co do P u cka  po  sece jacho l, w y d a n y  w  r.
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1880, w k tó ry m  o p isa ł życie  i zw y cza je  k a szu b sk ie . D la u czczen ia  200 ro czn icy  zw y cięstw a  
S obiesk iego  pod  W iedn iem  i u d z ia łu  w  te j  b itw ie  K aszu b  n a p is a ł p o e m a t K a szu b e  pod  W id -  
n e m  (1883).

4. D ow ódca f lo ty  p o lsk ite j i ad m ira ł, poch o d zen ia  h o len d e rsk ieg o . O koło 1608 r .  o siad ł 
w  G d ań sk u . B y ł cz łonk iem  Z w iązk u  G d ań sk ich  K a p ita n ó w  M orsk ich . Od 1626 r. s ta ł  na  czele 
e sk a d ry  p o lsk ie j f lo ty  k ró lew sk ie j ja k o  n a d k a p ita n . W b itw ie  pod O liw ą w  1627 r. ju ż  jak o  
a d m ira ł dow odził flo tą  po lsk ą  w w alce  p rzec iw  szw edzkim  o k rę to m  1 zg iną ł n a  pokładzie  
flagow ego  o k rę tu  „Ś w ię ty  J e rz y ” . B itw a ta  zako ń czy ła  się  n a jw ięk szy m  zw y cięstw em  w  dzie­
ja c h  d aw n e j p o lsk ie j flo ty .

5. D ow ódca w o jsk o w y  i dz ia łacz  pom o rsk i, w  ro k u  1460 by ł m arsza łk ie m  n ad w o rn y m ; jak o  
p e łn o m o cn ik  k ró la  K azim ierza  Ja g ie llo ń cz y k a  b ra ł  u d z ia ł w  zjeździe  s ta n ó w  p ru sk ic h  w  E l­
b ląg u  w r. 1461. W n a s tęp n y m  ro k u  n a  czele w o jsk  p ru sk ic h  w k ro czy ł do P ru s  Z ak o n n y ch , 
zd o b y w ając  sze reg  zam k ó w  k rzy żack ich . W sp ó łp racu jąc  z f lo tą  g d ań sk ń ą  p rzep ro w ad z ił de ­
sa n t w  S am b ii i zd o b y ł R y b ak i (F isch h au sen ). O dn iósł p o w ażne  zw y cięstw o  w  b itw ie  pod 
S w iec inem  n a d  W isłą w  1462 r., a zd o b y cie  p rzez  n iego  C ho jn ic  w  r. 1460 m ia ło  d e cy d u jąc e  
zn aczen ie  d la  zw ycięsk iego  zak o ń czen ia  w o jn y  trz y n a s to le tn ie j  z Z ak o n em  i d o p row adziło  
do zaw arc ia  p o k o ju  to ru ń sk ieg o , n a  m ocy  k tó reg o  P o m o rze  w raz  z G d ań sk iem  w ró c iło  do 
Polsk i.

6. K o m an d o r p o d p o ru czn ik , w  czasie w o jn y  1939 r .  b y ł zas tęp cą  dow ódcy  o k rę tu  p o d ­
w odnego  „O rze ł” . K iedy  14 w rz eśn ia  1939 r. w y sadzono  n a  ląd  chorego  dow ódcę, p rz e ją ł  do­
w ództw o o k rę tu  i p rzy g o to w ał u c ieczkę  z T allin a  17 w rześn ia . P o d  jego  dow ództw em  
„ O rze ł” p rz e d a rł  s ię  n a s tę p n ie  do A ng lii 14 X 1939 r.

7. J e d e n  z in ic ja to ró w  ro zb u d o w y  G d y n i i f lo ty  h an d lo w ej. Z zaw o d u  in ży n ie r  chem ik . 
W la ta c h  1926—1930 ja k o  m in is te r  p rzem y słu  i h a n d lu  k ie ro w a ł b udow ą p o r tu  w  G d y n i 1 po ­
p ie ra ł  rozw ój p o lsk ie j f lo ty  h an d lo w e j. W ro k u  1945 s ta n ą ł do p ra c y  n a d  o d b udow ą gospo­
d a rk i m o rsk ie j ja k o  k ie ro w n ik  d e le g a tu ry  rz ą d u  do sp ra w  od b u d o w y  w y b rzeża  w  la ta ch  
1945—1947.

8. (1877—1946), w y b itn y  k o m p o zy to r, z a jm u ją c y  s ię  te m a ty k ą  m o rsk ą  i p o m o rsk ą ; ro d em  
z z iem i w a rm iń sk ie j. S k o m p o n o w ał m elo d ię  „R o ty ” do słów  M arii K o n o p n ick ie j. In te re so ­
w ał się  p ieśn iam i k aszu b sk im i i te m a ty k ą  m a ry n is ty c z n ą . N a tle  p o d ań  o za to p io n e j W ine- 
cie  — W olin ie, sko m p o n o w ał p ierw szą  po lską  o p e rę  m o rsk ą  „L eg en d a  B a łty k u ” . Z in n y ch  u tw o ­
ró w  o te m a ty c e  m a ry n is ty c z n e j i p o m o rsk ie j m ożna  w y m ien ić  o p e rę  „K aszu b y ” , „B allad ę  
o G d ań sk u  S te lla  M aris". S tw o rzy ł ta k  p o p u la rn e  p ie śn i m o rsk ie  ja k : „H y m n  do B a łty k u ” 
o raz  „T am , gdzie W isła od K ra k o w a  w  po lsk ie  m orze  p ły n ie ” ( ta k ty  te j  m elo d ii są sy g n a­
łem  g d ań sk ie j te lew izji).

9. P isa rz  m a ry n is ta , e tn o g ra f , p o d ró żn ik ; za u d z ia ł w  o rg a n iz ac ji so c ja lis ty cz n e j, założonej 
p rzez  L u d w ik a  W ary ń sk ieg o , z es łan y  w  r. 1878 n a  S yb ir, gdzie p rz eb y w a ł 15 la t. N astęp n ie  
w ę d ro w a ł p rzez  M ongolię, M an d żu rię , C hiny , Ja p o n ię , S ach alin , K o reę  i E g ip t, sp isu ją c  sw e 
sp o s trzeżen ia  e tn o g ra ficzn e . W ro k u  1895 w ró c ił do  k r a ju  i ja k o  so c ja lis ta  w ziął u d z ia ł w  re ­
w o lu c ji 1905 r. W la ta c h  1934—1939 by ł p rezesem  P o lsk ie j A k ad em ii L ite ra tu ry .  N ap isa ł w iele  
pow ieści, ja k : Z fa li na  fa lę , B en io w sk i, N a  kre sa ch  lasów , W m a tn i. M iłość sa m u ra ja . Ucie­
czka , Z a m o rsk i d iabeł.

10. (1864—1925) w y b itn y  p isa rz , p o d e jm u ją c y  ró w n ież  te m a ty k ę  m ary n is ty c zn ą . Z w raca  u w a­
gę n a  zn aczen ie  P o m o rza  i B a łty k u  d la  P o lsk i, p odnosząc  sp ra w ę  p o w ro tu  n a d  m orze. 
N a jw ażn ie jszą  jeg o  pow ieśc ią  m a ry n is ty c zn ą  je s t  (...), w  k tó re j  o b ra zu je  w ie low iekow e w a lk i 
o d o stęp  P o lsk i do  B a łty k u . W p o w ieśc i W isła p isa rz  tłu m a cz y  p ieśń  w o jo w n ik ó w  B olesław a 
K rzy w o u steg o  spod K ołobrzegu , zach o w an ą  w  jęz y k u  łac iń sk im  w  K ro n ice  G alla . T w órczość 
jeg o  p rzy czy n iła  się  do sp o p u la ry zo w a n ia  id e i p o w ro tu  n a d  B a łty k , o d zy sk an ia  z iem  p o m o r­
sk ich , u św iad o m iła  spo łeczeń stw u  zn aczen ie  m o rza  d la  P o lsk i.

2. t u r n i e j  p y t a ń

Morze w ogniu

D rużyny o trzym ują po 10 notatek  encyklopedycznych bądź fragm entów  w spom ­
nień o w alkach polskich okrętów  i statków  w  latach  1939—1945. Czy po trafią  na ich 
podstaw ie zidentyfikow ać te  sta tk i i okręty? D rużyny w ybiera ją  po 6 no tatek  — 
i dalej tu rn ie j przebiega analogicznie jak  pierw szy tu rn iej. Dla u łatw ien ia  można 
obydwom  drużynom  dać w ykazy nazw  okrętów  i statków , o k tórych m ówi się 
w notatkach.
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1. S ta te k  p asaże rsk i zb u d o w an y  w  1936 r. W iosną 1940 r. t r a n s p o r tu je  w o jska  a lianck ie  
do N orw egii. W lip cu  1940 r. przew ozi złoto an g ie lsk ie  do K an ad y , a  n a s tęp n ie  dzieci an g ie l­
sk ie  ew ak u o w an e  do A u s tra lii. W lis to p ad z ie  1942 r. b ie rze  u dzia ł w  in w az ji na A fry k ę  P ó ł­
nocną. W s ie rp n iu  1944 r. podczas in w a z ji n a  po łu d n io w ą  F ra n c ję  je s t  s ta tk ie m  flagow ym  
naczelnego  dow ódcy w o jsk  fran c u sk ic h , g en era ła  L a ttre  de T assigny. N astęp n ie  k u rsu je  
m iędzy  A nglią i F ra n c ją , p rzew ożąc  w raz  z Sobieskim  około  100 ty sięcy  żo łn ie rzy  a lian ck ich .

2. N iszczyciel zb u d o w an y  w  r. 1936 w  stoczn i an g ie lsk ie j. 30 s ie rp n ia  1939 r. w raz  z ,,B u­
rz ą ” i ,,G ro m em ” opuszcza G dyn ię  i 1 w rześn ia  d o c ie ra  w raz  z n im i do ang ie lsk iego  p o rtu  
B eith . 7 IX  1939 r. p rzep ro w ad za  a ta k  na  n iem ieck i o k rę t podw odny  i p raw d o p o d o b n ie  tra f ia  
go bom bam i g łęb inow ym i. N astęp n ie  b ierze  u dzia ł w  osłonie  konw ojów , a od 21 IV do 
10 V 1940 r. w o p e rac ji n ad  N arw ik iem , s trą c a  dw a sam olo ty . Pod  ko n iec  m aja  1940 r. b ierze 
u d z ia ł w  o p e rac ji pod D u n k ie rk ą .

Od s ie rp n ia  1940 r. e sk o r tu je  k o n w o je  n a  A tla n ty k u  i p rzep ro w ad za  p a tro le  przeciw ko 
o k rę to m  podw odnym . W lis to p ad z ie  1942 r. u czestn iczy  w  in w azjach  n a  w ybrzeża  A lgieru  
i odznacza się w  w alce  z lo tn ic tw em  i o k rę ta m i pod w o d n y m i pod B ougie, zw łaszcza w  d n iu  
12 XI, k ied y  to poległo  4 członków  załogi, a  46 zostało  ra n n y ch . O k rę t o trzy m ał w ów czas 
p o n ad  20 p rz e s trz e lin  w  k ad łu b ie .

3. N iszczyciel, 30 s ie rp n ia  1939 r, opuszcza G dyn ię  i 1 w rześn ia  do c ie ra  do ang ielsk iego  
p o rtu  L eith . Na p o czą tk u  m a ja  1940 r. b ie rze  u dzia ł w  o p e rac ja c h  pod N arw ik iem , a 24 m aja  
pod Calais, u  w ybrzeży  pó łn o cn e j F ra n c ji, o s trze liw u je  w o jsk a  n iem ieck ie  i s trąca  1 sam o­
lo t; je d n a  z bom b p rzeb iła  pok ład . N astęp n ie  do ro k u  1944 e sk o rtu je  k o nw oje  na  A tlan ty k u  
i 22 II 1943 ro k u  z a tap ia  n iem ieck i o k rę t po d w o d n y  U 606. Do P o lsk i p o w raca  w  ro k u  1951. 
W ro k u  1960 p rzek sz ta łco n y  w  o k rę t—m uzeum .

4. S ta te k  p asaże rsk i, zb u d o w an y  w 1939 r. o to n ażu  11 442 BRT. W iosną 1940 r. t r a n s p o r tu je  
w o jska  a lian ck ie  do N orw egii i zo sta je  zb o m b ard o w an y  p rzez sam o lo ty  n iem ieck ie . O g arn ię ty  
p ożarem  to n ie  w  nocy  z 14 na  15 m a ja  pod B odoe u  w ybrzeży  n o rw esk ich .

5. L ek k i k rążo w n ik  p rzek azan y  p rzez  f lo tę  b ry ty js k ą  15 1 1943 P o lsk ie j M ary n arce  W ojen­
ne j zachow ał sw ą an g ie lsk ą  nazw ę. W czerw cu  1944 r. b ra ł  u dz ia ł w  o p e rac ji in w azy jn e j 
n a  pó łnocne  w ybrzeże F ra n c ji.

W n a s tęp n e j fazie w a lk  in w a zy jn y ch  o słan ia ł m ie jsca  ląd o w an ia  p rzed  a ta k am i f lo ty  n ie ­
m ieck ie j 1 lo tn ic tw a . O c h ran ia ją c  ląd u ją ce  siły  a lian ck ie  p rzed  a ta k am i śc igaczy i lo tn ic tw a  
został w nocy  z 7 na  8 llpca s to rp e d o w an y  przez n iem ieck ą  ,,żyw ą to rp e d ę ” i pow ażn ie  
uszkodzony. Poległo  37 m ary n a rzy , a 14 osób załogi zostało  ra n n y ch .

6. N iszczyciel p rzek azan y  3 V 1940 r. p rzez  f lo tę  b ry ty jsk ą  P o lsk ie j M ary n arce  W ojennej; 
zachow ał sw ą an g ie lską  nazw ę.

W lecie 1941 r. uczestn iczy  w o p e rac ji d esan to w ej na  S p itzb erg en . W e w rześn iu  1941 pod­
czas e sk o rto w an ia  k o n w o ju  z A nglii do M alty  o d p ie ra  c iężkie  a ta k i lo tn ic tw a  w łoskiego. 
Z im ą 1941/42 r, o słan ia  k o n w o je  p rzez  A tlan ty k . W d n iach  20—29 m a ja  1942 r. e sk o rtu ją c  
w ie lk i konw ój 34 s ta tk ó w  z Is la n d ii do M u rm ań sk a  s tacza  n iem al n iep rz e rw an ą  w alkę  z n ie ­
m ieck im i sam o lo tam i i o k rę ta m i podw odnym i. W te j  a k c ji poległo 22 m ary n a rzy , a  ok. 50 
odniosło  ra n y ; o k rę t został tra f io n y  k ilk o m a bom bam i, jed y n ie  działo na ru f ie  pozostało  n ie 
uszkodzone.

W czerw cu  1944 r. u czestn iczy  w  o p e rac ji in w a zy jn e j n a  p o łudn iow e w ybrzeże  F ran c ji, 
a  n a s tęp n ie  d z ia ła jąc  u w y brzeży  G rec ji b ierze  u dzia ł w  za to p ien iu  n iem ieck ieg o  o k rę tu  
podw odnego  U 407, z ab ie ra jąc  na sw ój p o k ład  48 jeńców .

7. N iszczyciel, 30 s ie rp n ia  1939 r. opuszcza G dynię l 1 w rześn ia  dociera  do ang ielsk iego  
p o r tu  L eith ; e sk o rtu je  k o n w o je  p rzez  A tlan ty k , p e łn i służbę  p a tro lo w ą  p rzec iw ko  ok rę to m  
podw odnym , od lis to p ad a  1939 r. tak że  na  M orzu Pó łnocnym .

Od 19IV 1940 r. b ierze  u dzia ł w  o p e rac ji na  w odach  n o rw esk ich . O d p ierał liczne a ta k i 
n iem ieck iego  lo tn ic tw a  i tra f io n y  dw om a bom bam i za to n ą ł 4 m a ja  1940 r. pod N arw ik iem , 
w e fio rdzie  R o m bakken , P ra w ie  czw arta  część załogi zag inęła . W p o jed y n k u  z a r ty le r ią  
n iem ieck ą  pod N arw ik iem  zniszczył 3 działa.

N azw ę jego p rz e ją ł n iszczyciel, p rz ek a za n y  w  g ru d n iu  1957 r. przez ZSRR M ary n arce  W o­
jen n e j PRL.

8. S taw iacz m in , 1 IX  1939 r., p rzez  cały  dz ień  o d p iera  na  Z atoce G d ań sk ie j a ta k i lo tn ic tw a  
n iem ieck iego  i pod w ieczór zo sta je  w  pob liżu  H elu tra f io n y  k łlk o m a bom bam i, odnosząc 
pow ażne uszkodzenia. Poległo  około 10 członków  załogi, w  ty m  tak że  dovzôdca o k rę tu .

R ano 3 w rześn ia  w raz  z „W ich rem ” i he lsk ą  b a te r ią  n ad b rzeżn ą  p ro w ad zi w y m ian ę  ognia 
z 2 n iszczycie lam i n iem ieck im i, z k tó ry ch  jed e n  zo sta je  uszkodzony , a p raw dopodobn ie  także  
i d ru g i; zo sta je  tra f io n y , g in ie  k ilk u  m ary n a rzy . P o  p o łu d n iu  tegoż d n ia  w w y n ik u  dalszego
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b o m b ard o w an ia  i u szk o d zen ia  z b io rn ik ó w  ro p y  p o w sta je  p o żar, k tó reg o  n ie  u d a je  się  o p a ­
now ać. O k rę t zo sta ł n iem a l całk o w icie  zniszczony.

B ył n a jw ięk szy m  o k rę te m  b o jow ym  p rz ed w o je n n e j po lsk ie j f lo ty  w o je n n e j 1 sp e łn ia ł je d ­
n ocześn ie  ro lę  o k rę tu  szkolnego. N azw ę tę  p rz e ją ł  o k rę t szko lny  M a ry n a rk i W o jen n ej PRL,

9. O k rę t p o d w odny , d aw n ie j a m e ry k ań sk i.
4 X I 1941 r ,  zo sta ł p rz ek a za n y  P o lsk ie j M a ry n arc e  W o jen n ej. W k o ń cu  k w ie tn ia  1942 r. 

o trzy m a ł z ad a n ie  ub ezp ieczen ia  dużego k o n w o ju  idącego  do M u rm ań sk a . 23 IV 1942 r. w y ru ­
szył n a  p a tro l i m im o  k ilk u  a w a rii  d o ta r ł  28 IV do w yznaczonego  se k to ra  n a  pó łnoc  od 
w y b rzeży  N orw egii. T u  przez  k ilk a  d n i p e łn ił służbę  p a tro lo w ą . W d n iu  2 m a ja  p ad ł o fia rą  
po m y łk i w zięty  p rzez  e sk o rtę  zb liżającego  się  k o n w o ju  a lianck iego  (PQ-15) za o k rę t n iep rz y ­
jac ie lsk i. Z aa ta k o w a n y  b o m b am i g łęb in o w y m i zm uszony  zo sta ł w sk u te k  uszkodzeń  do w y­
n u rz en ia  się.

Do w y n u rzo n eg o  (...) n iszczycie l n o rw esk i „S t. A lb a n as” i an g ie lsk i tra ło w iec  „ S e ag u ll” 
o tw o rzy ł ogień  z dz ia ł i k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch , m im o że załoga d aw ała  sy g n a ły  rozpo­
znaw cze  i ok azy w ała  po lską b a n d e rę . W w y n ik u  te j p o m y łk i 5 członków  załogi zostało  za­
b ity c h , a  6 odniosło  ra n y , re sz ta  załogi zo sta ła  u ra to w a n a  p rzez  o k rę ty  a lian ck ie . W k ró tk im  
czasie zato n ął.

U ra to w an a  część załogi p rzew iez io n a  do M u rm ań sk a  w ró c iła  28 VI 1942 r. na  pokładzie  
„ G a rla n d a ” do A nglii i w  k o ń cu  1942 r. ob ję ła  now y  o k rę t p o dw odny  ,,D zik” .

10. N iszczyciel. W czerw cu  1944 r. uczestn iczy  w o p e rac ji in w a zy jn e j n a  pó łn o cn e  w y ­
brzeże  F ra n c ji .  W nocy  z 10 na  11 cze rw ca  b ierze  u dzia ł w  b itw ie  z n iem ieck im i to rp ed o w ­
cam i w k a n a le  L a  M anche i p rzy czy n ia  się  do z a to p ien ia  1 lu b  2 tra ło w có w  i u szkodzen ia  
in n y ch  o k rę tó w  n iem ieck ich .

W czasie d z ia łań  w o je n n y ch  p rzeb y ł łączn ie  146 000 m il m o rsk ich ; spośród  p o lsk ich  o k rę tó w  
e sk o rtu ją c y c h  b ra ł u d z ia ł w  osłon ie  n a jw ięk sze j liczby ko n w o jó w  — 243. O dbył rów n ież  n a j­
w iększą w  po lsk ie j flocie  liczbę re jsó w  p a tro lo w y c h  i o p e rac y jn y c h , bo aż 148; za to p ił p ra ­
w d o p o d o b n ie  1 o k rę t n iep rz y ja c ie lsk i i uszkodził 5, a 2 dalsze  p raw d o p o d o b n ie , co d a je  m u 
rów n ież  I m ie jsce  w p o lsk ie j flocie, je ś li idzie o liczbę u szkodzonych  o k rę tó w  naw o d n y ch . 
P o n a d to  za to p ił 1 s ta te k  i z es trzelił 3 sam olo ty .
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11. W je d n e j chw ili cała  załoga p o d e rw ała  się  n a  nogi. Ż adna  z p o b u d ek  n ie  poszła ta k  
sp raw n ie  ja k  ta m ta , n iez ap o m n ian a  p o b u d k a  w  T allin ie . K ażd y  b ieg ł n a  u m ów ione  m iejsce, 
n ie  bacząc na  p rzeszk o d y  i n ie  p y ta ją c  o in s tru k c je . D la ty ch  50 ludzi „ p la n ” by ł w te j 
ch w ili w ażn ie jszy  n iż  cały  św ia t. P o  m ro czn y m  tra p ie  p rz em k n ą ł się  ch y łk iem  c ień  czło­
w iek a . B ył to  szef e le k tro n ik ó w . W ręce  jego  b łyszczał ja k iś  m eta lo w y  p rzed m io t. B iegnąc 
w zdłuż n ad b rzeża  z a trzy m a ł się  w m ie jscu , gdzie g ru b y  ja k  rę k a  k a b e l w ychodził z żelaz­
nego na czerw ono  m alo w an eg o  p u d ła . O g ląd n ął się  w  je d n ą  s tro n ę  i w  d ru g ą , po tem  pod­
n iósł ku  górze  s ie k ie rę  i c ią ł s tra sz liw ie . O ślep ia jąca  z ie lona  b ły sk aw ica  ro z d a rła  n iebo. G dy 
zgasła, w  całym  p o rc ie  zap an o w a ła  c iem ność...

O ba m o to ry  — całą naprzód!

12. — U w aga! — w oła dow ódca, po ra z  o s ta tn i sp raw d za jąc  dok ład n o ść  celu  (...)
— W y rzu tn ia  n u m er dw a, pal! — w y d a je  k ró tk i  ro zk az  podnosząc lo rn e tk ę  w k ie ru n k u  

n iep rz y ja c ie la .
C zuję, ja k  ca ły  o k rę t d rży . T ak , to  by ło  o d p a len ie  to rp e d y . N a n ieb iesk o zie lo n e j po w ie rz ­

ch n i m orza  (...) p o k azu je  się  na  ch w ilę  sta lo w y  k sz ta łt  to rp e d y , lecz szybko  p o w raca  na w y­
znaczoną je j  głębokość. 1 te ra z  ty lk o  d e lik a tn a  b ia ła  sm u g a  p o stęp u jąca  za o b raca jący m  
się Śm iglem  to rp e d y  znaczy  ślad  s ta le  w y d łu ż a jąc y  się  d o k ład n ie  w  k ie ru n k u  ,,R io de  J a ­
n e iro ” . J e s t  ju ż  b a rd zo  blisko...

S łup  ognia, p a ry  1 dy m u  w y s trz e la  z n iep rz y ja c ie lsk ieg o  s ta tk u  w  górę. — T rafio n y ! — 
krzyczę, z ap o m in a jąc  całk o w icie  o d y scy p lin ie  (...)

D ym  s ta je  się  co raz  gęstszy ... P a trz ę  szybko na  m ój zeg arek . W sk azu je  p ięć po d w u n a ste j. 
8 k w ie tn ia  o godz. 12.05 p ierw sza  to rp e d a  w y s trze lo n a  z po lsk iego  o k rę tu  w o jen n eg o  tra f i ła  
n iep rz y ja c ie la .

13. D nia  23 m a ja  1940 ro k u  o k rę t w yszed ł z R osy th  n a  sw ój ósm y p a tro l. P a tro l  ten , p rze ­
p ro w ad zo n y  w  re jo n ie  H elgo landu , b y ł (jego) o s ta tn im  p a tro lem . D nia 11 czerw ca  k ie ro w ­
n ic tw o  P o lsk ie j M a ry n a rk i W o jen n ej w  L o n d y n ie  ogłosiło  k o m u n ik a t o zag in ięc iu  o k rę tu  (...) 
P rzy czy n a  za to n ięc ia  n ie  zo sta ła  p o d an a  an i w ów czas, a n i też  n igdy  p o tem . Is tn ie ją  w szakże 
pew n e  p o sz lak i w sk azu jące  na  m ożliw ość om yłkow ego za to p ien ia  p rzez  so juszn iczy , h o len ­
d e rsk i o k rę t p o d w odny , k tó ry  m ia ł go zm ien ić  w  sek to rze  p a tro lo w y m . O k rę t ten  p ły n ąc  
w  z an u rz en iu  w y s trz e lił  c z te ry  to rp e d y  w  k ie ru n k u , z k tó reg o  dochodził szum  śru b  in n e j 
jed n o s tk i. T rzy  to rp e d y  tra f i ły , a łe  czy tra f io n y m  o k rę te m  był (nasz o k rę t)  — tego  n ie  do ­
w iem y się m oże ju ż  nigdy.
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14. D n ia  26 m a ja  1941 r. o godz. 11.15 rozpoczął się  pościg za n iem ieck im  p a n ce rn ik ie m  
„ B ism a rck ” p rzez  c z te ry  k o n tr to rp e d o w c e  czw arte j F lo ty lli:  M.M.S. ,,C ossack”. „Z u lu " , 
„ S ik h ” , „M ao ri” i O R F (...), k tó re  m ia ły  za  zad an ie  za trzy m a ć  n iep rz y ja c ie la  do czasu 
p rzy b y c ia  g łó w n y ch  sił (o godz. 22.37 p a n c e rn ik  n iem ieck i zo sta ł zau w ażony  przez  nasz 
o k rę t). P o  p ierw sze j sa lw ie  „ B ism a rck a ” — ORP (...) o tw o rzy ł og ień  z odleg łości 13 000 j a r ­
dów  i od d a ł trz y  sa lw y , po czym  o k rę t (nasz) u ch y lił się  od sk u teczn eg o  ognia n ie p rz y ja ­
c ie la  p rzy  pom ocy  m an e w ro w a n ia  i zasłony  d y m n ej. W c iągu  ca łe j godziny  o k rę t sk u p ia ł 
n a  sob ie  ogień  n iep rz y ja c ie lsk i i t r a c ił  go z po la  w id zen ia  (...), co um ożliw iło  sam olo tom  
i in n y m  k o n trto rp e d o w c o m  d o jśc ie  na  p o zycje  a ta k u .

15. S ta te k  p asaże rsk i, zb u d o w an y  w  1935 r., o to n ażu  14 294 BRT. W p ierw szy m  re js ie  do 
N ow ej Z e lan d ii i A u s tra lii 26 p aźd z ie rn ik a  1939 r .  to n ie  u w y brzeży  A nglii w  pobliżu  N ew ­
castle , p raw d o p o d o b n ie  tra f io n y  to rp e d a m i lu b  na  m in ach . K a p ita n  s ta tk u  M am ert S ta n ­
k iew icz  zg iną ł; by ł on  p ierw szy m  o fice rem  flo ty  h an d lo w ej odznaczonym  K rzyżem  V ir tu ti  
M ilita ri.

16. S ta te k  p a sa że rsk i o to n ażu  11 030 BRT. W iosną 1940 r. t r a n s p o r tu je  w o jsk a  a lian ck ie  
do N orw eg ii. 25 czerw ca 1940 r. e w a k u u je  uchodźców  z F ra n c ji  do A nglii. W lip cu  1940 r. 
p rzew ozi z ło to  an g ie lsk ie  do K an ad y . W m a ju  1942 je s t  s ta tk ie m  flagow ym  w in w azji na  
M adag ask ar. W lis to p ad z ie  1942 r. b ie rze  u d z ia ł w  in w a z ji na P ó łn o cn ą  A fry k ę , a w lecie  
1943 r .  — n a  S y cy lię  i W łochy. W s ie rp n iu  1944 r .  b ie rze  u d z ia ł w in w a z ji na  p o łudn iow ą 
F ra n c ję .

17. O k rę t po d w o d n y . 28 X 1941 r .  z a tap ia  n a  M orzu T y rre ń sk im  w łosk i k rą żo w n ik  pom oc­
n iczy  „C itta  dl P a le rm o ” , a  w  n a stęp n y m  m iesiącu  to rp ed u je  1 tran sp o rto w iec . W lis to p a ­
dzie tegoż ro k u  p rz y  p ró b ie  w e jśc ia  do p o r tu  N a v a rin o  u tk n ą ł  w  sieci zag ro d o w ej, lecz 
zd o ła ł się  uw oln ić  i w  c iąg u  n a s tę p n y c h  k ilk u  d n i z aa ta k o w a ł z n a jd u ją c e  się  w  pobliżu  
o k rę ty , z a ta p ia ją c  19 lis to p ad a  w ło sk i n iszczycie l A scari i 2 tran sp o rto w ce , dalsze 2 n iszczy­
cie le  uszkodził.

W iosną 1942 r., o p e ru ją c  z M alty , p e łn i p a tro lo w ą  służbę  n a  M orzu Ś ródziem nym . Podcza.s 
s iln y ch  n a lo tó w  n a  M altę  25 i 30 III  zo s tan ie  p o w ażn ie  uszkodzony .

W czasie  d z ia łań  w o je n n y ch  za to p ił 2 o k rę ty  i 2 uszkodził, a p o n ad to  z a to p ił 18 s ta tk ó w  
i 2 dalsze p raw d o p o d o b n ie .

18. N iszczyciel. P rz e k az an y  P o lsk ie j M a ry n arc e  W ojennej p rzez  f lo tę  b ry ty jsk ą  17IV 1942 r. 
W d n iac h  19—20 V II 1942 r. b ie rze  u d z ia ł w  ra jd z ie  n a  p o rt  f ra n c u sk i D ieppe i przez 15 go­
dzin  n iep rz e rw an ie  pozo sta je  pod o s trza łem  a r ty le r i i  i o k rę tó w  n iep rz y ja c ie lsk ich  oraz  pod 
a ta k a m i sam olo tów , z k tó ry c h  4 s trą ca . Od m a ja  1943 r. o słan ia  k o n w o je  na  M orzu Ś ró d ­
z iem nym . W lip cu  1943 r .  w sp ie ra  ląd o w an ie  a lian tó w  n a  Sycylię, a  8—10 IX  1943 r. u c ze s tn i­
czy w  o p e rac ji d e san to w ej pod  Salerm o.

W k ońcu  lis to p ad a  1943 r. dow odzi e sk o rtą  dużego k o n w o ju  n a  M orzu  Ś ródziem nym , k tó ra  
zes trze liła  łączn ie  8 sam olo tów . W czerw cu  1944 r .  b ierze  u d z ia ł w  o p e ra c ji  in w a zy jn e j n a  
pó łn o cn e  w y brzeże  F ra n c ji .  6 VII b ie rze  do n iew o li p ierw szego  w  te j  w o jn ie  s te rn ik a  n ie ­
m ieck ie j ,,żyw ej to rp e d y ” .

19. N iszczyciel — p ierw szego  d n ia  w o jn y . 1 IX  1939 r.. o d p ie ra  a ta k i lo tn icze  n a  Z atoce 
G d ań sk ie j. N ad ra n em  2 IX  w raca  do p o r tu  w o jen n eg o  H el, gdzie zacu m o w u je  na  s ta łe . W ie­
czo rem  teg o  d n ia  o d p ie ra  s iln y  a ta k  bom bow ców  i z e s trze liw u je  1 sam olo t. R ano  3 IX  w raz  
z „ G ry fem ” i h e lsk ą  b a te r ią  n ad b rzeżn ą  p ro w ad zi w y m ian ę  ognia  z 2 n iem ieck im i n iszczycie­
lam i, z k tó ry c h  je d e n  zo sta je  u szkodzony , a p raw d o p o d o b n ie  tak ż e  i d rug i. Tegoż d n ia  po 
p o łu d n iu , t ra f io n y  podczas n a lo tu  bom bow ców  c z te rem a  bom bam i, to n ie  w  basen ie  p o rto ­
w ym . T ak ą  sam ą nazw ę o trzy m ał n iszczycie l p rz ek a za n y  29 czerw ca 1958 r. p rzez  ZSRR 
M ary n arc e  W o jen n ej ZSRR.

20. O k rę t podw odny , s taw iacz  m in , w  p ierw szy ch  d n iac h  w rześn ia  1939 r .  p a tro lu je  Z a­
to k ę  G d ań sk ą . Od 8 IX  dz ia ła  u  w yb rzeży  n iem ieck ich  i zgodnie  z ro zkazem  k ie ru je  się  ku  
c ieśn inom  d u ń sk im  m im o uszkodzeń , o s trz e liw an ia  p rzez  o k rę ty  i b o m b ard o w an ia  p rzez  sa - • 
m o lo ty . W( nocy  z 14 n a  15IX  p rz ed o s ta je  się  p rzez  S u n d  i 20 tegoż m iesiąca  do c ie ra  do 
an g ie lsk ieg o  p o r tu  R osy th .

N a p o c zą tk u  r. 1940 p e łn i służbę  n a  M orzu P ó łn o cn y m . 20 V I tegoż ro k u  ta ra n u je  i z a ta ­
p ia  n iem ieck i o k rę t podw odny , odnosząc p rzy  ty m  pow ażne uszkodzenie. W r. 1941 zosta je  
w y co fan y  ze służby  bo jow ej.

III. Konkurs finałowy

Podróż nad Bałtyk
W roku 1945 pow róciła Polska na Pomorze, nad Bałtyk. Żołnierze polscy, w spie­

ran i potężną siłą b ratn iej A rm ii Radzieckiej, w ydzierali zaborcy, odwiecznem u w ro-
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gowi polskiego Pom orza, ziemię Piastów . W racaliśm y nad ujście Odry i W isły i po­
now nie obejm ow aliśm y we w ładanie s ta rą  nadm orską dziedzinę, by mocno i trw ale  
oprzeć się o Bałtyk. Żołnierze szli tu ta j starodaw nym i szlakam i wojów  iViieszka 
i Krzywoustego, rycerzy hetm anów  Chodkiewicza i Koniecpolskiego, żołnierzy Jan a  
H enryka Dąbrowskiego, gdyńskich Czerwonych Kosynierów. W krw aw ej w alce 
przyw racali p raw o narodu polskiego do ziem, na których dzisiaj budujem y m orską 
silę Polski. ,

K onkurs m a przypom nieć w ydarzenia z zimy i wiosny roku 194.5, m ęstwo i o fiar­
ność żołnierzy, k tórym  jeszcze raz przyszło się zm ierzyć z okrutnym  wrogiem  
i wziąć odw et za klęskę w rześnia i niepow odzenia w ojenne la t przeszłych.

K onkurs finałow y m ożna rozegrać na zasadzie tu rn ie ju  pytań.

ZESTA W  1

1. 28 m arc a  45 r. p lu to n  czołgów  2 b a ta lio n u  w raz  z b a ta lio n e m  fizy lie ró w  uczestn iczy  
w h is to ry czn y m  m o m encie  p o d n ies ie n ia  b ia ło -cze rw o n eg o  s z ta n d a ru  n a d  G dań sk iem . Z ja ­
k ie j jed n o s tk i po lsk ie j p o chodziły  te  pododdzia ły?

2. N acze lny  dow ódca K rie g sm arin e  m e ld u je  F ü h re ro w l, że w  raz ie  e w e n tu a ln e j u t r a ty  
G d y n i i G d ań sk a  is tn ie je  zam iar sk u teczn eg o  zab lo k o w an ia  ty c h  po rtó w , p oprzez  z a to p ie ­
n ie  u ich  w e jść  w ie lk ich  o k rę tó w .

H itle r  p ro p o zy c ję  a k c e p tu je  16 m a rc a  i o to  28 m arc a  faszyści z a ta p ia ją  u  w ejść  do p o rtu  
gdy ń sk ieg o  w ie lk i p a n c e rn ik  — n a zw a n y  im ien iem  p ru sk ie g o  dow ódcy, k tó ry  w 1807 ro k u  
b ro n ił K o łobrzegu  p rzed  w o jsk am i D ąbrow sk iego . J a k  się  n azy w ał te n  p a n c e rn ik  — zm ora  
a lia n ck ich  konw ojów ?

3. Na te re n ie  P o m o rza  dz ia ła ły  w  o k resie  w o jn y  liczne  i a k ty w n e  o rg an izac je  podziem ne. 
Do n a jw ię k sz y ch  n a leża ła  T a jn a  O rg an izac ja  W ojskow a p o w sta ła  w  ro k u  1941 w  o p a rc iu  
o Tow . ,,G ry f K aszu b sk i” . J a k  się  nazyw ała?

4. N a jw ięk sza  a k c ja  d y w e rsy jn a  n a  P o m o rzu  G dańsk im , dzieło  po d z iem n ej o rg an izac ji, 
m ia ła  m ie jsce  pod  Z blew em , w  pob liżu  S ta ro g a rd u  w d n iu  8 cze rw ca  1942 r. Z ginęło  ok. 30 
o fice ró w  SS, w śró d  n ich  dw óch  g en era łó w . Ja k ieg o  ro d z a ju  to  b y ła  ak c ja?

5. 18 m arca  s trz e lec  F ra n c isze k  N iew idzia jło  d o k o n a ł sym bolicznego  a k tu  zaś lu b in  m o rza : 
„P o  c iężk im , k rw a w y m  tru d z ie  doszliśm y do c ieb ie, m orze! N ie  n a  d a rm o  poszed ł nasz 
tru d !  P rzy sięg am y , że n ie  op u śc im y  cię n igdy . R zucam  te n  p ie rśc ień  w  tw e fa le , p o ślub iam  
cię, m orze, ja k o  żeś by ło  i będziesz  n a sze !” G dzie to  się  działo?

6. P ro szę  w y m ien ić  p rz y n a jm n ie j dw a  w iększe  m ia s ta  p o m o rsk ie , p rzez  k tó re  w iodła  d roga
1 b ry g a d y  p a n c e rn e j im . B o h a te ró w  W e s te rp la tte  na  G d y n ię  i G d ań sk  w  m a rc u  1945 r.

7. W ja k ie j  m ie jscow ości P o m o rza  G d ańsk iego  w o jsk a  rad z iec k ie , po za jęc iu  w  dn. 23 m a r­
ca  T czew a, w yszły  n a  m orze , ro z c in a ją c  o b ro n ę  n iem ieck ą  n a  w y b rzeżu  gdań sk im ?

8. w  ja k im  m ieśc ie  czołgi 1 b ry g a d y  p a n c e rn e j im . B o h a te ró w  W e s te rp la tte  w yszły , po 
c iężk ich  w a lk ach , n a d  m orze?

9. Ż o łn ie rze  ja k ie j  p o lsk ie j je d n o s tk i (b a ta lio n u ) w zięli 3 k w ie tn ia  do n iew o li n iem ieck i 
g a rn izo n  W es te rp la tte , z a jm u ją c , ju ż  bez w a lk i, te n  o s ta tn i sk ra w e k  gdań sk ieg o  p o rtu ?

10. W ja k im  m ieśc ie  (p rzed  w iek am i, w  1569 ro k u , gościli tu  n a  se jm ie  „ s tra ż n ic y  m o rsc y ” 
f lo ty  Z y g m u n ta  A u g u sta ) zaczą ł fo rm o w ać  się  w  1944 ro k u  (rozkaz u tw o rz en ia  w y d a ł N a­
cze lny  D ow ódca W ojska  P o lsk ieg o  19 p a źd z ie rn ik a ) B a ta lio n  M orski?

ZESTA W  2

11. Z b ign iew  F lisow sk i, o p isu jąc  w y zw olen ie  P o m o rza , n o tu je  ta k ą  re fle k s ję :  w  m a rc u  pod 
G d ań sk iem  w  1807 ro k u  s ta li, p rz y g o to w u ją c  się  do sz tu rm u  tw ie rd zy , żo łn ie rze  po lskiego
2 p u łk u  p iech o ty . D o k ładn ie  w  138 la t  po  n ich  żo łn ierze  po lscy  znow u  znaleźli się  pod 
G d ań sk iem , by  go ju ż  na  zaw sze d la  P o lsk i odzyskać. J a k a  p o lsk a  je d n o s tk a  b ra ła  w  ro k u  
1945 udzia ł w w y zw alan iu  G dańska?

12. A oto in n y  c y ta t  z k s ią żk i Z. F lisow skiego , odnoszący  się  do tego  sam ego czasu : k o ń ca  
m arc a  i p ie rw szy ch  d n i k w ie tn ia  1945: „A  o to  n u m e ry  fa k ty c z n e  ty c h  cz te re c h  czołgów , w e­
te ra n ó w , k tó re  doszły  tu  do  sam ego O ksyw ia  — pod  cm e n ta rz , n a  k tó ry m  sp o czy w ają  bo­
jo w n icy  o po lskość  P o m o rza , lu d z ie  p ro śc i i uczen i, b u d z ic ie le  kaszu b szczy zn y  z R om anem
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A b rah am em , księża i n au czy cie le  n iez ło m n ie  ję z y k a  po lsk iego  strzeg ący . P rzy sz ły  tu  cz tery  
czołg i...” Z ja k ie j  jed n o s tk i?

13. G ru p a  bo jow a „ B a łty k ” k ie ro w an a  p rzez  B e rn a rd a  K aczm ark a , d z ia ła jąc a  n a  P o m o rzu  
Z achodn im , p ro w ad ziła  g łów ne a k c je  w yw iadow cze , m .in . ro zp o zn a jąc  w y tw ó rn ie  b en zy n y  
sy n te ty c zn e j w  Po licach . A le d on iośle jsze  zn aczen ie  m ia ło  rozp o zn an ie  in n y ch  o b iek tó w  na 
P o m o rzu  Z achodn im , b ęd ący ch  p rzed m io tem  za in te re so w a n ia  ró w n ież  w yw iad ó w  a lian ck ich  
o raz  AK. Ja k ich ?

14. N a N iem ców  b ro n iąc y ch  się  na  P o m o rzu  W schodnim  i Z achodn im  u d e rzy ły  — w t r a k ­
cie w ie lk ie j o fen sy w y  z im ow ej — dw a  f ro n ty  rad z ieck ie . Ja k ie?

15. Po la ta c h  zm ag ań  z h itle ro w sk im  faszyzm em , żo łn ie rze  po lscy  — idąc sz lak iem  w o­
je n n y m  d ru ż y n y  B olesław a K rzy w o u steg o  — s ta n ę li  n ad  b rzeg iem  B a łty k u . 8 m arc a  o 8.15, 
żo łn ie rze  16 p u łk u  p iec h o ty  p ie rw si d o ta r l i  do m orza . P ro szę  o k re ślić  p o łożen ie  m ie jsca , 
w  ja k im  w yszli n a  b rzeg  m o rsk i.

16. „S am o lo ty  1 p u łk u  m y śliw sk iego  »W arszaw a«  i 2 p u łk u  bom bow ców  n o cn y ch  » K ra ­
k ó w «  w sp o m ag a jąc  sw e o d dzia ły  z a to p iły  w  p o rc ie  dw ie  b a rk i.

Od 12 m arc a  a ta k u ją c y c h  w sp ie ra ła  ró w n ież  4 d y w iz ja  p iec h o ty  i 4 m ieszan a  d y w iz ja  lo t­
n ic tw a . Ż o łn ie rze  po lscy  w  c iężk ich  w a lk ach  z a ję li  p rzed m ieśc ie  L ęb o rsk ie  o raz  13 m arc a  
gazow nię . P rzez  dw a n a s tę p n e  d n i trw a ły  zac ię te  w a lk i u liczne, w  k tó ry c h  zd o b y to  p a ro w o ­
zow nię  i s ta c ję  to w aro w ą , a w reszcie  ra tu sz . H itle ro w sk a  załoga o trzy m ała  16 m arc a  p o siłk i 
d ro g ą  m o rsk ą . M im o to  o d dzia ły  po lsk ie  (...) w zięły  sz tu rm e m  w y sp ę  S o ln ą ...” W jak im  
m ieście?

17. 1 A rm ia  W P sfo rso w ała  O d rę  w  d n iu  16 k w ie tn ia  — w  pob liżu  m ie jsc a  p ew n ej, p rzed  
w iek am i stoczonej z N iem cam i b itw y . G dzie to  było?

18. J a k a  po lsk a  jed n o s tk a , obok o d d zia łów  rad zieck ich , w yzw oliła  12 m arc a  1945 r .  W ej­
herow o?

19. 8 k w ie tn ia  1945 r .  pod n ies io n o  b ia ło -cze rw o n ą  b a n d e rę  n a  p ierw sze j jed n o s tc e  M ary ­
n a rk i  W o jen n e j. P ro szę  w y m ien ić  n azw ę  teg o  m ałego  o k rę tu .

20. J a k ie  o k rę ty  p ierw sze  p o w ró c iły  do k r a ju  po w o jn ie  (26 p a źd z ie rn ik a  1945 r.) do sw ego 
m ac ierzy steg o  p o r tu  n a  O ksyw iu? W y sta rczy  o k re ślić  ich  ro d za j, bez p o d aw an ia  nazw .

ODPOWIEDZI

1 turniej pytań; „W walce z wrogim naporem na Pomorze”

ZESTAW  1

1. B itw a pod C ed y n ią  972 r .  (wg K. B u n sch ; „D zikow y s k a rb ” ).
2. B olesław  K rzy w o u s ty  n a  P o m o rzu  1121—1122 r. (zdobycie K o ło b rzeg u ; w g S. Ż erom sk i; 

„ W ia tr od  m o rza ” ).
3. K rzy żacy  o p an o w u ją  G dańsk . 1308 r. (j.w .)
4. B itw a pod  S w iec inem . 1462 r. (j.w .)
5. B itw a  pod  O liw ą. 1627 r .  (wg J .  B. R y ch liń sk i; „G aleo n  k a p ita n a  M o ry ” )
6. Z d obycie  T czew a 1807 r. (wg S. Ż erom sk iego ; op. cit.)
7. O b ro n a  W e s te rp la tte  1939 r. (wg Z, F liso w sk i: „ W e s te rp la tte ” )
8. O b ro n a  H elu  1939 r .  (wg J . P e r te k :
9. W yzw olen ie  G d y n i 1945 r .  (wg Z.

10. W yzw olen ie  G d ań sk a  1945 r .  (j.w .).

„W ielk ie  d n i m ałe j f lo ty ” )
F liso w sk i; ,,P o m o rze—re p o rta ż  z po la  w a lk i” )

ZESTAW  2

1. J a n  K aro l C hodkiew icz 6. J a n  G ru d z iń sk i
2. S tan is ław  D ąbek 7. E u gen iusz  F e lic jan  K w ia tk o w sk i
3. H ie ro n im  D erdow sk i 8. F e lik s  N ow ow iejsk i
4. A ren d  D ick m an n 9. W acław  S ieroszew ski
5. P io tr  D un in 10. S te fan  Ż ero m sk i
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2. turniej pytań: „Morze w  ogniu”

ZESTAW  3 ZESTAW  4

1. m /s  B a to ry 11. O rzeł
2. B łyskaw ica 12. O rzeł
3. B urza 13. O rzeł
4. m /s C h ro b ry 14. P io ru n
5. D rag o n 15. m /s P iłsu d sk i
6. G a rlan d 16. m /s Sob iesk i
7. G rom 17. Sokół
8. G ry f 18. Ś lązak
9. Ja s trz ą b 19. W icher

10. K rak o w iak 20. W ilk

Konkurs finałowy: „Powrót nad Bałtyk”

ZESTAW  1

1. 1 b ry g a d y  p a n c e rn e j im . B o h a te ró w  W es te rp la tte
2. G n e issen au
3. G ry f P o m o rsk i
4. W ysadzen ie  n iem ieck ieg o  p o c iąg u  w ojskow ego
5. W K ołobrzegu
6. D ębica , K oszalin , S łupsk , L ęb o rk , W ejherow o
7. W Sopocie
8. W G dyn i
9. B a ta lio n u  M orskiego

10. B a ta lio n  M orsk i fo rm o w an o  w  L u b lin ie

ZESTAW  2

11. 1 B ry g a d a  p a n c e rn a  im . B o h a te ró w  W e s te rp la tte
12. j.w .
13. R ozpoznan ie  po ligonów  d o św iad cza ln y ch  r a k ie t  V-1 i V-2
14. 1 1 2  F ro n t  B ia ło ru sk i
15. N a zach ó d  od K o łobrzegu
16. K ołobrzeg
17. W pob liżu  C edyni
18. 1 b ry g a d a  p a n c e rn a
19. „ K o rsa rz ”
20. O k rę ty  po d w o d n e  (,,R yś” , „ S ę p ” i „Ż b ik ” — in te rn o w a n e  w  S zw ecji)

231



INSTYTUT BIBLIOGRAFICZNY BIBLIOTEKI NAROBOWEJ

ogłasza konkurs na recenzję poradnika bibliograficznego wybranego do­
wolnie z serii poradników opublikowanych w latach 1969—1974 przez 

Zakład Bibliografii Zalecającej IB BN

Do wzięcia udziału w  konkursie zapraszam y bibliotekarzy bibliotek publicznych, 
związkowych i szkolnych, którzy ocenią poradniki na podstaw ie swoich praktycz­

nych doświadczeń w pracy z czytelnikam i.

Celem konkursu jest zebranie opinii użytkowników, k tóre pomogą nam  w do­
stosowaniu m etod opracow ania i form y wydawniczej bibliografii zalecających do 
aktualnych potrzeb bibliotekarza i czytelnika. Dalszy rozwój popularnych form  bi­
bliografii chcemy bowiem ściśle uzależnić od wym agań, jak ie  staw ia współczesna 
rzeczywistość, coraz więcej m iejsca w yznaczająca pozaszkolnym drogom uzupeł­
niania i pogłębiania wiedzy, a także aktyw nem u uczestniczeniu w życiu kulturalnym .

Biorący udział w  konkursie mogą nadesłać jedną lub więcej recenzji, każdą po­
święconą jednem u poradnikowi. Recenzja o objętości ok. 5 stron maszynopisu, po­
w inna zaw ierać ocenę dotyczącą m.in. w yboru tem atu  i adresata poradnika, w stępu 
i przedm owy, kryteriów  doboru i selekcji m ateriału , układu, opisu bibliograficz­
nego, adnotacji, indeksów. W ażne będą także uwagi na tem at kompozycji graficznej 
i sposobu kolportażu poradnika oraz wszelkie inne spostrzeżenia i opinie.

Za najlepiej opracow ane recenzje przew idziane są następujące nagrody;

jedna nagroda I stopnia — 2000 zł 

dwie nagrody II stopnia — po 1000 zł 

trzy nagrody III stopnia — po 800 zł

Recenzje opatrzone godłem z załączoną zam kniętą kopertą zaw ierającą nazwisko 
i adres au tora  — prosim y przesyłać do dnia 15 XI 1974 pod adresem

Biblioteka Narodowa — Instytut Bibliograficzny 
Zakład Bibliografii Zalecającej 

ul. Hankiewicza 1

00-973 WARSZAWA



Wykaz poradników bibliograficznych 
proponowanych do zrecenzowania

1. BRUDNICKI J. Z.: Zofia Nałkowska. Wyd. 2 popr. i rozsz. Wwa 1969

2. DURACZYNSKI E.: Narodziny Polski Ludowej. W wa 1969

3. HILLDEBRANDT B.: Szlakiem Gwardii i Armii Ludowej. Wwa 1969

4. KORZENIEWSKA E.: Maria Dąbrowska. Wwa 1969
5. PUCIS I.: Nasz kraj. Wwa 1969

6. STRADECKI J.: O Julianie Tuwimie. Wwa 1969

7. STROMENGER Z., ADLER H.: Współczesna biologia. W wa 1969

8. LERMER L., LERMER B.; Polskie skrzydła 1943—1945. Wwa 1970

9. STRADECKI J.: Konstanty Ildefons Gałczyński. Wwa 1970

10. BIEGAŃSKA I., BIEGAŃSKI W.: Polacy na frontach zachodnich II wojny
światowej. W wa 1971 ‘

11. SADKOWSKI W.: Wśród książek z literatury amerykańskiej i angielskiej
12. ZAMECKA D.; W stulecie Komuny Paryskiej. W wa 1971

13. SZCZEPANSKA-GOŁĄBEK I.: Dzieci polskie w  II wojnie światowej. Wwa 1972

14. NOWAKOWA A.: O książce dla wszystkich. W wa 1973

15. SKROBISZEWSKA H.; Uśmiech, fantazja, przygoda. Wwa 1973
16. WARNENSKA M.; Indochiny. Wietnam. Laos. Kambodża. Wwa 1973

17. WOŁCZEK O.: Wśród planet i gwiazd. Wwa 1973

18. ZAMENCKA D.: Komisja Edukacji Narodowej. Wwa 1973

19. X X X -lecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wwa 1974



UWAGA, PRENUMERATORZY BIBLIOTEKARZA!

Administracja Wydawnictw 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 

przypomina uprzejmie o odnowieniu prenumeraty 
na rok 1975

Prenumerata roczna miesięcznika Bibliotekarz wynosi zł 60.— 
(cena jednostkowa numeru zł 5.—).
Prenumerata roczna miesięcznika Poradnik Bibliotekarza wynosi 
zł 48.— (cena jednostkowa numeru zł 4.—).

Prenumeratę prosimy zgłaszać na piśmie do Administracji Wy­
dawnictw Stowarzyszenia, a wpłat na prenumeratę — po otrzy­
maniu potwierdzenia przyjęcia — dokonywać według podanych 
wyżej stawek na konto; Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich, 
Administracja Wydawnictw. Warszawa ul. Konopczyńskiego 5/7 
NBP IV O/M 1528-9-46043 lub PKO I 1-9-120056, z wyraźnym 
zaznaczeniem tytułu wpłaty.


